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Ludność Zagłębia Saary wybrała Europę
Pomimo propagandy, terroru, przymierza z komunistami i... deszczu 

rewizjonizm niemiecki poniósł wielką klęskę
Sarrebruck, 1 grudnia 1952.
Gdy wczoraj o szóstej rano zapuka­

no do mego pokoju, oczy moje skie­
rowały się odrazu do okna : padał 
deszcz. Gdy wkrótce potem zszedłem 
do sali restauracyjnej, aby zjeść śnia­
danie, dwóch Niemców siedzących przy 
sąsiednim stoliku zacierało ręce spo­
glądając na zalane szyby i wsłuchując 
się w monotonne bębnienie kropel desz 
czu. A gdy wyszedłem na miasto, to 
znajomi, których zaraz spotkałem, po­
wiedzieli mi: „Niemcy mają jeszcze 
jednego sprzymierzeńca — deszcz!”

Deszcz lał w niedzielę bez przerwy 
i stanowił całe rano przedmiot rozmów 
w gmachu parlamentu (Landstagu), 
do którego zbiegało się coraz więoej 
dziennikarzy, w sumie ponad 150 ko­
respondentów prasowych przybyłych z 
całego świata, aby przekonać się czy 
rewizjonizm niemiecki odniesie swe 
pierwsze wielkie powojenne zwycię­
stwo. W kwaterze głównej Niemców, 
hotelu „Industrie”, gdzie można było 
spotkać wielu agitatorów często niele­
galnie sprowadzonych do Saary, pano­
wał optymizm. W piątek przepowia­
dano tam ogromną większość białych 
kartek w urnach. W sobotę zadowa­
lano się już twierdzeniem, że połowa 
wyborców wypowie się w ten sposób 
— negatywnie — za przyłączeniem do 
Niemiec. Niedzielny deszcz skłaniał 
niemieckich proroków do jak najróżow 
szych przepowiedni: „Nie będzie się 
chciało mieszkańcom moknąć przed 
biurami wyborczymi’".

Dziwne stanowisko 
arcybiskupa niemieckiego

Optymizm niemiecki wzrósł jeszcze, 
gdy dowiedziano się, że w niektórych 
kościołach odczytano list pasterski nie" 
mieckiego arcybiskupa Trewiru, pozwą 
lający wiernym na niewywiązanie się 
z obowiązku obywatelskiego. A wspo­
minałem już w poprzednich artyku­
łach o głębokiej wierze cechującej 
mieszkańców Zagłębia. W hotelu „In­
dustrie” triumfowano. W Landstagu, 
sztab prezydenta Hoffmanna, wycień­
czony ożywioną kampanią wyborczą, 
nie tracił wiary w zwycięstwo zdrowe­
go rozsądku i idei europejskiej. A 
przez ten czas, krople przepojone dy­
mem i kurzem Zagłębia padały obojęt­
nie i niestrudzenie na Niemców, auto" 
nomistów i... dziennikarzy, odwiedza­
jących biura wyborcze. Już w połud­
nie stały gdzie niegdzie ogonki i odno­
siło się wrażenie, że udział w wybo­
rach jest liczny. Przyznam się, że 
stwierdzałem to z prawdziwą satysfak" 
eją.

niemieckich oddało głos na kandydatów 
koihunistycznych. Przynosi to ujmę 
głównie Niemcom, którzy zresztą i tak 
dostali wkrótce nakaz z Bonn, aby nie 
chwalić się zbytnio tym niechlubnym 
przymierzem, które już raz, w 1939 r., 
pchnęło świat w najstraszliwszą z wo­
jen. •

i Zwycięstwo 
chrześcijańskiej demokracji

Nie pozostawało już nacjonalistom 
niemieckim inne wyjście, jak atako­
wać sam przebieg wyborów. Zaczęli 
wylewać łzy nad „totalitarną” formą 
rządów prez. Hoffmanna, nad „sfał­
szowanymi” wyborami. Tutaj również 
argumentacja ich nie wytrzymuje kon' 
frontacji z rzeczywistością. Większo­
ściowe stronnictwo chrześcijańsko-lu" 
dowe stosowało zawsze skrupulatnie 
zasady demokracji. Przytoczyć moż­
na, że pomimo iż chrześcijańscy demo 
kraci dysponowali absolutną większo­
ścią, to oddali przewodnictwo parla­
mentu zasłużonemu działaczowi socja­
listycznemu. Podkreślić należy, że w 
czasie kampanii wyborczej tolerowano 
na murach Sarrebruck i innych miej­
scowości obrażające afisze pod adre­
sem prez. Hoffmanna, Francji i legal­
nych władz Saary. Stwierdzić wresz­
cie trzeba, że polityka prez. Hoffman­
na została jasno poparta przez wybor­
ców, którzy oddali na kandydatów je­
go stronnictwa 240 000 głosów, czyli 
55 procent. Zziajany, oblany potem,
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Ponad 100 tysriiczy armia Wschodnich Niemiec
pod kontrolą sowiecką

Ludność głoduje jak w Polsce z powodu gromadzenia zapasów 
żywności na wypadek wojny

Londyn, — Brytyjskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych podało do wia­
domości, że armia v.’schodnio-niemiec- 
ka liczy obecnie ponad 100 tysięcy lu­
dzi i w ciągu ostatnich 6 miesięcy zo­
stała prawie podwojona. Posiada ona 
350 ciężkich czołgów sowieckich typu 
„T-34s”, 200 dział różnego kalibru, w 
tym działa na podwoziach zmechani­
zowanych oraz artylerię przeciwlotni­
czą.

Na czele tej armii stoi generał Her­
mann Rentsch, który wraz z 450 inny­
mi oficerami niemieckimi przeszedł wy­
szkolenie w Rosji.

★
Setki tysięcy ton zboża i ziemniaków

odpowiednio dobranego personelu morskiego. 
Głównym zadaniem tych oddziałów jest za­
pewnić bezpieczeństwo żegludze przybrzeż­
nej wschodnich Niemiec oraz zapobiegać 
przemytowi 1 szpiegostwu.

Obecnie marynarka wschodnio-nlemiecka 
posiada 4 flotylle poławiaczy min, kilka jed­
nostek strażniczych oraz pościgowców. Ra­
zem około 40 statków różnego tonażu. Poła­
wiacze min, to dawne jednostki wojenne Rze­
szy, mające po 100 ton wyporności. Organi­
zacją 1 szkoleniem przyszłej marynarki wo­
jennej wschodnich Niemiec zajmuje się ad­
mirał Waldemar Verner, który otrzymuje 
rozkazy z Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych.

Niemiec nie został jeszcze zaciągnięty do 
oddziałów wojskowych, Niemcy wschodni 
pod kontrolą Rosji organizują regularną ar­
mię w oparciu o dawnych hitlerowskich ofi­
cerów oraz sprzęt sowiecki.

Tylko 7 procent 
ujLjzymującYch się od glosowania
I rzeczywiście, gdy wieczorem o pół 

do siódmej zamknięto listy głosują­
cych, jasnym było, że przynajmniej 80 
procent wyborców spełniło swój obo­
wiązek. Późnym wieczorem ogłoszono 
oficjalnie, że 93 procent mieszkańców 
Zagłębia upoważnionych do głosowa" 
nia wrzuciło kartkę wyborczą do urn. 
Tak więc wstrzymujących się było tyl­
ko 7 procent. Miny Niemców zaczy­
nały się wydłużać. Z najlepszą nawet 
chęcią nie można było uznać tych 7 
procent za zwolenników przyłączenia 
do Niemiec, gdyż tylko w „demokra" 
cjach ludowych” głosuje 100 procent 
lub 99,99 proc, wyborców, chorzy .nie­
obecni itd. Był to odsetek już i tak 
zadziwiająco mały i można śmiało po­
wiedzieć, że nawet bez propagandy i 
terroru niemieckiego byłby on podob" 
ny, ponieważ był normalny.

Ambasador Grandval: 
„Zwycięstwo Europy"

Nad ranem, w poniedziałek, mega­
fony w Landstagu ogłosiły oficjalny 
i ostateczny wynik głosowania: tylko 
24 proc, oddanych głosów zostało u- 
znanych za nieważne. Niemcy zaczęli 
odrazu, chociaż z widocznym rozczaro" 
waniem twierdzić, że chodzi tu o ich 
zwolenników, ’ponieważ wzywali oni 
mieszkaców Zagłębia do wrzucania do 
urn białych kartek. Niestety dla nich 
okazało się wkrótce, że przynajmniej 
10 proc, na te 24 proc, stanowiły kart­
ki opowiadające się za tym czy innym 
kandydatem, lecz poplamione lub no­
szące niedopuszczalne znaki. Odsetek 
„zwolenników Niemiec” redukował .się 
więc do biednych 14 procent. Coraz 
jaskrawiej wola ludności Saary sta" 
wała się oczywistą: „Nie chcemy przy 
łączenia do Niemiec, chcemy autono­
mii w ramach Zjednoczonej Europy, 
chcemy unii gospodarczej z Francją”. 
Ambasador Francji w Sarrebruck, p. 
Grandval, wpadł nad ranem do Landes 
tagu i zapoznawszy się z wynikami 
wyborów oświadczył: „Jest to zwy­
cięstwo Europy”.

Jawne przymierze 
rewizjonistów z komunistami

Agitatorzy niemieccy w hotelu „In" 
dustrie” nie dawali jednak za wygraną 
i starali się czepiać ostatniej deski ra­
tunku, nawet tak kompromitującej jak 
ta, którą podsuwali im komuniści. 
Stalinowcy uzyskali bowiem 9 procent 
głosów i zdobyli 4 mandaty do parla­
mentu, podczas gdy dotąd mieli tylko 
dwa. Prowadzili oni podczas kampa" 
nii wyborczej za pomocą afiszów i ulo" 
tek, skrajną agitację anty-francuską i 
opowiadali się jawnie za przyłączeniem 
Zagłębia do Niemiec. Na pogrzebie 
rzekomo „zabitego” dra Geigera, wy­
chwalali jego „patriotyzm niemiecki” 
i podpisywali się pod zmyśloną przez 
neo-hitlerowców wersją „zabójstwa”. 
Nic więc dziwnego, że kilku agentów

po dwudziestu bezsennych nocach, pre­
zydent Hoffmann oświadczył dziś rano i UiaZ ffllllOny pUSZBK MfiSBIW mięsnyGII 
z dumą: „Często wielkie rzeczy sąl BERLIN. — Zbiegły ze wschodniego 
dziełem malutkich narodów”. Zwy" 
cięstwo jego jest nietylko zwycięstwem 
Europy i demokracji, ale również, na 
płaszczyźnie polityki wewnętrznej, zwy 
cięstwem myśli chrześcijańsko-demo- 
kratycznej. 29 posłów chrześcijańsko" 
ludowych zasiadać będzie, na ogólną 
liczbę 50, w nowym parlamencie.

Metody hitlerowskie zawiodły
Stronnictwo socjalistyczne utrzyma 

ło swe pozycje, uzyskując 33 procent 
głosów i 17 mandatów poselskich. Bę­
dzie ono prawdopodobnie nadal współ­
pracować ze stronnictwem chrześcijan 
sko-ludowym, szczególnie jeśli chodzi 
o politykę zagraniczną, o walkę o au­
tonomię i o dążenie do Zjednoczonej 
Europy.

Foraz pierwszy od końca ostatniej 
wojny światowej Niemcy spróbowali 
zastosować tradycyjne nacjonalistycz­
ne — powiedzmy szczerze hitlerowskie 
— metody. Zalali Zagłębie Saary roz" 
szalałą propagandą. Uciekli się nawet 
do terroru, którego ostatnim tragicz­
nym objawem było bestialskie zamor­
dowanie w sobotę żołnierza francuskie 
go tuż nad granicą Saary koło Saar" 
burg. Ponieśli sromotną klęskę. Każ­
dy Polak zobaczy w tym wydarzeniu 
powód do nadziei, że zakusy rewizjo­
nistów na polskie Ziemie Odzyskane 
skończą się taką samą klęską. W Saa­
rze zwyciężyła wolność, demokracja, 
niepodległość i dążenie do braterskie­
go zjednoczenia wszystkich narodów 
europejskich. Miejmy nadzieję, że 
będzie tak w przyszłości zawsze i wszę 
dzie.

W pociągu, wracając do Paryża, roz 
myślałem: Mieszkańcy Saary zwycię­
żyli, gdyż byli zjednoczeni — a kiedy 
Polacy zdecydują się zjednoczyć?...

Mikołaj KASTOR

Wicepremier reżimu na Węgrzech przyznaje, 
że krajowi temu grozi głód

Budapeszt. — Wicepremier reżimu 
komunistycznego na Węgrzech, Geroe 
przyznał w czasie przemówienia, iż na 
skutek niezwykle słabych zbiorów w 
tym roku, krajowi temu grozi głód, o 
ile nie podejmie się odpowiednich za­
rządzeń w sprawie sprowadzenia zza 
granicy różnych podstawowych arty­
kułów żywnościowych. Geroe nie u- 
krywał również, że plany produkcji na 
bieżący rok nie zostały wykonane.

oraz miliony puszek konserw mięsnych
Berlina szef wydziału żywności, Han- 
cke ujawnił, że ludność wschodnich 
Niemiec głoduje dlatego, ponieważ 
władze sowieckie i yvschodniomiemiec- 
kie gromadzą setki tysięcy ton zboża 
i ciemniaków, oraz miliony puszek kon 
serw mięsnych, jako rezerwę wojenną. 
Ponadto pierwszeństwo mają wojska 
sowieckie, wojska nie niemieckie, poli­
cja itd., a ludność przychodzi dopiero 
na 14. miejscu.

Lotnicy szkoleni na samolotach sowieckich
Twórcy armii wschodnio-niemlecklej orga­

nizują poza silami lądowymi, własne lotnic­
two i marynarkę.

Załogi lotnicze szkolone są na sowieckich 
samolotach bombowych i odrzutowych pod 
kontrolą sowieckich instruktorów. Liczba 
personelu lotniczego oraz pilotów oceniana 
jest na 5 tysięcy ludzi. Kieruje „policją po­
wietrzną”, czyli zalążkami lotnictwa wscho- 
dnlo-niemieckiego generał Heinz Kessler,

Oddziały straży granicznej
Kierownicy wschodnio-nlemiąccy, zorgani­

zowali stosunkowo silne oddziały pogranicz­
ne, obliczane na 25 tys. ludzi, uzbrojonych 
w broń maszynową, produkcji sowieckiej. 
Korpus straży granicznej rozmieszczony jest 
pomiędzy Niemcami wschodnimi i zachod­
nimi oraz na pograniczach stref w Berlinie.

Kadry armii wschodnio-niemlecklej po­
wstały jeszcze w r. 1948 i rekrutowane były 
spomiędzy byłych oficerów hitlerowskich, 
którzy dostali się do niewoli sowieckiej i w 
Rosji przeszli odpowiednie przeszkolenie.

Rekruta dostarczają organizacje komunl- 
stycznejl młodzieży wschodnio-niemlecklej 
oraz wojskowe organizacje, prowadzące po­
pularne masowe przeszkolenie strzeleckie i 
sportowe.

Pospieszne organizowanie armii wscho­
dnio - niemieckiej ma na celu zastraszenie 
mocarstw zachodnich 1 wywołanie niepokoju 
na Zachodzie zamiarami Rosji 1 jej sateli­
tów.

Jakkolwiek w zachodnich Niemczech żaden

128 lotnisk wzmocni system obrony 
zachodniej Europy

PARYŻ. — W ostatnich tygodniach odby­
ły się w Londynie, Paryżu, Hadze i Rzymie 
konferencje dotyczące obrony zachodniej 
Europy.

Z kwatery głównej NATO z Paryża poda­
no do wiadomości, że 90 procent z 126 lot­
nisk, przewidzianych dla zachodniej Europy, 
zostało już wybudowanych lub jest w stanie 
.budowy. Sieć tych lotnisk obejmuje Belgię, 
Danię, Francję, Włochy, Luksemburg, Ho­
landię, Norwegię i Niemcy zachodnie.

Francja będzie miała 41 takich lotnisk. 
W Niemczech zachodnich sieć lotnisk nowo­
czesnych wynosić będzie 31. Rozważane są 
plany wybudowania lotnisk dla armii atlan­
tyckiej w Grecji i w Turcji.

Niemcy zachodnie przewidują wydatkowa­
nie 717 milionów marek miesięcznie tytułem 
udziału w obronie Zachodu począwszy od 
drugiej połowy r. 1953.

Holenderski minister obrony narodowej 
podał do wiadomości w Hadze, że podpisany 
został układ z USA w sprawie zamówień na 
39 milionów dolarów, przeznaczonych na wy­
budowanie w stoczniach holenderskich 18 po­
ławiaczy min.

Wreszcie włoskie Ministerstwo Obrony 
Narodowej zapowiedziało, że w nadchodzą­
cych latach Włochy posiadać będą silną ar­
mię lądową, wyposażoną w wielką siłę 
ogniową.

który podlega Ministerstwu Spraw 
wnętrznych w strefie sowieckiej.

Zalążki Marynarki Wojennej

We-

„Policja morska”, czyli zalążki wschodpio- 
niemłeckiej marynarki wojennej ustanowio­
ne zostały dwa lata temu i liczą 4 tysiące
«666

7 zabitych, 3 rannych 
wskutek ekspluzji w Teksasie

Texas-City. — Gwałtowna eksplozja 
nastąpiła w nocy w rafinerii nafty w 
Nederland, wywołując popłoch wśród 
mieszkańców, wyrwanych nagle ze 
snu. Siedem osób poniosło śmierć a 
trzy są ciężko ranne.

„Przesilenie rządowe w obecnej chwili, 
byłoby szczególnie niebezpieczne” - 

oświadczył p. Pfimlin

21 zabitych, 
318 rannych

na skutek huraganu w Poł. Afryce
JOHANNESBURG. — Jak już do­

nosiliśmy, huragan o niezwykłej gwał 
towności, nawiedził w ub. niedzielę o- 
kolice Johannesburga. Według ostat­
nich obliczeń, 21 osób poniosło śmierć, 
a 318 zostało rannych.

Tajfun spustoszył miejscowość, za­
mieszkałą przez krajowców.

4 zabitych, 1 ranny 
w wypadku samochodowym

ETAMPES. — Liczba ofiar wypadku sa­
mochodowego pod Etampes, o którym dono­
siliśmy wczoraj, zwiększyła się. W szpitalu 
zmarła czwarta ofiara, 18-letni Michel Cel- 
lier, który towarzyszył swoim rodzicom. 
Stan kierowcy, Andrzeja Cellier, lat 51, uwa­
ża się za beznadziejny.

12 osób zabitych 
od pioruna

Johannesburg. — Piorun uderzył w 
czasie gwałtownej burzy w okolicy 
Pretorii. Dwunastu krajowców ponio­
sło śmierć, w czym czworo dzieci śpią­
cych w chacie, której płonący dach 
spadł na nie.

Rolnicy zalecaję „poprawę jakości Chleba", 
zamiast obniżki cen

PARYŻ. — Stowarzyszenie producentów 
pszenicy przypomina w swoim ostatnim biu­
letynie, że projektowana obniżka ceny ehleba 
o 1 fr na kg, przyniesie przeciętnemu spo­
żywcy tylko 80 centymów oszczędności dzien­
nie. Zamiast tej obniżki producenci proponu­
ją poprawę jakości Chleba przez obniżenie 
stopy przemiałowej.

(Od Red.: Lekarze oświadczają, że obni­
żenie stopy przemiałowej ehleba pogarsza 
właśnie chleb, odbierając, mu najcenniejsze 
składniki. Chleb ciemny czy razowy uchodzi 
za daleko zdrowszy i pożywniejszy).

Strassburg. — Z okazji rozpoczęcia 
prac przez Radę Generalną dep. Bas" 
Rhin, min. Francji zamdrskiej, Pfim- 
lin (M. R. P.) wygłosił przemówienie, 
w którym oświadczył:

„Rezultaty osiągnięte przez doświadczenie 
p. Plnay są nieraz osądzane jako skromne, 
ale sprawiedliwość wymaga, aby akcję rzą­
du ocenić nie tylko według jej wyników, 
lecz także uwzględniając zło, któremu zapo­
biegła.

Każdy, kto się z tym zgadza, jest zmuszo­
ny przyznać, że energiczna akcja, przedsię­
wzięta przez rząd w dziedzinie cen i finan­
sów publicznych, uchroniła nasz kraj od 
przyspieszenia inflacji, która ayłaby dopro­
wadziła nas, tej jesieni, do położenia znacz-

Samobójstwo^ czy druga „afera Kutie po w a”

„Dyplomatę”, którego reżim warsz. odwołał 
do Kraju, znaleziono powieszonego na statku

G«nua. — Policja włoska prowadzi 
śledztwo w sprawie, która może ujaw" 
nić jeszcze jeden rąbek tajemnicy sto­
sunków w krajach rządzonych przez 
reżimy komunistyczne.

Kapitan statku włoskiego „Giulio 
Cesare”, który dopiero co wpłynął do 
portu w Genui, powiadomił władze por 
towe, iż dwa dni przed tym znalazł po* 
wieszonego w swojej kabinie pewnego 
pasażera, „dyplomatę” warszawskiego, 
który wracał z Ameryki Południowej 
do Polski, odwołany przez reżim.

„Dyplomata” ten, którego nazwiska 
na razie nie ujawniono, miał oświad­
czyć innym pasażerom statku „Giulio 
Cesare”, iż „jest konwojowany przez 
dwóch Rosjan” oraz, że „obawia się o 
los członków swej rodziny w Polsce”.

Prowadzący śledztwo starają się wy 
jaśnie, czy chodzi tutaj o samobójstwo, 
czy też po prostu o zbrodnię upozo" 
rowaną na krok samobójczy. W tym 
ostatnim wypadku zbrodniarzami by­
liby Rosjanie, pilnujący „dyplomatę”.

Ij, Croix” o nominacji na kardynałów księży arcybiskupów:
Wyszyńskiego i Stepinacza

„Kolor kardynalski jest kolorem krwi
Paryż. — Podkreślając, że nomina" 

cje na kardynałów uwypuklają po­
wszechność i trwałość Kościoła, głów­
ny organ katolicki Francji „La Croix” 
omawia między innymi znaczenie przy 
znania tej godności Prymasowi Polski, 
ks. arcybiskupowi Wyszyńskiemu oraz 
ks. Stepinaczowi, arcybiskupowi Za­
grzebia.

„Politycy, — pisze dziennik — będą 
tę nominację omawiali i w swej nie­
znajomości tajemnicy Kościoła, będą 
w niej może widzieli znaczenie poli­
tyczne. My natomiast katolicy znamy 
przepełnioną nadzieją i troską miłość, 
jaką Ojciec Święty ma dla tych mi­
lionów katolików prześladowanych i 
zagrożonych. Chciał on dać im dowód 
swojej czułej troskliwości i ojcowskie­
go poważania.

„Kolor kardynalski jest kolorem 
krwi i jako taki ma znaczenie symbo­
lu. Być zdolnym do przelania swej 
krwi dla czystości wiary i wierności 
Świętej Stolicy. Ten obowiązek i ta 
wola pozostania w łonie Kościoła 
Chrystusowego wyrażą się w purpu­
rze prymasów Polski i Kroacji.

Jeszcze jedno oszustwo komunistyczne 

w Polsce

Reżim warszawski przywłaszcza sobie 
prawa Kościoła

PARYŻ. — Fakt usunięcia przez reżim z

kurii biskupiej w Katowicach J. E. ks. bi-
skupa Adamskiego oraz jego pomocników, 
księży biskupów Bednorza 1 Bieńka omawia#- 
ny jest żywo przez prasę wolnego świata. 
Paryskj dziennik katolicki „La Croix” pisze 
na ten temat:

„Prawda w sprawie J.E. ks. blsk. Adamskie­
go dochodzi do nas tylko urywkami: powoli 

yszustwo reżimu warszaw 
skiego występuje w całej 
pełni. Jak to stwierdziło 
radio warszawskie, usu­
nięcia J. E. ks. biskupa 
Adamskiego oraz jego 
sufragana, ks. biskupa 
Bednorza dokonały „wła­
dze cywilne”. Według a- 
gencji KIPA, tę decyzję 
reżimu miała uznać kapi 
tuła katowicka wybiera#. 
|ąc wikariuszem kapitul­
nym księdza Bednorza. 
(Jak wiadomo, chodzi tu. 
taj o mianowanie, a nie 
wybór oddanego reżimo 
wl t. zw. „księdza-patrio- 
ty”).

„Oszustwo, podkreśla 
„La Croix”, jest więc 
"•asne. reżim warszawski 
przywłaszcza sobie pra_| 
wa Kościoła i wchodzi na| 
drogę, na której Praga,

nie niebezpieczniejszego, niż to, w którym 
znajdujemy się obecnie”.

Zdaniem min. Francji zamorskiej, 
naród francuski, i w pierwszym, par­
lament, który wyraża jego wolę, ma do 
wyboru:

„Czy należy prowadzić dalej politykę, któ­
rej wyniki świadczą, że jest polityką ocale­
nia publicznego, mogącą jednak powieść się 
tylko pod warunkiem, jeśli wszystkie kate­
gorie ludności przyjmą niezbędne ofiary, czy 
też przeciwnie, należy odwrócić się od takiej 
polityki, w chwili, gdy odkrywa się, że bez 
poważnego wysiłku nie jest możliwym ura­
tować walutę, uzdrowić finanse publiczne i 
ustabilizować ceny?”

Min. Pfimlin zakończył swoje prze* 
mówienie podkreśleniem, że „przesile­
nie byłoby w tej chwili szczególnie 
niebezpieczne, mianowicie z punktu wi-
dzenia gospodarczego, monetarnego
społecznego”.

*
Oszczędności możliwe wszędzie!

220 milionów zamiast 485
Paryż. — Premier Pinay złożył

świadczenie korespondentowi , 
gres de Lyon”, mówiąc:

„Jestem nadal przekonany,

i

O"
,Pro-

źe
oszczędności są możliwe wszędzie. Oto 
przykład: W mieście moim Saint"Cha 
mond, zamówiliśmy budowę tamy. Po­
czątkowo żądano od nas 485 milionów. 
Qena wywoławcza wynosiła 400 milio­
nów, a w Irytacji spadła do 220 milio­
nów.”

Dwoje dzieci ranionych, 
wskutek eksplozji granatu

ANGOULEME. — Zabawa granatem za­
kończyła się tragicznie. 10-letni Paul Vlg- 
naud i jego 5-letni braciszek z Roumazleres, 
znalazłszy granat pod stosem odpadków, lek­
komyślnie użyli go jako zabawki. Granat 
nagle eksplodował, przy czym starszy chłop­
czyk został ciężko ranny a braciszek jego 
odniósł lżejsze okaleczenia.

Niepocieszona po zgonie męża, 
ułożyła się w grobie, by umrzeć

Barkingside. — Pani Anna Bowring, 
lat 66, nie mogła przeboleć śmierci 
męża. Spędzała długie godziny przy 
jego grobie, zadumana, zniechęcona do 
życia.

Pewnego dnia córka jej znalazła ją 
martwą w głębi grobu, wykopanego 
obok grobu jej męża. Wszystko wy- 
daje się wskazywać, że usunęła deskę, 
zakrywającą grób, weszła do niego, po 
czym ułożyła deskę ponownie i czekała 
na śmierć.

Napad rabunkowy w śródmieściu Marsylii
Marsylia. — W poniedziałek dokonano pią­

tego napadu rabunkowego w ciągu 15 dni. 
Przyniósł on jednak sprawcy tylko około 17 
tys. fr .

O godz. 10 zjawił się w „Maison du Tim­
bre” około 20-letni osobnik i pod groźbą re­
wolweru zażądał od kasjerki wydania mu 
zawartości kasy. W tej chwili wszedł dyrek­
tor, p. Isaac, pracujący w sąsiednim pokoju. 
Bandyta zagroził mu również bronią 1 zmu­
si. do próżnienia portfelu z 5.000 fr. Kasjer­
ka wręczyła bandycie 12.000 fr. Napastnik 
szybko opuścił biuro i zdołał zbiec.

Projekt budżetu wojskowego w Zgrom. Nar
1464 miliardów wydatków wojskowych

PARYŻ. — Min. obrony narodowej, Renó 
Pleven, złożył w Zgromadzeniu Narodowym 
projekt budżetu wojskowego na rok 1953. 
Budżet sięga 1.464 miliardów fr, łącznie z 
44 miliardami „kredytów warunkowych”. 
Kwota budżetu przewyższa o 42 miliardy 
budżet z r. 1952.

Budżet przewiduje:
890 miliardów, w czym 30 warunkowe, na 

obronę narodową, z czego 330 na armię lą­
dową, 291,8 na lotnictwo, 174,7 na marynar­
kę, 93,5 na sekcję wspólną;

387 miliardów, w czym 10 warunkowych, 
na państwa wspólnlcze (Indochiny);

40 miliardów na Francję zamorską;
7 miliardów, w czym 4 warunkowe na 

ochronę cywilną;
140 miliardów na emerytury, pensje itd.
Stosownie do zobowiązań, przyjętych na 

konferencji w Lizbonie, w lutym b.r. Francja 
będzie posiadała w r. 1953:

— 955.000 ludzi pod bronią, wobec 905.000 
w końcu 1952 r., 790.000 w 1948 r. i 870.000 
z 1 stycznia 1939 r.

— Trzy razy więcej czołgów niż w 1939 
roku.

— Dwa razy więcej samolotów niż w 1948 
r., podczas gdy w 1952 r. liczba samolotów 
była tylko o jedną trzecią wyższa niż w r. 
1948.

—• 66.000 ton okrętów wojennych więcej 
niż obecnie (357.000 ton).

Obecnie 629.000 żołnierzy jest stacjonowa­
nych w Europie 1 w póło. Afryce, 210.000 
w Indochinach 1 66.000 w Unii francuskiej.

Nagrody literackie Goncourtów 
i T. Renaudot

PARYŁ — Ośmiu członków Akademii 
Goncourtow przyznało nagrodę literacką za 
r. 1952 pani Beatryczy Beck za jej powieść 
„Leon Morln, prćtre". Jest to trzecia książ­
ka wyróżnionej autorki.

Nagrodę Theophrasta Renaudot uzyskał 
Jacques Ferry za książkę p.t. „L’Amour de 
rien”.

Podczas gdy w Atenach przyjmuje się 
prezydenta Turcji, okręt turecki strzela 

do 3 greckich statków rybackich
• ATENY. — Podczas gdy prezydent Turcji 

bawi z oficjalną wizytą w Atenach, gdy na 
budynkach publicznych powiewają flagi Gre­
cji 1 Turcji, a w przemówieniach różnych mę­
żów stanu podkreśla się przyjaźń grecko-tu­
recką, na morzu, w pobliżu wybrzeży Azji 
Mniejszej doszło do starcia między turecką 
wedetą, a trzema greckimi statkami rybac­
kimi, które dokonywały tam połowów. Okręt

(Fnto: Recoru>Budapeszt, itp. wyprze- turecki otworzył ogień do statków greckich.
Nowi kardynałowie francuscy: Mgr Feltin (z lewej) dziły go o rok lub dwa , Dotychczas nie wiadomo, czy są jakieś 

i Mgr Grente. lata”, j ofiary.

Kongres Międzynarodowej Federacji 
Pracowników Chrześcijańskich 

uchodźców i emigrantów w Brukseli
BRUKSELA. — Międzynarodowa Federa­

cja Pracowników Chrześcijańskich uchodź­
ców 1 emigrantów odbyła ostatnio w Bruk­
seli swój pierwszy kongres. 41 delegatów re­
prezentowało 12 ugrupowań narodowościo­
wych. Federacja, utworzona przez Między­
narodówkę Syndykatów Chrześcijańskich, 
ma na celu ułatwienie przystosowania się 
gospodarczego 1 społecznego emigrantów w 
kraju, do którego zostali przyjęci oraz dania 
tym, którzy zmuszeni zostali siłą wypadków 
do pracy fizycznej jako robotnicy, poważne­
go przygotowanie syndykalnego.



Głosy Czytelników

Dopóty dzban wodę nosi... Czy można mieć zaufanie do dyktatora Jugosławii?
Wiadomo już dzisiaj powszechnie, że zarzą­

dzeniem francuskiego Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych wydany został zakaz ukazy­
wania się i kolportażu dziennika komunisty, 
cznego „Gazeta Polska”, który tylko z nazwy 
był polskim oraz tygodnika „Polska i Świat” 
wydawanych w Paryżu.

Zasadniczo wiadomość ta n‘e zaskoczyła 
nikogo, a nawet niejeden dziwił się, że tolero­
wano tak długo szkalującą Francję i jej wła­
dze tę jaczejkę propagandy komunistycznej, 
pełnej obłudy, fałszu 1 nienawiści do wszyst- 
k ego co ma związek z kulturą zachodnią o- 
raz do wszystkiego co jest polskie i katolic­
kie.

Szpalty tego pisma zapełnione były za­
wsze niewybrednymi atakami na przywódców 
politycznych państw zachodnich i na wszyst­
ko to, co n"e pochodziło z Moskwy j nie cie­
szyło się poparciem dzisiejszych władców 
Kremlu. y

Nawet niektórzy komuniści nie wierzyli w 
to, co pisała „Gazeta Polska” o stosunkach 
panujących we Francji i w innych krajach 
Europy zachodn ej i Ameryki oraz o rzeko­
mej dobroci w Polsce i w krajach satelickich 
Rosji sowieckiej. Kłamstwa te obliczone były 
na propagandę w celu tumanienia tych nie­
licznych już wprawdzie naiwnych, którzy je­
szcze p smo to czytali.

Tysiące Rodaków otumanionych przez tę 
gazetę wyjechało stąd do Polski, gdzie dzi­
siaj przeklinają to pismo 1 tych wszystkich, 
którzy ich w błąd wprowadzili.

Wielu z nas ma jeszcze w parn ęci tę nie­
zliczoną ilość ataków 1 podłych insynuacji 
skierowanych pod adresem „Narodowca” i 
jego wydawcy p. M. Kwiatkowskiego, który 
przeciwstawiał się zawsze kreciej roboc e 
agentów Moskwy i ostrzegał Wychodztwo 
przed ich szkodliwą działalnością, przeciwną 
interesom Francji i narodu francuskiego oraz 
zgubną dla Polski 1 Polaków.

Za to też reżimowcy 1 ich poplecznicy nie 
nawidzili „Narodowca”, bo był on największą

przeszkodą w realizowaniu ich niecnych pla­
nów i zam arów 1 dlatego napadali stale na 
„Narodowca” i obrzucali błotem p. M. 
Kwiatkowskiego, chociaż innych pism pol­
skich prawie wcale nie atakowali.

W ostatnim numerze tej gazety, wydanym 
z datą na nledz elę 1 poniedziałek 23 i 24 li­
stopada, pismo to zapowiadało „wielki mie­
siąc propagandy „Gazety Polskiej”, który 
miał się rozpocząć z dniem 30 listopada br., 
aby zjednać tej gazecie nowych czytelników i 
może nowe ofiary, bo już nie wielu było ta­
kich, którzy jeszcze plsmofco abonowali.

Zamiary te się nie powiodły j „Gazeta Pol­
ska” nikogo już w błąd nie wprowadzi, bo 
czynniki miarodajne przekonały się już dosta­
tecznie o szkodliwej robocie pachołków mos­
kiewskich 1 wydawnictwo to oraz jego przy­
budówkę zamknęły.

Słusznie mówi przysłowie polskie, że „Do­
póty dzban wodę nosi, dopóki się ucho nie 
urwie”. Tak i „Gazeta Polska” broiła tak 
długo, aż doczekała się wreszcie tego, co ją 
już dawno mogło było spotkać 1 co jest je­
dynie karą za jej wszystkie kłamstwa 1 
krzywdy wyrządzone spraw e polskiej 1 Wy- 
chodztwu polskiemu we Francji.

RYS, Seine et Oise

Kościół winien się trzymać zdała od polityki
— mówi kardynał hiszpański

Sew illa. —>- Z rozkazu kardynała Se- 
guryt arcybiskupa Sewilli, wychowan­
kowie seminarium tej diecezji nie mo­
gą brać udziału w obozach wakacyj­
nych organizowanych przez „Falangę”. 
„Front Młodzieży jest instytucją z 
gruntu polityczną — podkreśla list pa­
sterski arcybiskupa Sewilli — a Ko­
ściół powinien się trzymać zdała od po­
lityki.”

BRUKSELA. — Pod tytułem: „Czy można 
mieć zaufanie do Tity” pisze katolicki dzien­
nik „La Libre Belgique” między Innymi:

„W tym samym dniu, w którym powiado­
miono o zniesieniu Kominternu, postanowie­
nie StaLna było krytycznie komentowane na 
przyjęciu dyplomatycznym jednego z ma­
łych państewek neutralnych. Wówczas pew­
na wysoko postawiona osobistość amerykań­
ska odezwała się w te słowa: „Nie macie 
racji nie wierząc naszemu wielkiemu sprzy­
mierzeńcowi”. W dwa miesiące później, w 
Londynie, jeden z głównych wydawców bry­
tyjskich wyraził się w podobny sposób: „Nie 
mogę zrozumieć dlaczego niektórzy z na­
szych małych sprzymierzeńców nie mają zau­
fania do Związku Sowieckiego? To wielki 
błąd!”

Możnaby bez końca przytaczać podobne 
przykłady, gdyż Zachód był i pozostaje czę­
sto jeszcze dziwnie (łatwowierny. W zajęciu 
stanowiska w stosunku do Niemiec pomię­
dzy ostatnimi dwoma wojnami, w swych 
stosunkach z Sowietami podczas ostatniego 
zbrojnego konfliktu lub też z komunistami 
europejskimi 1 azjatyckimi, Zachód zdawał 
się zapcmnieć o tej zasadniczej prawdzie, że 
współpraca z dawnymi nieprzyjaciółmi lub 
też możliwymi w przyszłości przeciwnikami 
może być nadzwyczaj pożyteczna, lecz nie 
może jej towarzyszyć prawdziwe zaufanie. 
Historia ostatnich 30 lat dostatecznie tego 
dowiodła. Wyda je się mimo wszystko, że nie 
pamięta się o tym. Stosunki z Jugosławią 
Tity stanowią uderzający tego przykład.

Jeśli dyktator jugosławiańskl odniósł w 
czasie wojny zwycięstwo, to stało się to dzię­
ki pomocy państw zachodnich. Bez ich po­
mocy jego wojskowe siły byłyby w r. 1943 
unicestwione, gdyż w tym czasie sytuacja

Tity była fatalna, a Stalin nie chciał mu u- 
dzielić żadnej pomocy. To Londyn i Waszyng 
ton przyczyniły się do jego zwycięstwa. Póź­
niej — po zerwaniu z Moskwą — jugosło­
wiański dyktator przezwyciężył liczne trud­
ności tylko dzięki poparciu wielkich demo­
kracji. Ostatnio depesze doniosły, że pomoc 
gospodarcza, z której będzie korzystał kraj 
Tity, wyniesie od lipca 1952 r. (fo czerwca 
1953 r. 99 milionów dolarów, a w roku ubie­
głym wyniosła 120 milionów dolarów. Do tych 
sum należy dodać jeszcze wysłanie specjali­
stów 1 techników, subwencje udzielone mło­
dym komunistom chcącym studiować za gra­
nicą itd.

Pomoc udzielona marszałkowi Tilo 
daje w zamian nic pozytywnego

Za tę pomoc Zachód do chwili obecnej nie 
otrzymał nic pozytywnego. Jeśli zaś chodzi 
o wartość polityczną, współpracy z Belgra­
dem, to jest ona niewątpliwie korzystna dla 
propagandy zachodniej. Leżało bowiem w 
interesie Zachodu aby kraj, który s’ę zbun­
tował przeciwko Stalinowi, nie pogrążył się 
w całkowitym chaosie gospodarczym.

Zachód nie potrafił jednak uzyskać od 
marszałka Tity złagodzenia komunistycznego 
reżimu. Z tego też powodu setki robotników 
1 chłopów jugosławiańsklch szukają usta­
wicznie schronienia za granicą.

Należy jednak przyznać, że chociaż rola 
titoizmu była do chwili obecnej bardzo ogra­
niczona, to może on mieć większe znaczenie 
w razie ogólnej wojny i zwycięstwa zachod­
nich sprzymierzonych. Jest bowiem rzeczą 
zupełnie logiczną, że w chwilą upadku czer­
wonych reżimów, pozostanie wszędzie po­
ważna liczba komunistów z przekonania,

którzy nie będą chcieli uznać porażki komu­
nistycznej doktryny. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa będą się oni chcieli 
zgrupować wokół Tito, który stanie się wów­
czas czynnikiem przyciągającym rozproszo­
ne siły komunistyczne. Czy byłoby to po­
żądane dla Europy? Należy w to wątpić!

Dlatego też nie można się wyzbyć uczucia 
niepokoju, gdy się obserwuje wzmocnienie 
międzynarodowego prestiżu marszałka Tito 
— dzięki pomocy tego świata kapitalistycz­
nego, który dyktator jugosłowiański, jako 
wierny uczeń Lenina, [^przysiągł zwalczać 
na śmierć i życie”.

M ale S e 11 ś a <• j e 
z wielkiego świata

■ W Irlandii ogłoszono dekret rządowy 
w myśl którego farmerom wolno hodować 
jedynie białe świnie.

■ W sądzie angielskim odpowiadał za 
szereg popełnionych kradzieży miody ar- 
tysta-malarz. Pozwany przyznał się do 
winy. Po ogłoszeniu wyroku skazany wy­
głosił przemówenłe, dziękując sędziemu 
za „skierowanie” go do celi więziennej, 
gdzie „będzie mógł wznowić swoją dzia­
łalność twórczą".

Ożywiona działalność lotnictwa francuskiego
w północnych Indochinach

HANOI. Rzecznik
dowództwa wojsk Unii
Francuskiej podał do

Niemcy rozczarowani wynikiem wyborów
w Saarze

BONN. — Opinia niemiecka nie ukrywTa 
swojego rozczarowania 1 niezadowolenia z 
wyniku wyborów w Saarze. Dziennik mona­
chijski, ,,X bendzeltung” oświadcza 
w’prost: „byłoby wskazanym, aby rząd 1 o- 
pozycja w Bonn przyznały się otwarcie do 
swej porażki.

„Der Abend” pisze: „Nakazy z Bonn • 
pozostały bez echa. Wynik wyborów potwier­
dził słuszność tych, którzy powątpiewali w 
celowość wydawanych przez Bonn haseł: 
„wstrzymania się od głosowania, względnie 
oddania kartki białej”.

W wypowiedziyh urzędowych zarówno 
Adenauer, jak 1 Ollenhauer, przywódca so­
cjalistów niemieckich, oświadczyli, że nie 
uznają tych wyborów, a to dlatego, iż rze­
komo „nie pozwoliły mieszkańcom Saary na 
wyrażenie swojej opinii”.

*
Oświadczenie ambasadora Francji

że żołnierze ci nie byli wcale podchmieleni.
Ustalono, że wójt Ockfen, do którego zwró­

ciło się kilku mieszkańców, by powiadomił 
policję 1 wezwał karetkę pogotowia, odmówił 
tego. Jego odpowiedzialność jest bardzo po­
ważna, tym więcej, że na podstawie sekcji 
zwłok stwierdzono, iż Dubois mógł być ura­
towany, gdyby pospieszono mu natychmiast 
z pomocą.

*
Protest Wysokiego Komisarza Francji
BONN. — P. Franęois-Poncet, wysoki ko­

misarz Francji w Niemczech złożył w ponie­
działek wizytę kanclerzowi Adenauerowl, 
protestując przeciwko napadowi niemieckie­
mu w Ockfen. Adenauer wyraził sWój żal 
oraz złożył kondolencje. Taki sam żal wy­
raża rząd niemiecki w urzędowym kopiuni- 
kacie.

Wymiana handlowa Europy wsch. z zachodnią 
spadła do jednej czwartej stanu z 1938 r.
Genewa. — Europejska Organizacja 

Współpracy Gospodarczej ogłosiła 
sprawozdanie za drugi kwartał 1952 
roku. Ze sprawozdania tego wynika, 
że w Europie zachodniej wzrosło wy­
dobycie węgla, oraz zwiększyła się pro' 
dukcja rolnicza. Szczególnie_ dobre 
zbiory zboża zanotowano w Anglii i we 
Francji.

Sprawozdanie podkreśla, że dobre 
wyniki w zakresie produkcji węgla po­
zwolą na zniesienie przywozu do Eu­
ropy zach. węgla amerykańskiego, co 
przyczyni się do zwiększenia dewiz i 
zapasów złota w krajach zachodniej 
Europy.

Sprawozdanie podkreśla, że jeśli 
chodzi o wymianę handlową, to eks" 
port krajów Europy wschodniej z Ro-

sją na czele do Europy zachodniej wy­
nosi zaledwie jedną czwartą eksportu 
sprzed wojny z 1938 roku. Tymcza" 
cem wywóz z Europy zachodniej do 
wschodniej wynosi ciągle jeszcze dwie 
trzecie stanu przedwojennego. Nato­
miast wymiana handlowa pomiędzy 
krajami Europy wschodniej zwiększy­
ła się dziesięciokrotnie w porównaniu 
do 1938 roku.

wiadomości, że w ciągu 
ostatnich 24 godzin sy­
tuacja na froncie pod 
Na-Sarn, w prowincji 
Thai (północno - zacho­
dnie Indochiny) nie ule­
gła zmianie. Koncentra­
cje komunistów wokół tej 
nlejscowości były bombar 
dowane przez lotnictwo.

Równocześnie ogłoszo­
no urzędowo, że „ze 
względów wojskowych” 
wszelkie wiadomości do­
tyczące Na-Sam będą $ 
odtąd ogłaszane z 24- 
godzinnym opóźnieniem.

Na froncie w rejonie ■ 
delty rzek (na południe 
od Hanoi) jednostki 
francusko - vietnamskie 
prowadzą działania „o- 
czyszczające”. Nastąpiło 
kilka starć z Vietmlnh- 
czykami, którzy za każ- (Foto: Record)
dym razem zostali od- Ranny żołnierz vietnamski otrzymuje pierwszą pomoc od sani.
rzuceni. tariuszy.

Komisja Polit ONZ zatwierdziła plan Indyj
w sprawie jeńców na Korei

Eksplodował naftowiec USA 
w porcie japońskim

TOKIO. — Amerykański naftowiec, .Ash­
tabula” o wyporności 25.425 ton eksplodował 
i zapalił się w bazie morskiej Sasebo w Ja­
ponii. Urzędowy komunikat nie donosił o 
wypadkach wśród marynarzy. Eksplozja 
wstrząsła domami w porcie oraz spowodo­
wała zniszczenie przedniej części naftowca.

SARREBRUCK. — Omawiając wynik wy­
borów w Saarze, p. Gilbert Grandval, amba­
sador Francji w Saarebruck podkreślił na 
konferencji prasowej, że sukces wyborczy po­
winien być wykorzystany dla, szybklęgo zna­
lezienia porozumienia z zac^. N^en^ępini.

*
śledztwo w sprawie zamordowania 

żołnierza francuskiego wykazało całkowita 
odpowiedzialność Niemców

RASTATT. — Śledztwo w sprawie bestial 
skiego napadu kilku Niemców na dwóch żoł­
nierzy francuskich. Dubois i Laurentz, z któ­
rych pierwszego zamordowano, a drugiego 
ciężko zraniono, zostało już ukończone. Wy­
kazało ono, w'brew twierdzeniom niemieckim,

Gen. Guillaume przyrzekł Marokowi 
autonomię stopniowo rozszerzany

12 dywizyj i 29 eskadr lotniczych 
będzie posiadała Francja do końca b.r.
Paryż. — W kołach miarodajnych 

podkreśla sig, źć do końca br. Francja 
wypełni niemal całkowicie swoje zobo" 
wiązania, przyjęte w Lizbonie, a doty­
czące obrony. Z dniem 1 stycznia 1953 
roku Francja odda to dyspozycji do­
wództwa Sił Atlantyckich 12 dywizyj 
wojsk lądowych, 28 eskadr lotniczych 
oraz flotę o łącznej wyporności 350 
tysięcy ton.

Jak to oświadczył rzecznik francu" 
skiego Ministerstwa Obrony, w roku 
przyszłym Francja powiększy te siły 
do 14 dywizyj oraz 29 eskadr lotni­
czych.

Loara wylała między Tours a Nantes
Wielkie szkody w

TOURS. — Wody Loary wezbrały, docho­
dząc w Nantes do 7 metrów, wobec 2 m 05 
zwykłego poziomu. Obszary nadbrzeżne mię­
dzy Tours i Nantes stoją pod wodą. Roz­
szerzyła się także powódź nad rzeką Cher. 
Mieszkańcy w okolicach nadbrzeżnych wy­
noszą meble na górne piętra. Niżej położone 
ulice w Chinon są zalane. Wody rzeki Vienne 
wypływają ze ścieków. W całym dep. Indre- 
et-Loire szkody są bardzo znaczne. Pola, za­
siane zbożem, są zalane.

Wody Rodanu pod Awinionem, które za-

dep. Indre-et-Loire
częły opadać, podniosły się ponownie 
wpływem lekkiego wezbrania dopływu 
dćche. Podnosi się także poziom Saony.

Nowy Jork. — Komisja Polityczna 
ONZ zatwierdziła w poniedziałek 53 
głosami przy sprzeciwie 5 głosów blo" 
ku sowieckiego plan Indyj w sprawie 

: jeńców wojennych na Korei. Wniosek 
1 zaś sowiecki, domagający się natych- 
! miastowego zaprzestania działań wo- 
: jennych na Korei i przymusowej repa" 
I triacji wszystkich jeńców wojennych 
| za pomocą 11-osobowej Komisji, od­
rzucono. Głosowały za tym wnioskiem 
jedynie państwa blcku sowieckiego. 
Delegat Indyj Menon oświadczył, że po 
mimo wrogiego stanowiska Rosji, rząd 
Indyj pozostawać będzie w stałej łącz­
ności' z rżądem pekińskim, by przeko-

lucji Indyj jako podstawy do załat­
wienia sprawy jeńców wojennych na 
Korei.

Minister Wyszyński nazwał Hindu- 
sów marzycielami a ich plan śmiesz­
nym i nierealnym.

Obecnie plan Indyj przedłożony bę­
dzie do zatwierdzenia Zgromadzeniu 
Ogólnemu OF,L, które zbiera się w 
środę.

pod, , - .
Ar- nac go o* konieczności przyjęcia rezo-

Rzeka Orne wylała w dolinie Rcmbas, za­
lewając ulice tego miasta. Woda dochodzi do 
40 cm w piwnicach i magazynach miasta. 1 
Rzeka Nied zalała niżej położone dzielnice w 
Bouzonviile. Poziom Mozeli natomiast spada.

Powódź hamuje ruch na wielu szosach, że- i 
gluga na wezbranej Sekwanie jest utrud­
niona.

RABAT. — Gen. Guillaume, rezydent ge­
neralny w Maroku, wygłosił przemówienie z 
okazji otwarcia grudniowej sesji rady rzą­
dowej. Podkreślił w nim zwłaszcza, że Fran­
cja sprzyja tworzeniu demokratycznych In- 
stytucyj politycznych i społecznych w ra­
mach „stosunkowo rozszerzanej autonomii*.

Wołał śmierć niż operację
Nicea. — Niejaki Lucien Viale, lat 53, w 

wigilię dnia, wyznaczonego na ciężką 
operację żołądka, rzucił się pod motorówkę 
Nicea — Cannes, około 200 m od miejsca, w 
którym niedawno popełniła samobójstwo 
Anna Viale.

22 tysięce Żydów 
znajduje się w Niemczech zachodnich
BERLIN. — Dziennik „Sonntagsblatt” po­

dał do wiadomości, że na terenie zachodnich 
Niemiec mieszka obecnie tylko 21.974 ży­
dów. W roku 1925 Niemcy liczyły 564.379 
Żydów. W roku 1939, po pierwszej fali prze­
śladowań hitlerowskich, pozostało na terenie 
Niemiec 103.293 żydów.

Statystyka ta obejmuje oczywiście tylko 
tych żydów, którzy przy spisach ludności po­
dali się jako osoby wyznania mojżeszowego.

Reżim w Czechosłowacji 
zakazał małżeństw z cudzoziemcami

Nadzwyczajne posiedzenie rzędu Izraela 
w sprawie procesu w Pradze

WIEDEŃ. — Reżim komunistyczny w Cze­
chosłowacji wprowadził zarządzenie zabra­
niające małżeństw między obywatelami (oby­
watelkami) czechosłowackimi, a cudzoziem­
cami lub bezpaństwowcami.

Na tego rodzaju małżeństwo potrzebne 
jest zezwolenie ministra bezpieki.

JEROZOLIMA. — Rząd Izraela odbył we 
wtorek nadzwyczajne posiedzenie, celem o- 
mówienia różnych .zagadnień związanych z 
procesem w Pradze. W posiedzeniu tym wziął 
udział dr Kubovy, poseł Izraela w Pradze. 
Przedstawił on szczegółowe sprawozdanie w 
sprawie antysemickiego charakteru procesu.

(Foto: Record)

Okolice Poitiers, zalane wodami rzeki Clain.

15 rannych w starciach ulicznych w Libanie
BEJRUT. — W miejscowości Tripoli w 

Lilianie doszło do starć ulicznych w czasie 
ceremonii pamiątkowej, na którą miał przy­
być prezydent Libanu. Na skutek zakłócenia 
porządku, prezydent zawrócił z drogi. Policja 
rozproszyła manifestantów, z których 15 od­
niosło różne obrażenia.

Pożar magazynu w Hawanie
1 milion dolarów strat

HAWANA. — W składach, należących do 
firmy Woolworth w Hawanie wybuchł pożar, 
który spowodował straty oceniane na 1 mi­
lion dolarów.

śmiertelne zatrucie aperytywem
NICEA. -— Rodzina Baillonów w Colle-sur- 

Loup zachorowała wśród objawów zatrucia, 
po wypiciu aperytywu. Ojciec, lat 66, zmarł 
po przewiezieniu go do szpitala w Antibes. 
Matka, lat 68 oraz 28-letnia córka znajdują 
się w stanie groźnym. Policja skonfiskowała 
butelkę, celem poddania płynu analizie.

Zapowiedź nowych czystek w Rumunii
BUKARESZT. — Premier Rumunii, G. Dej 

zapowiedział, że rząd przeprowadzi nowe 
czystki przeciwko -„gospodarczym sabotaży- 
stom”. Dej oświadczył między innymi, że 
wielu zwolnionych już urzędników państwo­
wych doprowadziło do dezorganizacji zaopa­
trzenia w Rumunii oraz próbowało jakoby 
wprowadzić chaos gospodarczy.

Premier Dej dodał, że niektórzy ze zwol­
nionych urzędników pociągnięci będą do od­
powiedzialności sądowej. Podobnie oddani 
będą pod sąd ci urzędnicy, którzy w jakikol­
wiek sposób sabotować będą w przyszłości 
przemysł lub gospodarkę Rumunii.

Zmarl Orlando, 
ostatni z wielkich uczestników 

konferencji w Wersalu
Rzym. —2- W dniu 1 grudnia br. ' * 

zmarł' na zapalenie płuc w Rzymie, 
Vittorio Emanuele Orkndo. Zmarły 
liczył 92 lata. W 1918 roku był pre­
mierem Włoch i jednym z czterech u- 
czestnikćw konferencji pokojowej w 
Wersalu po pierwszej wojnie kwiato­
wej.

Orlando urodził się 19 maja 1860 roku w 
Palermo na Sycylii. Swoją karierę politycz­
ną rozpoczął w 1888 roku. W 1903 r. był mi­
nistrem oświaty. W 1925 roku po opanowa­
niu Włoch przez faszyzm Orlando wycofał 
się z życia publicznego. Po drugiej wojnie 
światowej w 1944 roku wznowił swoją dzia­
łalność polityczną.

Jako premier Włoch w 1918 roku Orlando 
przybył do Wersalu i wraz z prezydentem 
Wilsonem, Clemenceau i G. Lloydem brał 
udział w konferencji pokojowej.

Po drugiej wojnie światowej Orlando kry­
tykował ostro ostatni włoski pakt pokojowy 
z 1947 roku i domagał się równości z innymi 
mocarstwami.

Orlando cieszył się wielkim szacunkiem 
wśród swoich i obcych. Papież Plus XII i 
prezydent Einaudi byli informowani o prze­
biegu ostatniej choroby sędziwego polityka 
włoskiego. Przy łożu umierającego był pre­
mier de Gasperi.

Do Rzymu przybywają liczne telegramy 
kondolencyjne z całego świata.

Uciekając przez żelazną kurtynę, 
wpadli na miny

WIEDEŃ. — Według nadeszłych tutaj 
informacyj, dwóch Czechosłowaków, ucieka­
jąc w nocy przed bezpieką, wpadło na miny, 
rozrzucone w zasiekach na t granicy z Au­
strią. Obydwaj wybierający wolność odnieśli 
rany, ale mimo tego udało się im dostać na 
teren Austrii, gdzie jednak wpadli w ręce 
sowieckich władz okupacyjnych.

3) (Ciąg dalszy)
Nie podobała się namiestnikowi ta 

powaga w człeku oderźniętym przed 
chwilą od powroza, więc rzeki z prze­
kąsem :

— Rzekłbyś kto, że wasze znajo­
mych szukasz między owymi łotrzyka­
mi, albo pacierz za :*ch duszę odma­
wiasz.

Nieznajomy odparł z powagą:
— I nie mylisz się waść, i mylisz: 

nie mylisz się, bom szukał znajomych, 
a mylisz się, bo to rie łotrzykowie, jeno 
słudzy pewnego szlachcica, mego sąsia­
da.

— Tedy widocznie nie z jednej'stud­
ni pijacie z onym sąsiadem.

Dziwny jakiś uśmiech przeleciał po 
cienkich wargach nieznajomego.

— Iw tym się waść mylisz — mruk 
nął przez zęby.

Po chwili dodał głośniej:
— Ale wybacz waszmość pan, żem 
mu naprzód powinnej nie złożył dzięki 
za auxilium i skuteczny ratunek, któ­
ry mnie od tak nagłej śmierci wybawił. 
Waści męstwo stanęło za moją nieo­
strożność, bom się od ludzi swoich od­
łączył, ale też wdzięczność moja wy­
równywa waszmościnej ochocie.

To rzekłszy, wyciągnął ku namiest­
nikowi rękę.

Ale butny młodzieńczyk nie ruszył

się z miejsca i nie śpieszył z podaniem 
swojej, natomiast rzekł:

' — Chciałbym naprzód wiedzieć, je­
żeli ze szlachcicem mam sprawę, bo 
chociaż o tym nie wątpię, jednakże bez­
imiennych pedzięków przyjmować mi 
się nie godzi.

— Widzę w waszmości prawdziwie 
kawalerską fantazję — i słusznie mó­
wisz. Powinienem był zacząć od na­
zwiska mój dyskurs i moją podziękę. 
Jestem Zenobi Abdank, herbu Abdank 
z krzyżykiem, szlachcic z województwa 
kijowskiego osiadły i pułkownik kozac­
kiej chorągwi księcia Dominika Zasław 
skiego.

— A ja Jan Skrzetuski, namiestnik 
chorągwi pancernej J. O. ks. Jeremie­
go Wiśniowieckiego.

— Pod sławnym wojownikiem waść 
służysz. Przyjmże teraz moją wdzięcz­
ność i rękę.

Namiestnik nie wahał się dłużej. To. 
warzysze pancerni z góry wprawdzie 
patrzyli na żołnierzów spod innych cho 
rągwi, ale pan Skrzetuski był na ste­
pie, na Dzikich Polach, gdzie takie rze­
czy mniej szły pod uwagę. Zresztą 
miał do czynienia z pułkownikiem, o 
czym zaraz naocznie się przekonał, bo 
gdy jego żołnierze przynieśli p. Abdan- 
kowi pas i szablę, z których go roz- 
pasano dla cucenia, podali mu zarazem

i krótką buławę o osadzie z kości, o 
głowie ze ślinowatego rogu, jakich za­
żywali zwykle pułkownicy kozaccy. 
Przytym ubiór imci Zenobiego Abdan- 
ka był dostatni, a mowa kształtna zna­
mionowała umysł bystry i otarcie się 
w świecie.

Więc pan Skrzetuski zaprosił go do 
kompanii. Zapach pieczonych mięs jął 
właśnie rozchodzić się od stosu, łech­
cąc nozdrza i podniebienie. Pachoł wy­
dobył je z żaru i podał na latercynowej 
misie. Poczęli jeść, a gdy przyniesio­
no spory worek mołdawskiego wina, 
uszyty z koźlej skóry, wnet zawiązała 
się żywa rozmowa.

— Oby się nam szczęśliwie do domu 
wróciło! — rzekł pan Skrzetuski.

— To waszmość wracasz? Skądże, 
proszę? — spytał Abdank.

— Z daleka, bo z Krymu.
— A cóżeś waszmość tam robił? Z 

wykupnem jeździłeś?
— Nie mości pułkowniku; jeździłem 

do samego chana.
Abdank nastawił ciekawie ucha. <
— Ano to proszę, w piękną waść 

wszedłeś komitywę. I z czymże do 
chana jeździłeś?

— Z listem J. O. ks. Jeremiego.
— To waść posłował! O cóż jego­

mość książę do chana pisał?
Namiestnik popatrzył bystro na to­

warzysza.
— Mości pułkowniku — rzekł, — za 

glądałeś w oczy łotrzykom, którzy cię 
na arkan ujęli — to twoja sprawa; 
ale co książę do chana pisał, to ani 
twoja, ani moja, jeno ich obydwóch.

— Dziwiłem się przed chwilą — od­

parł chytrze Abdank, — że jegomość 
książę tak młodego człowieka posłem 
sobie do chana obrał, ale po waścinej 
odpowiedzi już się nie dziwię, bo widzę, 
żeś młody laty, ale stary eksperiencją 
i rozumem.

Namiestnik połknął gładko pochleb­
ne słówko, pokręcił tylko młodego wą- 
sa i pytał:

— A powiedzże mi waszmość, co po­
rabiasz nad Omelniczkiem i jakeś się 
tu wziął sam jeden,

— Nie jestem sam jeden, jenom lu­
dzi zostawił po drodze, a jadę do Ku- 
daku, do pana Grodzickiego, który jest 
tam przełożonym nad prezydium i do 
którego jegomość hetman w. wysłał 
mnie z listami.

— A czemu waść nie bajdakiem, 
wodą? •

— Taki był ordynans, od którego 
odstąpić mi się nie godzi.

— To dziw, że jegomość hetman ta­
ki wydał ordynans, gdyż właśnie na 
stepie w tak ciężkie popadłeś terminy, 
których, wodą jadąc, pewno byłbyś u- 
niknął.

— Mosanie, stepy teraz spokojne; 
znam ja się z nimi nie od dziś, a to, 
co mnie spotkało, to jest złość ludzka 
j invidia.

— I któż to na jegomości nastaje? 
— Długoby gadać. Sąsiad to zły,

mości-namiestniku, który substancję 
mi zniszczył, z włości mnie ruguje, sy-> 
na mi zbił — i ot — widziałeś waść, tu 
jeszcze na szyję moją nastawał.

— A to waść nie nosisz szabli przy 
boku?

W potężnej twarzy Abdanka zabły­
sła nienawiść, oczy zaświeciły mu po­
sępnie i odrzekł zwolna, a dobitnie:

— Noszę, i tak mi dopomóż Bóg, 
jako innych rekursów przeciw wrogom 
moim szukać już nie będę.

Porucznik chciał coś mówić, gdy na­
gle na stepie rozległ się tętent koni, a 
raczej pośpieszne chlupotanie końskich 
nóg po rozmiękłej trawie. Wnet też 
i czeladnik namiestnika, trzymający 
straż, nadbiegł z wieścią, że jakowiś 
ludzie się zbliżają.

— To pewnie moi, — rzekł Abdank 
— którzy zaraz za Taśminą zostali. 
Jam też, nie spodziewając się zdrady, 
tu na nich czekać obiecał.

Jakoż po chwili gromada jeźdźców 
otoczyła półokręgiem wzgórze. Przy 
blasku ognia ukazały się głowy koń­
skie z otwartymi chrapami, prychając 
ze zmęczenia, a nad nimi pochylone 
twarze jeźdźców, którzy, przysłaniając 
rękoma od blasku oczy, patrzyli bystro 
w światło.



Duchowi przywódcy Narodu W królestwie baśni... —=
• Jest to rzecz zastanawiająca i na- nowe dla niego źródło pokrzepienia, 

prawdę godna podziwu: ilekroć naród Przecież każdy z tych matejkowskich
Kto teraz? (Od własnego korespondenta „Narodowca")

i Ale i ten już, kilka lat temu, dograł 
nasz znalazł się w ciężkiej sytuacji, obrazów powiadał, że naród, co taką1 wspaniałą swą 1 wielką rolę. Ostatni
i 1 Iw ve/t ł-mm w J — - l— - — 1— ——21 — "L- 1 ~ — — 2 — ———2 — A.— —. 2 ________ _ • _ • 1_______ 1 _ 1    2  *L Iilekroć przychodziły chwile bolesne i świetną i zwycięską i chwalebną miał 
— zdawałoby się — beznadziejne, tyle przeszłość, nie może stale jęczeć w nie- 
kroć zjawiał się ktoś taki, co mocą woli; że musi mieć prawo do życia i że

zagrał akord, a z jego rąk wysunęła się 
pochodnia narodowa. Kto ją teraz pod­
niesie i kto godnie potrafi w dłoniach 
swych ją trzymać? Noc narodowa 
trwa, przeto słusznie pyta się osiero­
cona myśl polska: żali jest teraz taki, 
duchem swym przemożny, co tamtym 

wszech miar uwagi: nie byli to w na- Jana Matejki stało się tą potężną dla dorówna? I gdzież i który to jest ten, 
- - - - । - narodu siłą> która dlań była kordiałem c° stame ^6 prawdziwym wodzeni du-

zdrowia, nadziei i wiary w niezniszczal chowym nieszczęśliwego narodu. Obyż 
ną jego moc i niespożytą jego siłę. On albowiem me masz nie
zaś sam, mały i niepozorny ciałem ar- dla narodu gorszego, jak świadomość 
tysta krakowski, stał się potężnym wo­
dzem duchowym swego narodu, pocie­
szycielem i nauczycielem trzymają­
cym wysoko w dłoniach sztandar naro­
dowego myślenia, czucia i postępowa­
nia.

Potem zaś, gdy słabnąca ręka Mi­
strza owego narodowego sztandaru już 
trzymać nie była w stanie, zjawił się 
następca i spadkobierca duchowego w 
narodzie wodzostwa. Przejął pochodnię 
i sztandar narodowy z mdlejących rąk 
Matejki Henryk Sienkiewicz, twórca 
„Trylogii”.

Sienkiewiczowska „Trylogia"
Ona to właśnie, ta „Trylogia” wiel­

kiego pisarza, stała się tym, co z 
Sienkiewicza uczyniło duchowego prze 
wodnika społeczeństwa. Bo było to 
dzieło, które w narodzie wykonywało

swego ducha stawał na czele, wiódł, musi kiedyś znowu do dawnej swej 
prowadził i pokazywał drogi, po jakich świetności powrócić.
iść trzeba, aby całkowicie nie zwątpić, 
aby się nie dać zabić rozpaczy.

źródło wiary dla narodu
Tak tedy, w chwilach, gdy było naj-

I znowu rzecz znamienna i godna ze gorzej, w chwilach niewoli, malarstwo

szym narodzie ani mężowie stanu, ani 
wielcy wojownicy, ani do nich podob­
ne jednostki reprezentujące siły fizy- 
cz w narodzie. Stali się tymi duchowy­
mi przywódcami narodu ludzie obda­
rzeni wielką siłą swego ducha, mocą 
twórczego geniuszu i wielkością swego 
serca: poeci, pisarze i w ogóle artyści. 
Działali więc nie mieczem i nie zimną 
kalkulacją rozumu statystów, ale po­
tęgą swego słowa, kunsztem malars­
kim swych obrazów względnie swą 
muzyką. A więc zawsze artystyczną, 
natchnioną swoją twórczością i pło- 
miennością swego ducha, który pory­
wał. A oprócz tego wpływali na swój 
naród swym sercem, pełnym najgo­
rętszej ku ojczyźnie i ku narodowi mi­
łości, chęcią ogromną poświęcania się 
dla narodu oraz bezmiarem swojej 
służby kładzionej na ołtarzu Ojczyzny. 
Wszyscy oni byli, na podobieństwo as­
cetów średniowiecznych zapatrzeni w 
niebo, tylko, że tym wtórym i wtórnym 
ich niebem była Polska. Byli Polską 
opętani do szczętu, i poza jej wartoś­
ciami niczego innego nie dostrzegali.' 
Tym zatem można tylko tłumaczyć 
fakt, iż potrafili stanąć na czele spo­
łeczeństwa i umieli poprowadzić je za 
sobą tam, dokąd chcieli.

Mickiewicz, Słowacki i Krasiński
Najpierw więc ową rolę przywódców 

duchowych narodu spełniali nasi wie­
szczowie: Mickiewicz, Słowacki i Kra­
siński. Każdy z nich działał poetyckm 
swym słowem i natchnioną mocą swe­
go poetyckiego geniuszu. A chociaż 
nieraz różnili się w swych poglądach, 
choć odmiennymi orbitami chodziły ich 
myśli, przecie zdołali wszczepić w swój 
naród swoją ideologię, i przecie naród

PARYŻ, w grudniu
• Święty Mikołaj... Boże Narodzenie... Nie­

jeden ojciec wzdychając nad płaskim portfe^ 
lem łamie sobie głowę, jak zaspokoić trady­
cje obdarzenia dz ecka. „Niedrogo i pożyte­
cznie” — oczywiście. Kuszące wystawy wiel­
kich magazynów przyciągają... zachęcająco. 
Wybór jest tak olbrzymi, że raczej trudno 
się zdecydować...

Wśród lśniących zabawek najbardziej po­
mysłowych, coraz częściej narazie jeszcze 
gdzieś pod śc‘aną wystawy, na samym koń­
cu znajduje się książka. Także i ona przy­
ciąga swoim tytułem, gustownym obraz­
kiem, sporym formatem.

w zaczarowany świat po-le podarków dla dzieci 1 młodzieży dorasta- ków , wprowadza 
stępu nie tylko młodego. I tu wspaniałe ilu­
stracje dopełniają reszty. Dział geografii, je­
den z najstarszych w lekturze dla dzieci Jest 
również nowocześnie potraktowany. W dziale

1 że żyje w rozsypce i bez wielkiego du­
chowego przewodnictwa.

A. Jakubiec

Książka zdobywa rynek
Tymczasem książka, której nieraz sprze­

dawca, nie zawsze z braku świadomości, wy­
znacza miejsce trochę oddalone od „sensa­
cji” zabawkarskiej, z roku na rok zyskuje 
coraz większe prawa obywatelstwa w dzia-

(Od własnego korespondenta „Narodowca")

jącej.
Gdy wejdziemy do sal paryskiej Biblioteki 

Narodowej, gdzie otworzono p erwszą mię­
dzynarodową wystawę książki dla dzieci, 
staniemy zadziwieni ogromem wydawnictw w 
tym dziale. Bo młodzi czytają, tylko my, 
starsi nie zawsze o tym wiemy, nie zawsze 
też wiemy co czytają.

Trzeba było zarządzeń policyjnych, trzeba 
było Interwencji ciała wychowawczego, by o- 
p.nia publiczna zwróciła uwagę na olbrzy­
mią falę wydawnictw dla dzieci idącą po­
przez księgarnie 1 kioski...

Okazuje się, że wyrosłe po wojnie ponad 
miarę wydawnictwa dla dzieci sięgnęły do 
wszystkich działów.

Powstały wydawnictwa dobre i złe. Mło­
dzież kupuje. Młodzież czyta. Obserwato­
rzy rynku wydawniczego spostrzegli to 
pierwsi. Sumienni przystąpili z powagą do 
pracy na tym rynku. Znaleźli się także 
mniej sumienni, na szczęście nieliczni, którzy 
karmią chciwą wiedzy dziatwę niezawsze bu­
dującą literaturą. Toteż dobrze się stało, że 
zorganizowano wystawę w Bibliotece Narodo­
wej, by pokazać światu dorobek wydaw­
nictw sumiennych. Dorobek ten w dziale lek­
tury dla dzieci jest naprawdę olbrzymi.

W książce swojej „Marx przeciwko 
chłopom” znakomity brytyjski rzeczo­
znawca bałkański wykazuje, że tzw. 
ruchy agrarne, zmierzające do politycz 
nego i gospodarczego wyzwolenia sta­
nu włościańskiego nie miały nic wspól­
nego z nauką Marxa i jej programem 
przewrotu społeczno-gospodarczego.

Wręcz przeciwnie* „Realizm mark­
sistowski” (tak długo dominujący w
międzynarodówce socjalistycznej), spo 

. . . . - . . । wodował w drugiej połowie ubiegłegotę samą rolę jaką wykonywało w mm wieku j rozerwanieJ wspóinego frontu 
przedtem malarstwo Matejki. I ,,Try- robotniczo - włościańskiego przeciwko 
logia była pokrzepieniem wątpiących absolutyzmowi”
i słabych serc. I ona pouczała naród,
że nie ma rozpaczy dla żyjących, któ­
rzy chcą żyć. I ona, podobnie jak dzie­
ła wieszczów i jak obrazy Mistrza Ja­
na, podnosiła na duchu i mądrze uczy­
ła, że nie trzeba desperować, albowiem 
„nie masz takowych terminów, z któ­
rych by się mribus unitis (a więc 
wspólnymi siłami) przy Boskiej pomo­
cy podnieść nie można”. Czemże zaś 
jeszcze owa sienkiewiczowska „Trylo­
gia” nie była? Była i dziełem, które 
naród przyjął jak rodzonego swego 
brata. I była wspólnym oddechem na­
rodu I stała się własnością moralną 
narodu. I cząstką historii polskiego

Rewolucja bolszewicka starała się 
potem korzystać z „chłopskiego idea­
lizmu”, by pod obłudnym pozorem po­
pierania reformy rolnej przeciwko 
feodalizmowi obszamiczemu uzyskać 
poparcie mas wiejskich dla dokąnania 
przewrotu, wymierzonego zarówno 
przeciwko demokracji w ogóle, jak i

przeciwko warstwie chłopskiej w szcze 
gólności.

O ile bowiem zwycięska w obaleniu 
caratu demokracja zapewniła sama 
przez się równouprawnienie wsi, o tyle 
bolszewicy, obaliwszy krótkotrwałą de­
mokrację rosyjską prędko pokazali 
„swoje wrogie chłopom oblicze”.

„W systemie Marxa nie było bowiem 
miejsca dla prywatnej własności chłop 
skiej”. Ruchy agrarne zawsze i wszę­
dzie dążyły do oparcia państwa o wol­
ność i równość obywatelską z jednej, 
oraz o uczynienie własności prywatnej 
— zamiast przywilejem nie wielu — 
udziałem możliwie szerokich warstw. 
To też o ile istnieje w marksistowskim 
ustroju miejsce dla inteligencji pracu­
jącej, acz niemiłosiernie wyzyskiwanej 
i pozbawionej swobody myślenia, o tyle 
współistnienie komunizmu z indywidu­
alizmem chłopskim jest na długo nie 
do pomyślenia. Ustroje te się wzajem
nie wykluczają. Ar.

40 krajów reprezentowanych
Na wystawę składają się eksponaty, nade­

słane z 40 krajów rozrzuconych we wszyst­
kich pięciu częściach świata, nie wyłączając 
krajów za żelazną kurtyną. Wystawę po­
dzielono na działy, a więc dział ks.ążek z 
rysunkami, dział geografii, śpiewów h sfe­
rycznych, bajek, baśni itp.

- Okazuje się, że we wszystkich działach a 
głównie w dziale opowiastek rysunkowych, 
można z powodzeniem zastąpić innymi posta­
ciami gangsterów z rewolwerami, pseudonau­
kowe rysunki, potwory chorobliwej wyobraź­
ni, tak popularne w niektórych kioskach. 
Dzał powiastek rysunkowych na wystawie pa 
ryskiej dowodzi bowiem, że wydawnictwa są 
w stanie zaspokoić każde wymaganie żądnego 
lektury dziecka. Znajdujemy tu przygody, ry­
sunki nawoczesnych maszyn, obrazki z natu­
ry. Szczególnie ciekawy jest dział rysunków 
pokazujących zwierzęta, wykonywujące różne 
ludzkie funkcje.

Dział bftśni, legend i bajek przedstawia się 
niezwykle bogato. Ilustracje, które j tu prze­
ważają, stoją na bardzo wysokim poziomie. 
W dziale ,dla 10-letnlch” „bajki techniczne”, 
jakbyśmy nazwali opowiadania osnute na tle 
życia wynalazców, względnie wokół wynalaz-

historycznym uwzględniono postacie bohate­
rów legendarnych, bohaterów narodowych, 
wielkie momenty z życia narodu oraz wiele 
innych.

Wszystko to wydane wspaniale, gustownie 
z wielką starannością. Na pierwsze miejsce 
wysuwają się Skandynawowie, gdy chodzi o 
całość wydawnictw dla dzieci. Ich książki 
dla dzieci to arcydzieła sztuki drukarskiej, na 
bogatym papierze.

W dziale ilustracji wysuwają się Polska. 
Grecja, Jugosławia. Wysiłek jest tu nlewątpli 
wy. Kraje te, sądząc z tego co widoczne jest 
na wystawie, kładą główny nacisk na obra­
zek, by przemówić do dziecka. Pominąwszy 
samą treść .względnie Namierzone cele, stwler 
dzamy metody, z jakimi przystępują do dziec 
ka w krajach znajdujących się za żelazną 
kurtyną, względnie się o nią „ocierających”.

Anglicy k>adą nacisk na książkę solidną, 
dobrze zaprezentowaną, ale bez wyszukanych 
ozdób. Niemniej cały szereg eksponatów jest 
naprawdę wspaniały.

Ciekawym rysem charakteru książek dla 
dorastającej młodzieży, w typie książek po­
dróżniczych jest dość dziwna zbieżność tema­
tów w poszczególnych krajach. Bliski i Da­
leki Wschód, tudzież Wyspy na Pacyfiku, 
stanowią w tym dziale główną tematykę w 
wielu krajach. Zupełnie coś przeciwnego zo­
baczymy w książkach nadesłanych z Iranu 
i innych krajów arabskich. Tu artyści, jak­
by prześladowani remlnescencjaml Zacho­
du, przedstawiają młodym Arabom podróże 
na Zachód. Zresztą czynią to wcale sympa­
tycznie 1 niejeden z Paryża zdziwi się jak 
go przedstawiają młodzieży na Bliskim 
Wschodzie.

Wychowawcy 1 księgarze zwrócili specjał 
ną uwagę na eksponaty, nadesłane na wy­
stawę z Japonii. Niezmiernie ciekawą jest 
książka w rodzaju encyklopedii ilustrowa­
nej dla dzieci. Bogato 1 pomysłowo Ilustro­
wana przedstawia dziatwie liczne zjawiska 
i rzeczy niecodzienne w sposób (jak nas 
zapewniają znawcy pisma japońskiego) 
lekki, często zabawny, ale istotny. Zabaw- 
ka-encyklopedla to pomysł naprawdę go­
dny naśladowania.

Zachód europejski sięgnął w literaturze 
dla dzieci do najpiękniejszych okresów O- 
świecenia. Pomysłowość w przedstawieniu 
chwalebnych chwil 1 Ich bohaterów jest 
wielka. „Pieśni Rolanda”, „Joanna d’Arc” 
1 inne to prawdziwe arcydzieła.

za nimi poszedł. Prorokami się swego
narodu stali jakoby, wcieleniem jego życia. I pobudką bojową, do czynu za- 
pragnień i tęsknot i wyrazicielami grzewającą. I dziełem, które odrywa od 
wszystkich jego przeżyć. Słowa zaś przyziemności, pokazując cele do osią- 
wieszczów krzepiły, podnosiły na du- gania wielkie, szczytne i górne.
chu i pokazywały drogi, po jakich iść, Prawdziwie to narodowe dzieło, a 
trzeba, by me rozpaczać i mieć nadzie-
ję na jaśniejsze jutro. W poezjach swo­
ich targali sumieniami, chłostali nie­
jednokrotnie, pokazywali błędy i wady. 
Ale zawsze po to, by obudzić naród z 
letargu, by wykorzenić jego przywary, 
by wskazać idee wzniosłe i górne. Sło­
wo ich rzadko kiedy głaskało, ale czę-i 
sto podobne było do płomienistego bi­
cza, który chłostał i ból sprawiał. Ale 
bo też tylko tak można było do serc 
wątpiących przemówić, tylko tak mo­
żna było dokazać, aby naród pamiętał, 
że trzeba umieć, mimo wszystko, żyć.

Jan Matejko
A gdy tamtych Wielkich Trzech nie 

stało, zjawili się inni, co z umarłych 
rąk wieszczów wzięli pochodnię naro­
dową, aby nią oświecać mroki niewoli. 
Najpierw wtedy stał się następcą wie­
szczów Jan Matejko. Podczas gdy tam­
ci piórem i poetyckim słowem, ten ma­
larskim swym pędzlem do narodu prze­
mawiał. I swymi potężnymi obrazami 
historycznymi.

twórca — jaki dziw? — stał się nie­
mniejszym od wielkich swych poprzed­
ników przewodnikiem duchowym swe­
go narodu, słupem ognistym idącym 
przed narodem i pochodnią, cp noc na­
rodowej niedoli rozświecała.

Ignacy Paderewski
A gdy śmierć wytrąciła pióro z ręki 

pisarza, przyszedł nie mniej godny od 
niego następca i spadkobierca idei na­
rodowego wodzostwa: Ignacy Pade­
rewski. Przejął dziedzictwo wielkich 
swoich poprzedników i, tak jak oni, 
godnie dzierżył w swych dłoniach 
sztandar polskiego imienia. Jako ge­
nialny muzyk, dla którego natchnie­
niem była Polska, nie tylko zadziwiał 
i wprawiał w osłupienie swoich słucha­
czy kunsztem wysokim swego artyzmu, 
ale stał się, i to przede wszystkim, 
wspaniałym orędownikiem sprawy pol­
skiej na szerokiej arenie całego świa-

ONZ a międzynarodowe 
znaki drogowe

Rzeczoznawcy O. N. Z. 
zalecili wprowadzenie w 
całym świecle obok poda­
nych znaków drogowych. 
Znaki te pozwolą automo- 
bilistom na łatwe zrozu- 
mienk ich znaczenia 
bez znajomości miejsco­
wego języka. Projekt 
międzynarodowych zna­
ków drogowych będzie nie­
bawem rozpatrzony w ce­
lu ostatecznego przyjęcia, 
przez komisję transportu 
i komunikacji oraz przez 
Radę gospodarczą i spo­
łeczną O.N.Z.

(Ap. des Nations Unieś)
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Przewodnicy komunistycznych Chin 
pojętnymi uczniami Kominformu

LYON. — Ks. bp. sufragan z Lyonu 
otrzymał następujący list z Chin, który po- 
daje ciekawe wiadomości:

„Wiecie zapewne, że w Pekinie sytuacja 
jest raczej smutna. Większa jednak część 
duchowieństwa i duża masa wiernych trwa­
ją przy wierze św. Znaleźli się jednak dośćta. Budził swą grą cudowną podziw przy wierze św. Znaleźli się jednak dość

, królów i milionowych rzesz ludów wsze i wc,^,tkie 'pamóe TmiXi’e. ^"LiÓtech 
lakich, a grając na ogromnej scenie ! zawiesili portrety Mao Tse Tunga, porozwie-

Już pierwsze jego płótna wskazywa- świata całego, grał z myślą o Polsce i! •
dla Polski. Każdy ton, jaki wydobywał

szali wielkie czerwone draperle, które cza-
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Skład Komitetu Wolnej Europy

Opuszczając wystawę nabraliśmy prze­
konania, że przy małej dozie dobrej woli, 
można z powodzeniem zastąpić dzieciom 
literaturę czytaną ukradkiem z wypiekami 
na policzkach, nabywaną często w tajemni­
cy przed rodzicami w różnych handelkach. 
W tychże handelkach bowiem na żądanie 
rodziców znajdą się książki oraz wydawni­
ctwa równie bogate, równie kolorowe, rów­
nie interesujące pod względem przygód, za 
równie dostępną cenę. Ale będą pożytecz­
ne i moralne.

Książka lub pisemko dla dziecka i młodzie* 
ży dorastającej w dzisiejszych czasach, zdo­
były sobie równe prawo jak książki dla „do­
brze umiejących czytać”. Poziom i podanie 
książki względn'e wydawnictwa są takie, że 
z powodzeniem mogą stanowić dobry i poży­
teczny podarek, który z zadowoleniem przej­
rzy a nawet przeczyta także i starszy...

J. Urban

ły, po jakich drogach pójdzie cała póź­
niejsza jego twórczość. „Carowie Szuj- 
scy przed Zygmuntem III”, „Jagiełło 
przed bitwą grunwaldzką” — oto te­
maty, do jakich opracowania się za­
brał w najwcześniejszym okresie swej 
malarskiej twórczości Matejko. A więc 
już wtedy pragnął pokazać, że na swo­
ich obrazach będzie chciał przedsta­
wiać chwile dla narodu górne, wspa­
niałe i mówiące o jego sile i chwale. 
Jakoż, jak wiemy, zamiarom swoim 
pozostał wierny. Co obraz, to widok 
dawnej Rzeczypospolitej potężnej i ra­
dosnej. Co obraz, to moment z naszych 
dziejów najwspanialszy, a więc „Hołd 
pruski”, a więc „Batory pod Pskowem” 
a więc zwycięstwo grunwaldzkie, a 
więc Sobieski pod Wiedniem. A co o- 
braz — to nowa dla narodu pociecha,

z klawiatury fortepianu, przepojony 
był Polską i jej imieniem. Toteż tym 
sposobem stał się najwspanialszym 
ambasadorem polskiego imienia poza 
granicami swego kraju, potężnym 
przedstawicielem swego narodu wśród

sem zakrywają nawet Ukrzyżowanego. Za­
miast słów Pisma św. widnieją komunistycz­
ne slogany.

„Otóż w Pekinie odbywa się obecnie kon­
ferencja „Zwolenników Pokoju”. Na kilka 
dni przed konferencją wysłańcy reżimu obe­
szli wszystkie kościoły. Kazali usunąć por­
trety Mao Tse Tunga 1 zawiesić krzyże.

1 Księża „postępowi” nosili mundury komuni-
obcych i najwyższym orędownikiem Styczne, rozkazano im więc ubrać sutannę 1 
sprawy polskiej wówczas gdy tego by-
ło trzeba najbardziej. Równocześnie Szanghaju. Dane zostało również nastę- 
zaś, podobnie jak wielcy jego poprzed- , pujące polecenie tym księżom: „Jeżeli będzie 
nicv, przeobraził się w wielkiego ducha 1 mówi^ o wolności reiigii... dajcie jakieś 

RwPfrn snnłpn^ńsfwn i I konkretne przykłady...”.

Ponieważ nie było już sutan i
koloratek, więc wysłane zostało zamówienie

przywódczego swego społeczeństwa i | 
stał się ogromną jegó pociechą, na-’
dzieją i dumą. Źe zaś z wielkim swym 
nazwiskiem zespolił w swej muzyce na­
zwisko Szopena, stał się uosobieniem i 
wcieleniem naszych największych 
wzlotów w dziedzinie muzyki i artystą 
po tysiąckroć swoim i narodowym.

„Na skutek tej zmiany „na rozkaz” ko­
munistyczni „Zwolennicy Pokoju” będą 
przeświadczeni o istnieniu wolności religij­
nej w Chinach...

Katolicy we Francji powinni jednak po­
znać tą komedię, gdyż komuniści są dosko­
nałymi komendiantami”.

Wiadomości z Wielkiej B ry t a n i i
Plaga lisów

LONDYN. (Od wł. koresp ). — Mieszkań­
cy przedmieścia Hampstead zaniepokojeni są 
pojawieniem się w tej części Londynu znacz­
nej ilości lisów, nachodzących nocą ogródki 
w dzielnicy willowej i porywających kury 
itp. Trudno sobie wyobrażać polowania na 
lisy po ulicach miejskich; myśliwi z dubel­
tówkami byliby tam równie niepożądani, jak 
zwolennicy najpopularniejszego sportu wiej-

w Londynie
skiego w Anglii, ścigania lisów konno z
„bloodhonnd’ami” (psami lisobójczymi). Łap­
ki I zatrute ochłapy też się nie nadają z oba­
wy o psy. Pozostają więc tylko przyrządy do 
łapania wewnątrz kurników, królikami itp. 
L*sy te gnieżdżą się w zaniedbanych ogro­
dach, w opuszczonych domach, w kanałach 
itp. Są one tak brudne, że skóry ich nie 
przedstawiają pożądanej wartości. r.

Stany Zjednoczone 
zamawiaj? samoloty 

w W. Brytanii
Amerykańskie tow. „Pan 

American Wordl Airways” 
zamówiło w brytyjskiej fir­
mie trzy samoloty odrzutowe 
typu „Comet”, które maję 
być dostarczone w roki 
1956. Na zdjęciu model sa 
molotu „Comet” serii 111.

(C. O. L, London>

Kto byl autorem „Tarzana"?
Statystyki wyprzedaży książek wykazują, 

że najpopularniejszymi książkami po Biblii, 
są powieści o wyczynach legendarnego Tar­
zana, człowieka-małpy. W samych tylko Sta­
nach Zjednoczonych 57 powieści o Tarzanie 
było wydanych w 35 milionach egzemplarzy 
1 tłumaczono je na 55 języków, uprócz tych 
powieści w wydaniu książkowym, istnieje 87 
filmów o Tarzanie i 291 historii obrazko­
wych, w których Tarzan gra główną rolę.

Autorem powieści o Tarzanie był Edgar 
Ria Burroughs, który zmarł dwa lata temu 
w Los Angeles w wieku lat 74. Burroughs 
był zupełnie niepiśmienny i nigdzie żadnych 
studiów nie pobierał w trakcie pisania 
swoich historyjek o Tarzanie. Pisać zaczął 
popchnięty nędzą materialną i pierwsze opo­
wiadanie napisane przy pomocy słownika dla 
jednego pisemka popularnego, było pełne błę­
dów gramatycznych i stylistycznych. Autor 
wyczynów dzielnego Tarzana nigdy w Afry­
ce nie był 1 brawury jego bohatera były tyl­
ko owocem bujnej wyobraźni, które jednak 
ujęły do tego stopnia czytelników, że po- 

1 częto sobie wydzierać z rąk pismo, gdzie za­
mieszczano w odcinku powieść o Tarzanie.

Za pierwszą historią poszła druga i za 
pierwszym sukcesem przyszły inne. W koń- 

' cu Burroughs nie mógł dać sam rady licz­
nym zamówieniom międzynarodowym. Zało­
żył więc jedyną w świecle fabrykę literatury, 
gdzie pięćdziesięciu współpracowników pisa­
ło pod jego dyktandem. Po kilku latach „fa­
bryka literatury” Burroughsa przyniosła mu 
okrągłe dziesięć milionów dolarów, podczas 
kiedy wydawcy jego powieści podzielili mię­
dzy siebie 90 milionów dolarów.

I ŚNIEŻKA.

Z nadesłanego nam komunikatu wynika, 
że Komitet wolnej Europy, (The National 
Committee For a Free Europee, Inc., 110 
West 57-th Street, New York 19, N. Y.), 
składa się z następujących osób.
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Nowa kopalnia miedzi w Stanach Zjedn.
NOWY JORK. — W okręgu pustynnym, 

80 km na północ od Tucson, w stanie Ari­
zony, rozpoczęte zostały prace związane z 
uruchomieniem kopalni miedzi, która przy­
czyni się do zwiększenia ogólnej amerykań­
skiej produkcji miedzi o 8 proc, a molibdenu 
o 16 procent.

Kopalnia ta nazwana San Manuel, będzie 
największą kopalnią miedzi w Stanach Zj., 
a co do znaczenia będzie zajmowała drugie 
miejsce zaraz po kopalni Anaconda w 
Chile.

Wydobycie rudy będzie się w tej kopalni 
odbywało na trzech głębokościach: 442, 650 
i 915 metrów.

Kopalnia będzie całkowicie uruchomiona 
po 4 lub 5 latach 1 będzie mogła corocznie 
dostarczyć 63.500 ton miedzi i 2 milionów 
720 tysięcy kg molibdenu.

Paryż w Ameryce
W Stanach Zjednoczonych 22 miejscowości 

noszą nazwę „Paris”, jak stolica Francji. 
Oprócz tych dwudziestu dwóch Paryżów, 
znajduje się jeden Wersal. Inne miejscowości 
nazywają się: Madryt, Rzym, Berlin I Mo­
skwa, podobnie jak stolice państw europej­
skich, jedno nosi miano Szekspira, drugie 
Homera. Reszta natomiast, to już jest świat 
materializmu, gdyż nosi nazwy: Gold, Dollar,
Sllver, Milliard i Billion. ŚNIEŻKA.

(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 60)
Kiedy Piotr Pirat i jego lekarz, prowadzeni przez 

małpkę, przybywają nad brzegi zatoki, widzą jak flotylla 
znika za horyzontem...

Lekarz jeszcze nigdy nie widział swego komendanta 
w takiej wściekłości, jak w tej właśnie chwili.

Piotr Pirat przemierza co najmniej sto kroków tam i z 
powrotem, to kołując, a tak straszliwie roztrzęsiony, jakby 
postradał zmysły...

— Co robić? Co robić?... — powtarza a każde słowo 
gryzie z przerażającym zgrzytaniem.

Lekarz drży z trwogi, ale jednak przecież należy zna­
leźć jakieś rozwiązanie, jakąś radę, bo komendant — jak 
widać — nie tak rychło opanuje się, a czas ucieka...

— Nie daleko stąd widzihłem lekkie czółno żaglowe... 
— podsuwa lękliwie myśl. — Może uda się nam dogonić 
zdrajcóyr...

W pościg!
Piotr Pirat zatrzymuje się.
— Tak! Tak! — wykrzykuje olśniony pomysłem. — 

Szybko! Szybko! Ruszaj się!
Któż by w takiej chwili szukał właściciela łodzi! Zre­

sztą taka grzeczność nie jest zwyczajem piratów.

Przeciąwszy sznury, przytrzymujące czółno, wskakują 
i rozpoczynają pościg.

Wiatr jest sprzyjający, więc mały żaglowiec sunie po 
morzu niczym ryba.

Ciężkie statki piratów są powolne, więc nad wieczorem 
udaje się Piotrowi doścignąć je.

Na pokładzie
— Ha, mamy ich! — zgrzyta Piotr Pirat i zaciera 

ręce z zadowolenia.
— Zdrajcy! Zdrajcy! — powtarza lekarz, już naprzód 

oszołomiony tym, co się ma stać za chwilę.
Obaj wdrapują się na „Argonautę”. Nikt ich nie spo< 

strzegą, bo przecież wszyscy wierzą, iż srogi komendanl 
zginął.

Cichaczem przemykają się po pokładzie. Na szczęścia 
okno kabiny komendanta jest otwarte.

Piotr Pirat wyciąga pistolet i wślizguje się do środka..<
Obaj zamachowcy siedzą sobie spokojnie przy stole.

(U ląg dalszy nastąpią



Miejsce na szkółkę winno być zaciszne
Przystępując do założenia szkółki, pierw­

szym zagadnieniem będzie znalezienie odpo­
wiedniego terenu.

Zasadniczo szkółki zakładać można na każ­
dej glebie z wyjątkiem ciężkich glin i lekkich 
piasków, lecz najodpowiednlej sadzić jest 
szkółki drzewek na ziemiach niezbyt cięż­
kich, przewiewnych, niepodmoklycŁ, ale i n e- 
suchych, z dużą domieszką próchnicy, ko­
niecznym jednak warunkiem jest, aby zie­
mia była czysta, zwłaszcza musi być staran­
nie oczyszczona z perzu; jest to chwast w 
szkółce trudny do usunięcia, który wybitnie 
ujemnie wpływa na procesy życiowe drze­
wek, szczególnie owocoxvych. Teren powinien 
być o ile możności równy.

Przygotowanie 1 podział terenu
Miejsce przeznaczone na szkółki dobrze 

jest otoczyć żywopłotem, od zachodu i pół­
nocy ze świerków, dla ochrony przed wia­
trami, od wschodu i południa z dzikiej róży, 
a yczy, żółtej akacji, grabu, antypki zależnie 
od rodzaju gleby np. na lżejszej — akacja, 
antypka, średniej — róża, grab, wilgotnej 
ciężsaej — ałycza.

Większe szkółki tj. kilkahektarowe dzieli­
my na parcele, najlepiej jednohektarowe (o- 
koło 2 morgów): pomiędzy parcelami prze­
prowadzamy drogi jezdne, parcele dzielimy 
na cztery kwatery rozdzielone pomiędzy so­
bą dróżkami dla pieszych.

Małe szkółki, zakładane na użytek własny 
(np. celem wyprokukowania drzewek na ży­
wopłot i obsadzenie dróg) dzielimy od razu 
na kwatery. Kwatera służyć powinna zasa­
dniczo dla jednego gatunku drzew (jabłoń e, 
grusze itp.). Kwatery nutnerujemy, wbijając 
po rogach niskie słupki, *tóre dobrze jest 
pomalować białą farbą olejną i dopiero po­ 
tem zaznaczyć właściwy numer czarną lub 
czerwoną farbą.

Uprawa roli
Uprawa roli przed założeniem szkółek po­

winna być głęboka, jednak nie należy przy 
orce wydobywać na powierzchnię martwicy; 
pożądanym więc jest zoranie na jesieni tere­
nu pługami z pogłęblaczami (najlepiej nada- 
je się do tych orek pogłęblacz „Ideał” 
Wentzklego, gdyż doskonale spulchnia dno 
brózdy), a w braku odpowiedniego pFuga, 
zwykłymi pługami ramowymi, przeznaczony­
mi do głębokich orek. Regulówka ręczna jest 
dzisiaj zupełnie zarzucona, tak te względu

 

150.000 rolników japońskich osiedli się
w Brazylii

W tych dniach zakończono rokowania w em gracja będzie sfinansowana przez spe- 
eprawle największej w czasach powojennych cjalnie powołane towarzystwo, które rozpo- 
masewej kolonizacji. Sto pięćdziesiąt tysię-1 rządza kapitałami brazylijskimi (rządowymi) 
cv rolników japońskich osiedli się w dorze-.oraz pożyczką, której udzieli amerykan-" - - - Akcji - tej patrenujecy rolników japońskich osiedli się w dorze­
czu Amazonki, będącym jak wiadomo okrę­
giem bogatym a jednocześnie mało wyko-
rzystanym.

Osadnictwo rolników japońskich w Brazy­
lii będzie zorganizowane według najnowocześ­
niejszych metod. Rząd brazylijski godząc sę 
na tę masow ą emigrację* - bow.em postaw ił 
swoje warunki. Przede wszystkim zażądał,---------- - --  skonalenia uprawy ziemi. Przez cały wrze- 
by tereny przeznaczone dl^ japońskich osad- ; sie^ j paidz[ernik młodzi rolnicy, przybyli z 
ników, były oddane wyłącznie pod uprawę। Argentyny, Brazylii, Chili, Paragwaju 1 U- 
juty, dzięki czemu kraj będzie mógł być sa- ruswaju studiować będą, jak ulepszać i 
mow ystarczalny pod tym względem. Na żą,- rozszerzyć współczesne metody uprawy zie- ! 
danie rządu brazylijskiego, rolnicy japońscy mj. jak zorganizować kluby wieśniacze 1 o-( 
przed wyjazdem będą zobowiązani przejść mawlali zagadnienia społeczne rolników. — „— -
odpow ednie kursy, na których zapoznają 61ę( Kursy te powstały dzięki inicjatywie Or- J obydwóch stronach kopca daje się arganą 
gruntownie z uprawą juty, craz ze zwycza-, ganizacji Odżywienia i Rolnictwa oraz Orga- i słomę lub suche łęty, na które si? z e" 
jami i językiem brazylijskim. i „i racji Stanóxv Zjednoczonych. Też same j mię grubości około 20 cm. Z chwilą n«sta-

Olbrzymia ta, jak na dzisiejsze stosunki, stowarzyszenia otworzą niebawem nowe kur i nia xviększych mrozow, trzeba dosypać jesz 
  sy międzynarodowe w- uniwersytecie w San- [ cze ziemi na grubość 10 do 15 cm. i na sam

| tiago w Chili. Celem ich jest powiększenie ■ wierzch narzucić liści z drzew lub łęt zicm- 
l wydajności ziemi upraxvnej. A. | nlaczanych.Ceny ziemniaków we Francji

Konfederacja Narodowa rolników ogłosiła 
następujące ceny ziemniaków u producenta 
(za kg bez opakowania):

Bin t je: dep. Olse: 12.50 fr.; Loiret:
16.50 fr do 17 fr.; Somme 13 fr.; Finlstćre: 
od 12 do 13 fr.

Viola: Oise: 28 fr.
Ronde: Somme: 10 fr.
Ackersegen: Finlstćre: 9 fr.; Sarthe,

Mayenne: 10.75 fr.
Óstbote: Sarthe, Mayenne: 11 fr.
Voran : Sarthe, Mayenne: 10.75 fr.
Krassava: Bretania: 12,50 fr.

 

Francja ma sprowadzać endywię 
z Belgii

Według „Journal Official" z 8 listopada 
Francja sprowadzi w okres’e od 1 grudnia 
1952 roku do 80 kwietnia 1953 roku z Unii 
gospodarczej belgijsko-luksembursktej 16.000 
ton endywii.

W grudniu br. Francja sprowadzi 8.500 
ton endywii, w styczniu — 8.700 ton, w lu­
tym — 3.750 ton, xv marcu — 8-000 ton I 
w kwietniu — 2.000 ton.  

Zmniejszenie się produkcji światowej 
tłuszczów

Według raportu ogłoszonego przez Orga­
nizację ONZ dla rolnictwa i wyżywienia, 
światowa produkcja tłuszczów wynosiła w 
roku 1951 około 28 milionów ton, czyli o 
10% wyższa od przedwojennej. Należy się 
jednak liczyć z tym, że produkcja ta lekko 
się zmniejszy w roku 1952-58.

Upadek międzynarodowego handlu tłusz­
czami można wyjaśnić większym spożyciem 
w tych krajach, które przed wojną przezna­
czały dużą ilość tłuszczów na wywóz.

Zmniejszenie światowej produkcji w roku 
1952-58 zostanie powetowana dużymi zapa­
sami poszczególnych krajów wywożących 
tłuszcze, takich jak Stany Zjednoczone, Hisz­
pania i Nigeria. Dlatego też wywóz tłusz­
czów i nasion oleistych tych krajów będzie 
prawdopodobnie prawie tak duży, jak w cią­
gu ub. roku. 

Spadek o 102 fr. na kwintalu 
saletry chilijskiej

Cena sprzedaży saletry chilijskiej dla rol­
nictwa zosta’a obniżona o 102 fr. na kwin­
talu.

Nowe ceny za kwintal zostaną ustalone 
w następujący sposób (w porównaniu z ce­
nami określonymi poprzednim zarządzeniem 
z dn. 9 wrześniu):

— październik 1952 r.: 2.454 fr. (zamiast 
2.556 fr.);

— listopad 1952 r.! 2.515 fr. (zamiast 
2.617 fr.);

— grudzień 1952 r.: 2.578 fr. (zamiast 
2.680 fr.);

 styczeń 1953 r.: 2.638 fr. (zamiast 
2.740 fr.);

 łuty 1953 r.: 2.701 fr. (zamiast 2 803 fr.)
 od marca do czerwca 1958 r.: 2.762 fr.

(zamiast 2.864 fr.)« uprawne. sne.

na znaczne koszty, jak i przyczyny wydoby­
wania na powierzchnię martwicy. O ile 
pierwszą głęboką orkę na jesieni wykonali­
śmy dość wcześnie, dobrze jest nawóz przy- 
orać jeszcze przed zimą, na wiosnę zaś ogra­
niczyć się do poruszenia ziemi kultywato- 
rem; młoda szkółka bowiem wymaga 
(zwłaszcza w pierwszym roku po posadze­
niu) dużo wilgoci. Jeżeli nie udało nam się 
przyorać obornika na jesieni, przyorywuje- 
my go na wiosnę możliwie najwcześniej, gdy 
tylko rola dostateczn e obeschnle.

Nawożenie
Pamiętać należy, Iż zasadniczym nawozem 

pod szkółki jest obornik, którego daw’ka za­
leżeć będzie od jakości gleby, stanu wyczer­
pania ze składników pokarmowych oraz od 
drzew, które chcemy sadzić. Przeciętna daw­
ka obornika, przed założeniem szkółki, waha 
się od 400 — 600 q (hek) 40 — 60 wozów 
parokonnych), przy czym dla drzew owoco­
wych stosujemy większą dawkę, dla ozdob­
nych mniejszą.

Nawóz dany na jesieni możemy przyorać 
nieco płyciej, na wiosnę z konieczności głę­
biej, aby nie wydobywać go szpadlami przy 
sadzeniu.

Na ziemiach lekkich, piaszczystych dobrze 
jest przyorać wykę, jako zielony nawóz, a na 
wiosnę dać jeszcze 400 q obornika. Na zie­
miach zaś próchniczych, przy dobrym sta­
nie roli, zastąpić można obornik nawozami 
sztucznymi. Nawóz koński będzie lepszy dla 
ziem cięższych, bydlęcy dla ziem lżejszych.

 

Przechowywanie białej kapusty i marchwi
Kapusta biała głowiasta

Żeby kapustę przechować w stanie świe­
żym do wiosny, trzeba wykopać w gruncie 
przepuszczalnym rowy w kierunku z połu­
dnia na północ o g ębokości 10 do 15 cm 1 
szerokości około 150 cm. W pośrodku rowu 
ustawia się drewniany wietrznik zbity z lat 
w' kształcie dwuspadowego korytka o szero­
kości 15 — 18 cm.

Wyloty wietrzn’ka wystawać winny nieco 
poza szczyty kopca. W kopcach najlepiej 
przechowują się odmiany o niskim głąbie.

skl koncern banków.
również do pewnego stopnia rząd Stanów 

J. URBANZjednoczonych.

Międzynarodowe kursy rolnicze
Utwotzono je w Montewideo w celu udo-

Glisty w ogrodzie
Glisty zwykle przynoszą korzyść glebie. 

Drążąc liczne korytarze w ziemi, doprowa­
dzają do niej powietrze 1 jednocześnie spul­
chniają ją. Ma to korzystny wpływ, szcze­
gólnie w glebach z natury c’ęższych — gli­
niastych. Jeżeli jednak glisty rozmnożyły 
się do tego stopnia w ogrodzie, że rośliny 
obumierają, to należy miejsca te, w których 
glisty najchętniej przebyxvajq polewać wodą 
wapienną, dając 2 szklanki niegaszonego 
wapna na 40 1 tróxv wody. Po dokładnym 
wymieszaniu wody z wapnem, poczekać aż 
się wapno na spodzie osiędzie i czystą wo­
dą grządki polewać.

Ul nadstawkowy
Nowoczesny ul nadstawkoxvy jest ulem 

rozbieralnym, łatwym do obsługi. Można w 
. nim wymienić każdą część z osobna. Częścią 
istotną każdego ula jest ramka i w zależno­
ści od jej wielkości buduje się gniazdo.

Ramki posiadają te same wymiary w gnie­
ździć, co 1 w nadstawce. Można więc ramki 
dowolnie wymieniać. Ramka stanowi prosto­
kąt zbity z listewek grubości 1 cm. Wymiary 
zewnętrzne wynoszą : szerokość 86 cm., wy­
sokość 26 cm. Górna beleczka ramki wysta- 
je na boki po 1,5 cm. i tworzy wąsy do za­
wieszania ramki.

Ul nadstawkowy składa się ze stołka, den­
nicy, gniazda, nadstawki, półnadstawki, po­
duszki i daszka. Gniazdo i nadstawka posia­
da takie same wymiary. Wymiary ramki 
półnadstawka są o połowę mniejsze od wy­
miarów ramek gniazda i nadstawki.

Nawóz kurzy
Nawóz kurzy jest nawozem wysoko 

wartościowym ,bo zawiera szczególnie 
dużo przyswajalnego kwasu fosfo­
rowego i azotu. Z tej racji nawóz ku­
rzy winno się w pełni wykorzystać pod 
wszystkie rośliny kapustne, pod bu­
raki, truskawki i pomidory. W okresie 
lata nawóz taki można również wyko­
rzystać do zasilania tych samych ro­
ślin. Nawóz ten działa jednak zbyt e- 
nergicznie, to też należy go stosować w 
małych dawkach, rozpuszczając mniej 
więcej 1 kg. nawozu kurzego w 20 li­
trach wody. Gnojówkę taką najlepiej 
rozlewać po deszczu.

O ile idzie o przechowywanie nawozu 
kurzego, to praktyka wykazała, że naj­
lepiej go kompostować wraz z ziemią 
i w tym stanie używać po roku do na 
wożeniu grządek pod wszystkie rośliny

Pomiot ptasi mniej nadaje się pod uprawy 
szkółkowe, albowiem rozkiad jego następuj, 
zbyt szybko i już W drugim roku zaciiodz 
potrzeba nawożenia nawozami stucznymi.

Nawozy pomocnicze stosujemy tylko x* 
czasie wzrostu szkółki, o czym mowa będ. 
w dalszych artykułach, z wyjątkiem gi< 
obornika nie dajemy wcale.

Przed samym sadzeniem ziemię bronuje 
my, po czym szpadlami lub szuflą wyrównu 
jemy powierzchnię kwatery; w ten sposol 
mamy przygotowany teren do sadzenia szkć*. 
ki, który uprawiamy płasko.

Rozmieszczenie wysadków
Najlepszy wymiar kwater jest wtedy, gd; 

szerokość wynosi 80 m. a długość 30 id 
Przed przystąpieniem do sadzenia, dzielimy 
całą kwaterę wpoprzek na odpowiednią iioś< 
lln’1, przy czym zależnie od tego, co ma być 
sadzone odległość między liniami wynosi oc 
60 do 80 en: Przy większości upraw stosuj- 
się. odległości 80 cm. (drzewka owocowe) i 
xv len sposób otrzymujemy 100 linii na kwa 
terze; iln’c to oznaczamy na krawędzi kwa 
tery patykami, następnie przed sadzeniem nc 
linii przeciągamy przez szerokość kwater; 
sznur lub drut do którego przykładamy łatę 
z odpowiednią przedziałką od 15 do 30 ero. 
zależnie od tego, co mamy sadzić. W ten spo 
sób mamy robotę przygotowawczą gotową i 
możemy przystąpić do sadzenia.

Drzewka alejowe i owocowe sadzimy cc 
30 cm., krzewy co 15 — 20 cm.

Inż. P. HOSER

Kapustę do zimowego przechowywania wy­
cinać w dzień suchy i możliwie słoneczny. 
Główki dobrze przesortować 1 usuwać przy 
tym od spodu (przy g ąbie) gnjące, luźne i 
spękane liście. W rowie układać kapustę 
głąbami do góry w formie dwuspadowego 
dachu na wysokość 1 m. Głąby nie powinny 
być jednak dłuższe jak na 2 — 3 cm. Na­
stępnie kapustę po ułożeniu zasypuje się od 
góry lekko miałem wapiennym, z boku zaś 
czystym piaskiem na grubość 10 cm. Na 
grzbiecie kopca ustawiamy wietrznik z cien­
kich drenów, albo wałek z gałązek jedliny. 
Na kopiec narzuca się słomę (mierzwę) i na 
nią sypie się najpierw- ziemię na grubość 25 
cm., a w miarę zwiększających się mrozów 
narzuca s!ę jeszcze warstwę ziemi i liści lub 
łęcin. W czasie odwilży dobrze jest na dzień 
otwierać wietrzniki, ale na noc uszczelniać
je z powrotem.

Marchew
• Marchew dla domowego użytku dołujemy 
nie popękaną, zdrową, kształtną, dobrze doj­
rzałą. Można dołować ją pochyło w małych 
skrzynkach ustawionych w piwnicy lub lu­
zem w kopcach. Korzenie dobrze jest przesy­
pywać warstwami piasku lub jaloxvq gliną. 
Przy większej ilości najlepiej dołoxvać mar­
chew w kopcach o szerokości 80 cm. i dłu­
gości 10 metrów. W pośrodku i na dnie kopca 
ustawia się wićtrżnik jak przy do owaniu 
kapusty. W kopcu sypie się marchew luzem 
w forniie dwuspadoxvego dachu, na wysokość 
60 cm. Na grzbiet kopca daje się wietrznik 
z wąsk eh drenów albo iglastych gałązek. 
Następnie marchew- obsypuje się czystym 
piaskiem lub jałową gliną z dodatkiem miału 
wapiennego na grubość 15 cm. Następnie po

Tam, gdzie glisty niszczą trawniki, trzeba 
jeszcze Inaczej postąpić, mianowicie zrosić 
trawnik rozcieńczonym sublimatem w pro­
porcji 10 gramów na 40 litrów wody. Traw­
nik taki należy zlać obficie wodą, aby roz­
twór głęboko wsiąkł w ziemię. Sublimat roz­
puszczać tylko w naczyniu drewnianym lub 
glinianym, gdyż działa on szkodliwie na 
xvszelkie metale.

W końcu należy zaznaczyć, że sublimat 
jest xvlelką trucizną 1 trzeba czynić to 
ostrożnie, chowając go przed dziećmi i zxvie- 
rzętami.

Wymiary gniazda i nadstaxvkl są następu 
jące : szerokość 1 długość xvexvnętrzna 87,5 
cm., xvysokość 27 cm. Ściany xvexvnętrzne 
zbudoxvane są z desek o grubości 2 cm., ścia­
ny zaś zewnętrzne można zbić z cieńszych 
desek lub zamiast desek zastosować słomę. 
Słomę możemy dać w postaci mat lub też 
przytwierdzić ją luźno do ula listewkami. 

Warstwa słomy powinna mleć 8—10 cm. gru­
bości. ,

W tylnej ścianie gniazdka znajduje się o- 
kienko kontrolne o wymiarach : szerokość 
87,5 cm., wysokość 17 cm. Okienko zamyka 
się drzwiczkami na zawiasach. W okienku 
umieszczona jest ramka kontrolna, a za nią 
znajduje się zatworek ze szkła. Przez ramkę 
kontrolną można łatwo obserwować pracę 
pszczół w gnieździe. Przy zakładaniu nad­
stawki na gniazdo nie W'olno zapominać o 
kracie oddzielającej gniazdo od nadstawki. 
Krata odgrodowa posiada wymiary pozwala­
jące na przejście pszczół, uniemożliwiające 
przejście matce.

Przy budowie ula nadstawkowego należy 
przestrzegać ściśle podanych wymiarów. —> 
Części ula muszą do siebie dokładnie paso- 
w7ać. Dlatego w’ykonujemy je z drzewa su­
chego.

Wysiew nasion marchwi 
i pietruszki jesiennej

Nasiona marchwi i pietruszki można 
siać na jesieni do gruntu w celu przy­
spieszenia zbioru plonu latem, ale siew 
taki przeprowadzić trzeba na glebie nie 
zaskorupiającej się, dobrze przepusz­
czalnej i ązybko się nagrzewającej. — 
Termin wysiewu nasion trzeba przesu­
nąć jednak do połowy listopada, a na­
wet później, aby nasiona po wysianiu 
nie skiełkowały przed zimą. Pamiętać 
przy tym należy, że do jesiennego sie­
wu najlepiej nadają się odmiany wcze-

NADESŁANO

Zarząd Komitetu Towarzystw Miejscowych
w L e U

prosi nas o zamieszczenie niżej podanej 
-tchwały:

„Siedząc bezsensowne rozgryxvkl partyjne 
w chwili kiedy się ważą losy świata a szcze­
gólnie naszego Narodu, pragniemy zaapelo­
wać do kierownictwa partyj i obozoxv poli­
tycznych, aby zaprzestali tych jałowych 
.iótni 1 wzajemnego obrzucania się błotem, 
i xxazystkie wysiłki skierowali w obronie in­
teresów Polski.

Wprawdzie jesteśmy tylko cząstką Emi­
gracji, nikt jednak nie zaprzeczy że xvyra- 
.amy oburzenie 1 życzenia xvlększpścl mas 
njdotnlczy ch, którym do obrzydzenia sprzy­

krzyły się tarcia, tak szkodlixvje odbijające 
ilę na całokształcie naszych spraxx- polltycz- 
io-spolecznych.

I tu oświadczamy, że jeżeli przedstawiciel- 
;txva poszczególnych odlamoxv nie znajdą 
wspólnego języka w celu uzgodnienia xvspól- 
lej akcji 1 skierowania xxszystklch wysiłków 
w walce o xvolność-i niepodległość Polski za- 
ladizą przez to kłam głoszonym przez sie- 
jie hasłoeu, zdradzą ideały xv obronie któ­
rych tysiące oddało sxve życie, xvykreślą się 
ami ze społeczeństxva polskiego, skazując 
lię na xvieczną pogardę.

Odnośnie kierownictwa emigracji polskiej 
ve Francji, stwierdzamy, że nie stać nas na 
lwie centrale, zxvlaszcza, że rozgrywki mię­
dzy nimi osłabiają nasze xxysilkl przyczy­
niając się do tych wielkich strat jakie po- 
ieśliśmy w ostatnich latach zwłaszcza na 

-•Jclnku szkolnym i młodzieżoxvym, które są 
i-c do powetowania. Wierzymy że doceniając 
„ażność tych zagadnień w obliczu dzisiejszej 
hxvili C.Z.P., Kongres i Niez. Zxviązek Naucz.

Pol. wyłonią jedną Komisje kult.-ośw., która 
mając za sobą całą emigracje w oparciu o 
pomoc władz francuskich, zorganizuje nale­
życie sieć szkolną z naczelnym inspektorem 
dobierając personel moralnie i fachowo od­
powiadający temu zadaniu. Zaopatrzy punkty 
szkolne w podręczniki dostosoxvane do na- 
szych ośrodków emigracyjnych, zajmle się 
opracowaniem i realizowaniem programu dla

P r z y s
Znana to prawda, że przysłowia są mą­

drością narodów 1 powstały xv wyniku do- 
śxx’iadczeń.

Wybitny archeolog amerykański, Kramer 
z uniwersytetu w Pensylwanii przeprowadził 
wyczerpujące bad’ania nad przypowieściami 
i przysłowiami, jakie amerykańska ekspedy­
cja naukowa odkryła 50 lat temu w Turcji, 
zapisanych pismem klinoxxym.

Profesor Kramer doszedł do wniosku, że 
ludzie sprzed 4 tys ęcy lat posiadali xx ielką 
mądrość i xv doświadczeniu nie ustępowali 
w wielu wypadkach ludziom z epoki x,spól- 
czesnej.

Na tablicach zabytkowych, znajdujących 
się obecnie w Stambule uczony amerykański 
odczytał przypowieści oraz przysłowia, które 
mają pochodzić sprzed 1800 roku przed na­
rodzeniem Chrystusa.
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Przemiany w organizmie ludzkim!
W organiźmie ludzkim — po jakim­

kolwiek wysiłku fizycznym i umysło­
wym — zachodzą pewne chemiczne 
procesy warunkujące sprawne działa­
nie aparatu mięśniowego i nerwowego, 
który w czasie pracy wyczerpał się. In­
nymi słowy każda praca jest bodźcem 
dla organizmu do wyrównania strat 
poniesionych z racji wysiłku.

Ludzki organizm przedstawia dużą 
maszynę, która pracuje w granicach 
wytrzymałości, ale człowiek jest dos­
konalszą maszyną od wszelkich ma­
szyn wytwarzanych ludzką ręką. Jest 
on dziełem Stwórcy wszechświata. Ka­
żda maszyna zbudowana przez człowie­
ka pracuje w ściśle dla niej zakreślo­
nych warunkach i granicach wytrzy­
małości. Człowiek natomiast, to ma­
szyna, która ma zawsze rezerwę ener­
gii. Z zapasów nagromadzonej w ko­
mórkach energii czerpie sobie ludzki 
organizm konieczny opał, aby utrzy­
mać się w pewnej stałej cieplłocie, wy­
dalając przy tym niepotrzebne resztki.

W czasie pracy fizycznej gromadzi 
się w mięśniach tak zwany kwas mle­
czny, który jest produktem spalania 
się cukru tkankowego. Kwas ten gro­

Loteria
W Luna-parku loteria fantowa; co piąty 

los wygrywa. Przed budą stojący mężczyzna 
wykrzykuje zachrypłym głosem.

— Wielka loteria. Za jedne dwa dolary 
można wygrać auto. Panie niech pan kupi 
los — zwraca się do jakiegoś jegomościa. — 
Za dwa dolary może pan mieć auto!

Jegomość się krzywi: — Na co mi auto? 
Wcale nie lubię jeździć autem.

 Panie — odpowiada reklamujący — 
mamy 100.000 losów, d'aczego akurat pan 
musiałby wygrać to atuo?

X X
Wyjątek

 Czy to prawdą panie profesorze, że o- 
panował pan wszystkie języki europejskie?

— Rzeczywiście wszystkie z jednym wy­
jątkiem.

— Mianowicie?
— Z wyjątkiem języka mojej żony.

X X
Zemsta

— Skąd idziesz?
— Od Adolfa — zemściłem się!
— Za co — co takiego?
— Wygadywał na mnie różne głupstwa.
— I cóżeś zrobił?
— Wracam od niego. Musiał mi pożyczyć 

1.000 franków.

r e u s o t
młodzieży w porozumieniu z centralami or- 
ganizacyj rrJ.odzieżowych (zajęcia Sxvletll- 
cowe, sport, obozy, kolonie letnie, wyc.ec.zki, 
konkursy itp.). z‘ uznaniem xvitamy wysiłki 
poczynione xv tym kierunku przez Konferen­
cje Międzyszkolną w Les Ageux.

Spodziewamy się, że w następstwie reszta 
naszych spraw społeczno-c.n gracyjnych zo­
stanie uporządkowana o ile tylko Zarządy 
Central wykażą odrobinę dobrej xxoll i zro­
zumienie odpowiedzialności jaką na siebie 
wzięli obejmując powierzone sobie funkcje. 
Intrygantów i szkodników pracy społecznej 
mających na uwadze tylko xxzględy oso­
biste czy partyjne przestrzegamy aby nie 
zabiegali o żadne monopole czy stanowiska 
bo fałsz i obłudę łatwo wyczuć i od takich 
patronów emigracja raz na zawsze się usu­
nie. życie społeczne emigracji to nie śmiet­
nik gdzie każdy dowolnie grzebie — owoce 
takiej roboty to zaprzepaszczenie wielotnie- 
go dorobku.

Na ostatek dla przykładu jak dużo jest do 
odrobienia obrazuje stan naszej kolonii — 
gdzie przed wojną mieliśmy przedszkole, i 
nauczanie normalne języka polskiego z trze­
ma siłami nauczycielskim, salę teatralną, 
świetlice dla młodzieży, dzisiaj dzieci pozba­
wione są nauki języka [fińskiego, czego re­
zultatem jest stały ubytek dzieci na polskim 
katechizmie, obskurny barak też nie zaspa­
kaja naszych potrzeb organizacyjnych. 
Wszelkie starania czynione przez Komitet w 
Dyrekcji i u władz francuskich nie poparte 
przez reprezentatywną centralę utykają na 
martwym punkcie. Czas więc aby zabrać się 
do roboty, nasze lokalne komórki organiza­
cyjne w oparciu o silną i sprawnie pracują­
cą centralę będą mogły wydatniej pracować 
dla dobra ogółu i uciemiężonego Kraju".

LE CREUSOT, dn. 24 XI. 52 r.
Zarząd Komitetu Tow. Miejsc. 

KACZMAREK
Komitet Wykonaxvczy Towarzystw Polskich 

Rue Chanzy prolongće 4 
w Le Creusot (S.-et-L.)

łowią
Najstarsze przysloxvia śxvlata, zxviązane z 

tak odległymi czasami nic nie straciły ze 
sxvej wartości do dzisiaj.

Np. „Nic nie móxv, gdy znajdziesz, mów 
xvtedy, gdy zgubisz".

Albo inne przysłowie o kilkutysięcznej 
przeszłości:

„Biednemu lepiej umrzeć, niż żyć. Jeśli 
ma chleb, nie ma soli. Jeśli ma sól, nie ma 
chleba, jeśli ma dom, nie ma stajni, jeśli 
ma stajnię, nie ma domu".

A oto inne przysłowie zawsze na czasie:
„W mieście czy państxvie bez nadzoru i 

kontroli skutecznej, urzędnicy stają się han­
dlarzami."

Do dziś słyszy się powiedzenie ludowe: 
„Przewrotny syn, oby matka go nie uro­
dziła” itp.

madzi się podczas wykonywania wy­
siłku fizycznego i jak gdyby paraliżuje 
mięśnie, dając uczucie zmęczenia. 

, Część jednak tego kwasu, dzięki pro- 
'cesom chemicznym, organizm przera­
bia znów na tkankowy cukier, czyli na 
glikogen, część zaś jako nieużytkowa- 
ne resztki wydala z moczem.

Zagadnienie zmęczenia mięśniowe­
go stanowiło zawsze interesujący te­
mat do badań i rozważań szeregu u- 

iczonych. W badaniach tych przodują 
uczeni włoscy. Światowej sławy uczo­
ny Bernard Ranazzini, jeden z pierw­

szych badał istotę zmęczenia mięśni 
i jeszcze w 16-tym wieku.

Sławny fizjolog włoski, Angelo Mos- 
1 so, pierwszy stworzył aparat do mie­
rzenia zmęczenia. Jest to do dzisiaj u- 
żywany tak zwany erograf Mosso. A- 
parat ten jest stosunkowo prosty. Pa­
cjent, jeśli chodzi o zbadanie zmęcze­
nia, wkłada rękę badaną do przyrządu 
i palcem pociąga tak długo dźwignię 
aż się zmęczy. Kolejno ruchy palca za­
pisywane są na odpowiedniej taśmie, 
z której odczytać można natężenie wy­
konywanego wysiłku mięśniowego.

Co za domyślność?
— Nie jestem pewny, ale zdaje mi się, że 

Stanisław się ożenił —odzywa się w towa­
rzystwie znany z tępego umysłu młody czło­
wiek.

— A na czym pan opiera pańskie przy­
puszczenie? — zapytuje go siedząca obok 
dama.

— Bo widziałem go wczoraj w kościele, 
jak mu klęczącemu przy pannie w białym 
welonie, ksiądz kładł na palec obrączkę złotą.

X X
Uparta Jadzia

Proszę mamy, ja nie chcę" uczyć się geo­
grafii.

— Pfe! Niegrzeczna jesteś Jadziu, A jak 
będziesz starszą 1 wyjedziesz gdzie daleko 
— to jak trafisz do domu?

— To się będę pytała po drodze.
— A jak clę nikt nie objaśni?
— Eh. Przecież pies nie uczy się geogra­

fii, nie może się pytać o drogę, a jak tata 
sprzedał Resę, aż o 150 mil to na trzeci dzień 
trafiła napowrót do domu.

X X
Fizyka

Na lekcji fizyki pani tłumaczy dzieciom, 
że pod wpływem zimna ciała się kurczą.

— Wojtusiu, daj mi przykład.
— Na przykład w zimie dnie są krótsze 

niż latem — odpowiada Wojtuś.

Książka bawi 
Książka uczy

Karol Bunsch : DZIKOWY SKARB. — Ta świet­
na powieść historyczna, wydana po raz pierwszy 
po wojnie, ukazała sie już w czwartym wydaniu ! 
Akcja jej, wartka, skomplikowana i porywająca, 
rozgrywa sie w Polsce — prawie przed tysiącem 
lat — za panowania Mieszka I. — Bohaterem po­
wieści jest młody olbrzym Dzik, który dokonuje 
zuchwałych rozbojów, bierze udział w licznych 
niebezpiecznych wyprawach, przeżywa niesamowi­
te wprost przygody, poślubia piękną niewolnice 
grecką i gromadzi nieprzebrane skarby. — Autor 
ukazuje wiele historycznych postaci, roztaczając 
jednocześnie niezapomniany i frapujący obraz 
epoki. — Wielki talent Bunscha, czyni z DZI- 
KOWEGO SKARBU wspaniałą lekturę. — 2 to- 
mv w trwałej oprawie. — Cena fy. 1.930.<—

Waclaxv Solski: POCIJG ODCHODZI O PÓŁ­
NOCY. — Powieść szpiegowsko . sensacyjna, któ­
ra porywa wyobraźnię czytelnika już od pier­
wszych stron. Akcja żywa i skomplikowana roz­
grywa się w Polsce, a głównie w Warszawie, pod. 
czas ostatniej wojny. Czy pociąg odejdzie o pół­
nocy ? Czy zamach się uda ? Czy Wiktor ocaleje 
i wróci do Heleny ? Oto tytuły główniejszych 
rozdziałów tej sensacyjnej, pełnej napięcia ksią­
żki : LUDZIE SPADAJĄ z NIEBA — PUNKT 
O JEDENASTEJ — MĘŻCZYZNA ODBIJA SIĘ 
W KOBIECIE JAK W LUSTRZE — TEN CZŁO­
WIEK CHYBA NIE JEST SZPIEGIEM - SĄD 
- BANKIET Z NIESPODZIANKAMI — PAN. 
KTÓRY SIĘ NOSI Z ZAMIAREM OŻENKU — 
DERKA PODZIURAWIONA KULAMI — SZYNY. 
ZWROTNICE i SZYBKIE DECYZJE - SZÓSTY 
WAGON. — Oprawa płócienna. — Cena fy. 675.

Eliza Orzeszkowa : ’ NAD NIEMNEM. — Wiel­
ka. romantyczna powieźć, której niezwykle inte­
resująca akcja rozgrywa się nad Niemnem, na 
tle pięknego polskiego krajobrazu. Wspaniałe opi­
sy przyrody splatają się z dziejami wzruszającego 
romansu uroczej Justyny i dzielnego Jana. Liczne 
trudności i przesądy stały na drodze do ich szczę­
ścia, ale potęga uczucia potrafiła zwalczyć wszy­
stkie przeszkody. Jest to powieść o triumfie mi­
łości, napisana pięknym językiem polskim i bę­
dąca arcydziełem naszej literatury. -- 3 tomy o- 
prawione razem. — Cena fy. 395

Jerzy Pomian : Z ZIEMI POLSKIEJ DO 
SZKOCKIEJ. — Dramatyczna i żywa akcja tej po­
wieści toczy się podczas kampanii wrześniowej w 
Polsce i kończy się przybyciem żołnierzy polskich 
do Szkocji. Co za fantastyczna wędrówka ! He 
przygód, niespodzianek i nieprzezwyciężonych — 
zdawałoby się — trudności ! Autor plastycznie 
rysuje sylwetki bohaterów — i wraz z nimi prze­
żywamy zwodnicze nadzieje, zawody i wzruszenia, 
a jednocześnie dzielimy ich wiarę w ostateczne 
zwycięstwo. — Oprawa płócienna. — Cena fy, 675.

Aleksander Piskor : SIEDEM EKSCELENCJI 
I JEDNA DAMA. — Pasjonujący i oryginalny ro­
mans historyczny, który" przede wszystkim uka­
zuje burzliwe życie pięknej Gabrieli oraz dzieje 
jej pikantnych przygód w wytwornych salonach 
dyplomatycznych i Intymnych buduarach. Osobi­
ste przeżycia bohaterek i bohaterów, obok in­
tryg politycznych, rozgrywających się na barw­
nym tle Europy 19-go wieku, tworzą niezapomnia­
ną lekturę. — Książka o czasach, gdy historia 
świata decydowała się na polach bitew lub... w 
buduarach pięknych kobiet. — Książka ta została 
przełożona na języki obce i ukazała się również 
w przekładzie francuskim p.t.: „GABRIELLE — 
La BELLE AMOUREUSE”. — 333 strony tekstu 
oraz 40 stron ilustracji. Drugie (nowe) estetyczne 
wydanie polskie. — Cena fr. 350——

Józef Conrad : ZWYCIĘSTWO. — Miłość i nie­
nawiść składają się na treść tej słynnej powieści, 
która przenosi nas w egzotyczny świat wysp po­
łudniowych. W święcie tym rządzą mężczyźni, 
siła i pieniądze — 1 dopiero zjawienie się pięknej 
kobiety burzy ten — zdawałoby się — ustalony 
porządek i prowadzi do najbardziej dramatycznych 
powikłań. — Jedna z najpiękniejszych powieści 
znakomitego autora. — Prawie 400 stron tekstu. 
- Cena fr. 295—

Janusz Meissner (Porucznik Herbert) : — 
„L" JAK LUCY. — Wysoce Interesująca powieść 
lotnicza, napisana przez znanego polskiego auto­
ra. Lucy, piękna Angielka, córka lorda, opiekuje 
się polskim dywizjonem i zakochuje się w... dwóch 
polskich lotnikach. Kto z nich zwycięży w szla­
chetnej rywalizacji ? Powieść odznacza się njg- , 
zmierhie żywą ak‘ćjś 1 ‘tryska dowcipem. 'Przygn- ' 
dy l' wfprawy* polskich lotników przedstawione są’ 
w kapitalny sposób — z wielkim napięciem dra­
matycznym i sentymentem, a jednocześnie z iro­
nią i niefrasobliwym dowcipem. To powieść o ży­
ciu bohaterów, którzy wiedzą, Jak walczyć z wro­
giem i jak... zdobywać piękne kobiety. — Opra­
wa płócienna. — Cena fr. 675—

Oskar Wilde : OPOWIADANIA. — Oskar Wil­
de — to wielki pisarz brytyjski o światowej sła­
wie. „Lord Paradoks” — jak nazywali tego au­
tora jego współcześni — zawdzięcza swą sławę w 
dużej mierze swym znakomitym opowiadaniom. 
Iskrzą się one subtelną ironią, odznaczają się fi­
nezją dowcipu, porywają oryginalnością tematów 
i pochłaniają głębokim ujęciem ludzkich konflik­
tów. — Cena fr. 295.—

H. Orsza : SPOŁECZNE DZIEJE POLSKI. — 
Znajomość historii społeczno - ustrojowej Polski 
zbliżą nas bardziej do jej przeszłości,, niż znajo­
mość dziejów politycznych, gdyż sięga do same­
go ‘dna wydarzeń dziejowych o charakterze poli­
tycznym, militarnym, czy kulturalnym, ukazuje ich 
genezę oraz przyczyny powodzeń i klęsk. DZIEJE 
SPOŁECZNE POLSKI, napisane w sposób intere­
sujący i żywy, ukazują rozwój i kształtowanie 
się polskiego społeczeństwa od czasów najdawniej, 
szych aż do odzyskania niepodległości po 1-ej 
wojnie światowej. Książka ta przeznaczona Jest 
dla wszystkich, którzy pragną pogłębić swoją 
znajomość historii Polski. poznaniem dawnych 
form jej ustroju społecznego. — Cena fr. 290.—*-

Kornel Ujejski : WYBÓR POEZJI. — Zbiór 
najpiękniejszych utworów wielkiego poety polskie­
go. Poezja Ujejskiego jest szczególnie droga nam 
wszystkim — weszła ona do skarbca naszej lite­
ratury i wychowały się na niej przynajmniej-trzy 
polskie pokolenia. Jakżeż przejmujący jest chorał 
Z DYMEM POŻARÓW — 1 z jakim wzruszeniem 
wspominamy MARATON. — Cały WYDÓR POEZJI 
Ujejskiego czytamy obecnie ze zrozumiałym sen­
tymentem. — Cena fr. 280.—

POZNAJ WIELKA BRYTANIĘ. — Komplet 
14 wysoce wartościowych i interesujących książek, 
z których każda została napisana przez wybitne­
go pisarza lub uczonego brytyjskiego, a następ­
nie przetłumaczona na język polski. W skład kom­
pletu wchodzą : T. Burke ; ANGLIA i ANGLI­
CY; A. L. Rowse : DUCH DZIEJÓW ANGLII; 
L. Dudley Stamp : OBLICZE BRYTANII; C. Mar- 
rlot: BRYTYJSKIE RZEMIOSŁO ARTYSTYCZ­
NE; E. Newton: MALARSTWO BRYTYJSKIE; 
W. Bridges-Adam: TEATR BRYTYJSKI; B. Ifor 
Evans: O LITERATURZE ANGIELSKIEJ: M. 
Amos: WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI w WIEL­
KIEJ BRYTANII; J. Moylan: POLICJA W WIEL­
KIEJ BRYTANII; J. A. Westrup: BRYTYJSKA 
MUZYKA; E. Barker: UNIWERSYTETY BRYTYJ 
SKIE; J. Price : BRYTYJSKIE ZWIĄZKI ZA­
WODOWE; E. Topham i J. A. Hough : RUCH 
SPÓŁDZIELCZY W WIELKIEJ BRYTANII; 
W.A. Robson : USTRÓJ WIELKIEJ BRYTANII. 
— Ogółem 796 stron dużego formatu. Liczne ilu­
stracje na kredowym papierze. — Cena komple­
tu fr. 780.—

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając rów­
nocześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje : koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. — Na 
żądanie książki mogą być wysłane do Polski 
i wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. 
Prosimy o podawanie dokładnych adresów druko­
wanymi literami.

UWAGA : Zamówione książki będą dostarczono 
w ciągu 12—15 dni od dnia otrzymania przez nas 
całkowitej należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać)

DO : „NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.).
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
. . . DZIKOWY SKARB

. . POCIĄG ODCHODZI O PÓŁNOCY
. . . Z ZIEMI POLSKIEJ DO SZKOCKIEJ

. SIEDEM EKSCELENCJI 1 JEDNA DAMA 
", . . ZWYCIĘSTWO

L” JAK LUCY
. . OPOWIADANIA Wllde’a

. . . SPOŁECZNE DZIEJE POLSKI

. , . WYBÓR POEZJI Ujejskiego 
. . . POZNAJ WIELKĄ BRYTANIĘ 

Należność za wysłane książki w wysoko­
ści Fr. ..........................................................przekazuję
równocześnie na konto pocztowe LILLE C/c 16657 
Journal „NARODOWIEC”, Lens (P.-de-C.).
Imię i nazwisko .
(drukowanymi literami) 
Dokładny adres .
(drukowanymi literami)
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Wieści z Polski
List Ks. Prymasa Polski do katolickich dziennikarzy i pisarzy 

„W rodzinach naszych musi rozgorzeć zapał pracy dla lepszego jutra 
Polski.*’ — „Należy odrobić wiekowe zaniedbania naszej inteligencji!’"

872 miliardy franków na inwestycje, 
przewiduje rząd w budżecie na rok 1953

Dziś: 
Jutro: 

Pojutrze:

Oplata za „Narodowca"
Na okres jednego roku fr.

•• •• 6 miesięcy fr.
» .. 3 miesięcy fr.

wynosi:
3.100.—
1.600.— 
840_

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

III
,„Podobnie rzecz się ma ns. odcinku 

życia rodzinnego, którego wycho­
wawcze znaczenie 1 dla rodziców 1 dla dzieci 
jest coraz oczywistsze. Rodzina ma być 
szkołą wychowania moralnego, społecznego i 
religijnego. Rodzina ma pielęgnować ducha 
ofiarności 1 poświęcenia, wzajemnego wyro­
zumienia 1 pomocy w drodze do ideału czło­
wieka doskonałego, zdolnego do zrozumienia 
czasów dzisiejszych i do wypełnienia aktual­
nych zadań społecznych.

Jeśli rodzina katolicka zawsze posiadała 
wrodzoną niemal zdolność wychowywania

nie jest całym życiem człowieka, to jednak 
naród nasz, który musi wiele uczynić dla 
rozwoju życia gospodarczego, może długo 
jeszcze nie lękać się hegemonii ekonomiami. 

Kościół w swej etyce społeczno-gospodar­
czej, wszczepia poczucie odpowiedzialności 
moralnej na nasze życie społeczne, zawodowe 
i gospodarcze. Już to samo, że Kościół mówi 
o etyce i moralności zawodowej, że ustala 
jej prawa, że wiąże sumienia, jest wysoce do­
datnim wkładem w rozwój życia gospodar­
czego. Trzeba więc wiele mówić o doniosłości 
zasad moralnych dla pełni owocności 1 roz­
woju życia gospodarczego.

cnót obywatelskich 1 narodowych, to" i dziś 1 Na kartach dziejów Kościoła znajdujemy 
jej nie zatraciła. Ale współcześnie ta rodzina "sPan’a*e dowody jego wrażliwości na do- 
pielęgnująca zdrowy, wolny od szowinizmu niosłość .umoralniania życia gospodarczego, 
braterski patriotyzm, musi uwrażliwić w . Odsłaniać na łamach „Tygodnika” te chlubne 
szczególny sposób członków swoich na obo- kar*y będzie Waszym zaszczytnym zada­

niem.

Rita tu... Rita tam... Przez cały mie­
siąc prasa bulwarowa pisała o Ricie. 
O jej ślubie. Pisano wszystko, aż 
mdłości człowieka brały. Ustała histo' 
ria z Ritą, rozpisano się o innej ar­
tystce. Też o ślubie. Oglądałem foto­
grafie w gazetach. Podziwiałem bogac­
two wystawy. Na sukniach się nie 
znam, ale żona zapewniała mnie na 
podstawie fotografii, że „kosztowała 
conajmniej milion”.

Aż tu nagle czytam: Rita rozwodzi 
się. Druga artystka także... Po ja­
kiego licha było robić komedię, tak ko­
sztowną, by po kilku tygodniach ro­
zejść się?

Potrzeba reklamy, odpowiedział mi 
znajomy. Artystka musi mieć reklamę. 
Jedną uprowadzają zamówieni bandy­
ci. Inna ginie na kilka dni. Trzecia 
zjada dziewięć kurczaków na zimno. 
Wszystko dlatego, by o nich mówiono.

— Ale niech sobie mówią, przery­
wam wywody znajomego. Tylko, wi­
dzisz, robienie propagandy wokół ślu­
bu, to coś nie bardzo. Zwłaszcza gdy 
po kilku dniach kończy się to wszyst­
ko rozwodem.

Dlatego z politowaniem oglądałem 
nie dawniej jak wczoraj fotografię 
młodych ludzi, którzy pobrali się we 
Włoszech i pojechali na wyspę Capri, 
złączeni łańcuchem kajdaniarskim, 
sporządzonym ze złota! Propagandę 
wokół tego małżeństwa zrobiono. Po- 
zostaje obecnie tylko... rozwód. Złote 
kajdany mają przecież złoty zamek.

Gdzie są te czasy, gdy rodzice na­
si nosili grube, często żelazne obrącz­
ki ślubne? Nosili przez cale życie. Nie 
zdjęto ich nawet do trumny. Może 
dlatego, że były grubsze aniżeli naka­
zuje dzisiejsza moda noszenia cieniut­
kich pierścionków ślubnych? W każ­
dym razie rzeczy brano poważniej.

J. U.

wiązki wobec Ojczyzny, że rodzina katolicka 
nauczyła dzieci Narodu naszego umierać za 
Ojczyznę — gdy zaszła potrzeba, to dobrze 
wiemy. Dziś rodzina katolicka musi nadto 
nauczyć swe dzieci żyć dla Ojczyzny, dla 
niej pracować 1 wszystkimi talentami i zdol­
nościami swoimi zdobywać lepszą dla niej 
przyszłość.

W rodzinach naszych musi rozgorzeć zapał 
pracy dla lepszego jutra Polski. To będzie 
wspaniałe uzupełnienie naszej przysłowiowej

W naszym podejściu do życia gospodarcze­
go błąka się wiele grzechów egoistycznego 
ducha kapitalistycznego; zwalczać te zadaw­
nione nałogi, to znaczy usuwać piasek, któ­
ry w tryby maszyny gospodarczej niekiedy 
się dostaje; to znaczy poprawiać stosunek 
wzajemny ludzi pracujących; to znaczy bu­
dzić poszanowanie dla dóbr wytworzonych, 
dla warsztatów i urządzeń fabrycznych; to 
znaezy podtrzymywać ducha odpowiedzlalno- 

miłości Ojczyzny. Tym ono" niezbędniejszej ści iednostek za całość majątku narodowego, 
że w miarę jak rozszerzają się granice Oj- Oto szereK zagadnień, przykładowo tylko 
czyzny docierając do Odry i Nlsv muslmy wymienionych, do rozwiązania których mo- 
wydobyć z siebie tyle mocy, ile potrzeba, żecie wielce się przyczynić, pisząc o nich w 
byśmy wolą i pracą i miłością wrośli w pla- m-v^* zasad katolickiej nauki społecznej, 
stowską ziemię, która wiernie przechowała1 A to przecież nie wszystko, zwłaszcza że
prochy naszych dziejów.

że rozwój współczesnego życia obywatel­
skiego Idzie po linii uwrażliwiania ludzi na
ich obowiązki społeczne, zawodowe i gospo- i 
darcze, to nie ulega dziś wątpliwości. Cho- !

i linia, na której życie moralne i religijne spo- 
i tyka się z życ’.em społeczno-gospodarczym 
jest stanowczo dłuższa, niż to na pierwszy 
rzut oka wydawać się może.

--- ------ , Współżycie katolików w organizmie Ko- 
claż trzeba podkreślać, że życie gospodarcze ścioła powszechnego wymaga też pogłębie-

Mimo prześladowań Polska trwa

Warszawa. — Wiadomości nadcho­
dzące z Polski potwierdzają fakt, że 
przed duchowieństwem katolickim w 
Kraju piętrzą się coraz to większe 
trudności.

Ataki na Stolicę św. nie tylko się nie 
zmniejszają, lecz jeszcze przybierają w 
ostatnim czasie na sile. Miesięcznik 
,,Twórczość”, organ polskich pisarzy 
komunistycznych, zarzuca np. papieżo. 
wi „...nawoływania następców Hitlera 
do odebrania Wrocławia. Gdańska i 
Katowic i ponownego spalenia Warsza. 
wy”. Przegląd ten twierdzi, że Stolica 
Apostolska znajduje się obecnie po 
tamtej stronie Atlantyku itd.

Klasztory zostały zlikwidowane i 
skonfiskowane, •< pozostałe muszą za­
przestać prowadzenia działalności wy­
chowawczej.

Pomimo wszystko jednak liczba po­
wołań do stanu duchownego wzrasta. 
Wydział Teologiczny na Uniwersytecie

Warszawskim ma 15 katedr Na ten 
wydział uczęszcza przeszło 4Ó0 studen­
tów. Uruchomiona została również 
specjalna sekcja nauki teologii dla o- 
sób świeckich (szczególnie dla przy­
szłych nauczycieli religij w szkołach 
powszechnych i średnich). Sekcja ta 
liczy przeszło 100 studiujących. Ka­
tolicki Uniwersytet Lubelski, który się 
utrzymuje głównie z prywatnych da­
rów, liczył w roku szkolnym 1951— 
1952 przeszło 3 500 studentów, w tej 
liczbie 232 księży i 20 zakonnic.

nia w tematyce piśmienniczej. Nie jest i nie 
może być ono pozycją Zacheuszów, podgląda­
jących Chrystusa-Kościół z drzewa figowe­
go, nie może być podstawą nocnych gości w 
stylu Nikodema; to jest i ma być pozycja 
„domowników wiary”, włączonych w Chry­
stusa, żyjącego w Kościele, całą swoją oso­
bowością i odpowiedzialnością za dzieje Chry 
stusa w duszy własnej 1 w Kościele. I na 
tym polu trzeba ludzi doprowadzić do roz­
bratu z indywidualizmem religijnym, wygod­
nym krytycyzmem dalekich obserwatorów, 
stawiających Kościołowi, pojmowanemu dość 
często abstrakcyjnie, wielkie wymagania, a 
zapominających, że te wymagania stawiać 
należy naprzód sobie, bo Kościół nie jest ab­
strakcją — poza nami — bo Kościołem je­
steśmy my sami. Katolik krytykujący Ko­
ściół — siebie krytykuje. Kto stawia wyma­
gania Kościołowi — sobie je stawia. Kto 
gorszy się z Kościoła — siebie ocenia.

Katolicy nasi mają zrozumieć, że Chry­
stus, który odkupił ludzkość bez jej wysił­
ku, chce odtąd wzrastać w jej dziejach, z 
jej wysiłku, ofiary, poświęcenia i z jej po­
mocą. Katolickość nasza zależy nie tylko od 
zbawczej woli Chrystusa, Jego biskupów i 
kapłanów, ale też i od naszego współdziała­
nia z tą najlepszą wolą.

Ten tylko zdoła w pełni zrozumieć Kościół, 
kto nim żyje. I tylko na miarę tego we­
wnętrznego zespolenia się z nadprzyrodzo­
nym nurtem życia Kościoła, zdobywa czło­
wiek prawo 1 umiejętność do rzetelnej oceny 
Kościoła. Zawsze jednak ta ocena nie doty­
czy kogoś obcego, dalekiego; dotyczy naj­
bliższej nam społeczności, wobec której obo­
wiązuje duch serdecznej troski 1 miłości, a 
nie faryzejskiego podpatrywania i wykorzy­
stywania słabości. Zbyt wiele wśród nas jest 
anegdotyzmu w ocenie Kościoła, zbyt mało 
rzetelnej wiedzy, zbyt wiele powiechrzowno- 
ści, która pierwej się gorszy, nim zdoła po­
znać prawdę. Widzimy to na odcinku filozo­
fii katolickiej, a zwłaszcza katolickiej nau­
ki społecznej 1 historii Kościoła.

Ileż trzeba włożyć umiłowania i apostol­
stwa Prawdy, służby Prawdzie i w Praw­
dzie, by odrobić te wiekowe zaniedbania na­
szej inteligencji, tak rzetelnej w wielu dzie­
dzinach życia kulturalnego, a tak niezdolnej 
do obiektywizmu wobec Kościoła, tak skłon­
nej do prawienia Kościołowi morałów 1 za­
lecania reform, chociaż niekiedy nie zna ka­
techizmu.

„Tygodnik Powszechny”, docierający dziś 
do tak szerokich kół Inteligencji katolickiej, 
może to doniosłe dzieło pogłębienia religij­
nego nurtu myślowego posunąć daleko na­
przód. Tytuł Waszego pisma zobowiązuje: 
wyraża zainteresowanie i zrozumienie kato­
lickie — powszechne. Wam, katolikom — nic 
nie obce”.

Doniosły list Ks. Prymasa koflezy 
się życzeniami dalszej owocnej pracy 
w służbie prawdy.

Zatwierdzony przez Radę Ministrów 
projekt wydatków na inwestycje go­
spodarcze i społeczne, na urządzenia 
dla służb publicznych i na odszkodo­
wania wojenne, przewiduje na te cele 
872 miliardy fr.

349 miliardów 800 milionów fr jest 
przeznaczonych na inwestycje gospo­
darcze i społeczne i kredyty Funduszu 
Unowocześnienia i Urządzeń. Dzielą 
się one jak następuje:

Budowa mieszkań o umiarkowanych 
czynszach — 50 miliardów7; Energia 
— 107 miliardów 200 mil.; Komunika­
cje — 8 miliardów 600 mil.; Rolnictwo 
Azot — 37 miliardów 700 mil.; Huty 
— 36 miliardów 700 mil.; Północna 
Afryka i obszary zamorskie — 103 mi­
liardy 700 mil.; Różne (małe i średnie 
przedsiębiorstwa, turystyka itp.) — 5 
miliardów 900 milionów.

Pożyczki i zaliczki Funduszu Uno­
wocześnienia i Urządzeń w sektorze 
„energia” są następujące:

Kopalnie — 31 miliardów 700 mil.; 
Elektrownie — 50 miliardów 500 mil.; 
Gazownie — 18 miliardów; Krajowa 
Kompania Rodanu — 7 miliardów.

Kredyty na odbudowę i urządzenia 
służb cywilnych wyniosą 191 miliardów 
907 milionów 691 tys. franków.

Kredyty na odszkodowanie wojenne 
osiągną 330 miliardów 200 mil. fr, z 
czego 275 miliardów na odszkodowania 
dla poszkodowanych obywateli, 16 mi­
liardów na koleje i 39 miliardów 200 
milionów na flotę handlową.

Ogółem zatem wydatki na inwesty­
cje wyniosą w przyszłym roku 87 mi­
liardy w liczbie okrągłej, wobec 792 
miliardów w roku 1952.

Dojdzie do tego 120 miliardów poży­
czek gwarantowanych upaństwowio­
nych przedsiębiorstw (wobec 85 w r. 
1952) z czego 26 dla kopalń węgla, 
46 dla elektrowni, 10 dla Krajowej 
Kompanii Rodanu, 3 dla gazowni, 30 
dla kolei i 5 dla Air-France.

Jubileusz 40-lecia twórczości 
Marii Dąbrowskiej - .

Warszawa. —Odbyła się tutaj uroczystość 
jubileuszowa 40-lecia pracy literackiej pisar­
ki Marii Dąbrowskiej, z udziałem władz re­
żimowych.

Maria Dąbrowska jest z wykształcenia 
przyrodniczką — studiowała biologię na uni­
wersytecie w Brukseli. W początkowym o-

kfresie pracy zajmowała-się niemal wyłącznie 
publicystyką społeczną.

W roku 1912 — czterdzieści lat temu, wy­
drukowała pierwsze utwory beletrystyczne: 
nowele „We Francji ziemi cudzej” (o latach

Odprawianie Mszy św. po południu
Paryż. — Ostatnie zgromadzenie kardyna­

łów i arcybiskupów skierowało do Papieża 
list, przedstawiający położenie pracowników,

Szwedzki handel z
Z krajów wschodnich, z którym

Szwecja utrzymuje stosunki handlowe
którym praca uniemożliwia słuchanie Mszy; jest Polska Z której Szwecja spro- 
św. w godzinach rannych. wadziła w mini uhi^a-lvm towarów za

Kongregacja Św. Officium, uwzględniając 
ten stan rzeczy, postanowiła upoważnić bi­
skupów francuskich do wydawania zezwoleń 
na odprawianie Mszy św. w niektóre dni po 
południu.

wadziła w roku ubiegłym towarów za 
372 miliony przeważnie węgla.

W roku bieżącym powstały tru­
dności i przerwy, gdyż Szwecja 
zażądała i uzyskała zniżki cen. W 
roku bieżącym przeto eksport z Polski

Polską pogarsza się
do Szwecji i na odwrót będzie poważ­
nie niższy, a także w roku przyszłym.

Cala wymiana towarów Szwecji z 
krajami Wschodu miała w roku ubie­
głym wartość 1320 milionów szwedz­
kich koron, a w pierwszych trzech 
kwartałach roku bieżącegc 900 milio­
nów koron czyli 7 procent całego 
szwedzkiego handlu zagranicznego.

Finansowanie dodatków rodzinnych 
w górnictwie

PARYŻ. Min. przemysłu 1 handlu
Louvel oraz Jean Moreau, sekretarz stanu 
dla spraw budżetu, omawiali przed komisją 
produkcji przemysłowej sprawę finansowa­
nia dodatków godzinnych w górnictwie.

Jak wiadomo rząd, dekretem z 30 czerw 
ca br. włączył upoważnionych do tych za­
siłków do kas dodatków rodzinnych syste­
mu ogólnego.

Kilku członków komisji domagało się 
zniesienia tego dekretu. Min. Louvel wy­
stąpił przeciwko dekretowi, mającemu na 
celu obciążenie systemu ogólnego niedobo­
rem systemu specjalnego górniczych dodat­
ków rodzinnych.

Siedząc na bokserskim ringu.

Rafał silny po treningu,

Niczym hrabia się rozpiera —

Zaraz będzie laury zbierał...

Oto partner — fest chlopłsko...

Rafał patrzy — biedaczysko..

Tchórzy — zmyka więc czym prędzej;

wojny francusko-pruskiej 
nie Paryskiej i jednym 
Polaku, Hanke-Bossaku) 
„Janek”.

W 1917 r. ukazuje się

(1870-71, o Komu- 
z jej uczestników 

oraz „Powrót” i

pierwsza książka:
„Dzień Ojczyzny” — opowiadania historycz­
ne, pisane na zamówienie Stefanii Sempo- 
łowskiej. W 1923 r. wyszła „Gałąź czereśni”, 
w rok później „Uśmiech dzieciństwa”, a w 
1925 r. cykl nowel „Ludzie stamtąd”, w któ­
rym Dąbrowska opisała życie robotników 
rolnych. W następnych dwóch latach publi­
kuje opowiadania: „Przyjaźń" i „Marcin 

Kozera”.
W r. 1927 rozpoczyna prace nad najwybit­

niejszą swą powieścią „Noce i Dnie”. Pierw­
szy tom ukazał się w 1931 r. — ostatni w 
1934 r. „Noce i Dnie” zdobyły dużą popular­
ność. Wyszły w dziewięciu wydaniach.
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W nowoczesnym żłóbku 
w Paryżu

Jak już donosiliśmy, 
otwarto w Paryżu sześć 
nowych ośrodków opieki 
nad matką i dzieckiem. 
W ośrodkach tych udzie­
la się rad przyszłym 
matkom, a • matki pra­
cujące mogą pozosta 
wiać w nich swoje dzie­
ci.

Na zdjęciu wnętrze 
jednego z nowych żłób­
ków: obowiązkowe sia­
danie na garnuszku, od­
bywa się wspólnie.

(Foto: Record)
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Kopalnie węgla w Lotaryngii dały 
149 milionów czystego zysku w roku 1951
Nancy. — Kopalnie zagłębia Lota­

ryngii ogłosiły raport o produkcji i sy­
tuacji finansowej w roku 1951. Doku­
ment podaje, że produkcja węgla o- 
siągnęła w roku ubiegłym w tym za­
głębiu 11.486.933 tony, czyli 11 proc., 
więcej, niż w roku 1950.

Pomimo lekkiego zwiększenia licz­
by górników, pracujących pod ziemią,

39 miliardów fr mniej w obiegu
PARyK — Bilans 'Banku FrahcjTża ty­

dzień do 20 listopada wykazuje zmniejszenfe 
kwoty banknotów w obiegu o 39 miliardów
306 
861

milionów fr, czyli do 1.971 miliardów 
milionów fr.

Nadwyżka w budżecie Paryża
PARYŻ. — Budżet miasta Paryża na rok 

1952 wykazuje nadwyżkę dochodów nad roz­
chodami w sumie ponad 4 miliardów fr.

Śmierć w kanale
NANTES. — Oślepiony deszczem 1 zmy­

liwszy drogę w ciemnościach, Rene Morel, 
lat 58, wjechał z samochodem do kanału. 
Strażacy wydobyli zwłoki Morela.

Handlarze narkotyków aresztowani
NzXNTES. — Dwaj północno - Afrykań- 

csycy, Mahomet ben Bachir oraz Bagdad! 
Said, zostali aresztowani za handel narko­
tykami, które sprzedawali swoim współwy­
znawcom.

wydajność na osobę wynosiła 1.969 
kg dziennie, 11 proc, więcej niż w po­
przednim roku.

Produkcja prądu elektrycznego u- 
trzymuje się na poziomie ok. 659 mil. 
kilowatów, podczas gdy produkcja 
koksu wzrosła z 250.000 do 292.500 
ton.

Kopalnie przyniosły w 1951 r. 149 
milionów fr., czystego zysku, pomimo 
znacznego zwiększenia amortyzacyj 
(5j651.milionów.w.oboc 3.591 milionów 
w* roku 1950h Rekultat ten zawdzię- . 
cza sie głównie zwiększeniu wydajno­
ści, ponieważ zwyżka ceny sprzedaży 
(14 proc.) była nieco niższa od zwię­
kszenia kosztów własnych.

dotowania giełdowe
Kurz urzędowy walut zagranicznych

1 Dolar amerykański
1 Dolar kanadyjski •

100 Franków belgijskich < « e e • e •
1 Funt angielski . . « e e z « « ♦

100 Franków szwajcarskich « e e • • ■
l Gulden nolenderski .»••••«
1 Korona szwedzka .zeeeeei
1 Korona duńska eeeeeseee
1 Marka niemiecka tzeaeeea 

100 Lirów włoskich .«*••«•••

350.— 
360.— 
702.— 
988.—

8013,75
92,85 
68.—
60,70 
84.— 
66,45

Kurę walut zagranicznych na wolnym rynku :

Przygody Rafała Pigułki

Dolar ameryk. , , 
Dolar kanad. , < 
Funt angielski . < 
Floren holedvakl 
Frank szwaJ# . .

Popr-edriiu 
Fr. tr.

, 397.—
, 402.—
, 1.010.-
, 97.—
, 93.50

W dn. 1. 12 
Fr. fr.

404.—
406.—

1.015.— 
98.— 
94.50

1 Frank belgijski « e e • 7.40 7.75
1 Korona duńska , « • • 45.— 45.—
1 Korona szwedzka . « e • 64.- 64.—
1 Marka niemiecka . « • • 82.- 82.—
1 Peseta hiszpański . « « 8.— 8.—
I Peso argentyński . • # 18.- 18.—

Złoto i monety złote x 
i-uprzednio W dn. 1. 13

Czyste złoto (1 gr.) . « ,
Fr. tr.

494.—
Fr. fr.

497.—
20 Fr. franc, (w zfocle) . . 3.760.— 3.790.—
W Fr. franc, (w zlocie) . , 2.050.— 2.070.—
20 Fr. szwajc. (w zlocie) . 3.680.— 3.720.—
Funt ang. (w zlocie) . . . 4.540.— 4.590.—
Pół Funta ang........................... 2.120.— 2.130.—
20 Doi. ameryk. (w zlocie) , 18.440.— 18.560.—
10 Doi. ameryk. (w zlocie) . 8.860.— 8.920.—
5 Doi. ameryk. (w zlocie) . 4.450.— 4.490.—
20 Marek nlem. (w zlocie) . 3.890.— 3.910.—
10 Florenów hol. (w zlocie) 3.410.— 3.450.—Pragnie tylko żyć — nic więcej!

13) (Ciąg dalszy)
Umiechnęła się dziko dziewczyna.
— Jakim prawem?
— Tyś mi obiecała zostać!
— Nigdy! nigdy! A po cóż bym tam 

została? — dodała zatrzymując się — 
żeby mnie za pół roku czy za tydzień 
wypędził albo rzucił jak ogryzioną 
kość któremu ze swoich lokajów, jak 
było z innymi?

Adam osłupiał.
— Ja ci dam — rzekł zdyszany — 

ja ci dam, co zechcesz...
— O! o! — kręcąc głową poczęło 

dziewczę — a jeśli zechcę ślubnego 
pierścionka?

— Ty szydzisz ?
— Widocznie; ale gdybym go żąda­

ła?
— Tego żądać nie możesz, bo wiesz 

że ci dać nie mogę.
— Ja też nie chcę ni ciebie, nie twe­

go pierścionka, ni domu, ani nic w 
świecie. Ty myślisz — dodała goręcej 
z okiem jak żar płonącym — ty my­
ślisz, że ja bym wyżyła tam, w twojej 
khera (domu), w tej klatce zamknię­
ta jak niewolnica? O. to życie nie dla 
mnie, dla was pieszczochów, dzieciu- 
chów, starców bez... krwi i serca.-. Do­
syć mi było spróbować. Bywaj zdrów, 
panie! Aprasz, zacinaj grami (konia)!

Cygański werden zaskrzypiał, Cy­

ganka puściła się przodem, a pan A- 
dam pozostał jak wkuty do ziemi, bla­
dy, gniewny, bezsilny, przewracając w 
głowie myśli suche jak liście jesienne, 
żółte, zimne i nieżywe.-

Nareszcie ziewnął szeroko, zawrócił 
konia i stępa, coś mrucząc pod nosem, 
pociągnął się powoli ku staremu dwo­
rowi swojemu.

Tumry pozostał sam jeden, zmuszo­
ny w początku ukrywać się przed Le- 
piukiem, który wyszpiegował, że chło­
pak od swoich odstał i około wsi się 
błąka. Szczęściem dla zbiega kowal był 
taką dla wioski potrzebą, że kilku gos­
podarzy dowiedziawszy się o jego byt­
ności i ochocie osiedlenia wpadli na 
myśl, by go w Stawisku zatrzymać. Wi 
dzieli oni, że Tumry był prawą ręką A- 
prasza i bardzo zręcznym rzemieślni­
kiem ; uśmiechało się im, że go u siebie 
zatrzymają, poszli więc dn pana do 
dworu z prośbą i powiedli chłopaka.

Ale pan Adam klął właśnie wszyst­
kich Cyganów świata i poprzysiągł 
zemstę całemu plemieniu Romów. Po­
selstwo przyszło nie w porę; odprawił 
je więc klątwą i gniewem, tak że Tu­
mry cały drżący wyszedł ze swymi o- 
piekunami.

—Po wszystkim! po wszystkim! — 
zawołał na progu. — Nadzieja straco­
na: albo się powiesić, albo uciekać.

— Cyt no, cyt! — rzekł stary wójt 
kładąc mu rękę na ramieniu. — Kie­
dy ludzi nie znacie, nie mówcie nic na­
przód. nim się stanie. Pan łaje i kinie, 
i pędza zawsze w początku, ale tylko 
ponudzić trochę, niechaj się wysapie 
zapomni gniewu. Niech mu wierzchów 
ca okuć nie będzie komu, to się to 
wszystko polepi. Tymczasem poparob- 
kowalibyście u mnie i poczekali cier­
pliwie.

Tak się stało, jak wójt radził i prze­
widział: pan Adam przebolał wkrótce 
i gniew, i tęsknotę a dla Francuzki gu­
wernantki, którą odmówił komuś w są­
siedztwie, 30-Ietniej już awanturnicy, 
zapomniał Cyganów i Cyganek; bo 
niepiękna i niemłoda już wdowa (któ­
ra jednak nigdy zamężna nie była) po­
znawszy dobrze pana Adama wiodła go

na pasku aż do ołtarza. Wójt więc 
wkrótce potrafił z łatwością wyrobić 
pozwolenie zamieszkania Cyganowi w 
Stawisku.

Lepiuk, który na to wszystko z bo­
ku patrzał i starał się, o ile mógł prze­
szkadzać; rady jednak przeciw panu i 
całej wiejskiej gromadzie dać sobie nie 
umiał. Dowiedziawszy się o tym, o ma­
ło z gniewu nie pękł. A tu mu i jego 
własne cygańswo zawadzało, że głośno 
przeciw Tumry mówić nie mógł; usta 
miał zamknięte, gdy najwięcej chciał 
się odezwać.

— A! — rzekł w duchu.... pozwolili 
mu osiąść, niechże sobie siedzi; ale zje 
kaduka, żeby za mego życia do Motru- 
ny się zbliżył. Nie chcę więcej cygań­
skiej krwi w moim rodzie.

Gdy przyszło na chatkę i kuźnię wy­

znaczyć miejsce we wsi, Lepiuk tak ta­
jemnie i otwarcie zabiegał, że dwór, e- 
konom i gromada, niby ognia się bo­
jąc, niby brzydząc Cyganem, odep­
chnęli go aż za wieś pod cmentarzysko 
i tam na pustce, pozwolili się budować. 
W początku panowie gospodarze zoba- 
wiązali się jednak dopomóc wraz z 
dworem do postawienia chaty; ale gdy 
przyszło do rzeczy, Tumry przekonał 
się, że nie będzie miał pomocników nad 
dwie ręce swoje. Słowa nie rzekł, o- 
trzymał czego chciał: szmat ziemi, po­
zwolenie zamieszkania; więcej i doma­
gać się nie śmiał, ażeby i tego nie 
stracić.

Smutne to było, gdzie mu się 
wskazano budować; wygnanie raczej 
niż ludzka sadyba, naprzeciw mogilni­
ka, ode wsi daleko, głosu ludzkiego nie 
słychać; ni skąd ognia, ni skąd wody, 
ni cienia, ani kawałka ziemi; ale wy­
gnańcowi, cd nigdy nie miał nic swoje­
go, i to jeszcze dobre było. Tumry po­
łożył się spać na gołej ziemi i całą noc 
przedumał, jak tu tę chatę skleić. Na 
nikogo rachować nie mógł, nikogo po­
prosić: Lepiuk mu wszędzie szkodził.

Nazajutrz oblany rosą wstał biedak 
rano, rozglądając się w pustce swojej; 
dojrzał obryw góry, do które; mógł 
się jednym bokiem lepianki uczepić, i 
uśmiechnął się z radości. Glina do ob-

mazania ścian była tuż blisko; ale z 
czego dach zrobić i ściany?

Po godzinie rozmysłów poszedł do 
wójta który z pługiem i chłopcem cią­
gnął na swój zagon.

— A co, panie majster? — spytał 
żartobliwie stary.

— A cóż, panie wójcie — odparł Tu­
mry — coś mi się widzi, że ani dwór, 
ani gromada nie ma ochoty chaty dla 
mnie wykuć; od dnia do dnia zwlekają 
i nic z tego nie będzie.

— Nie wiem, nie wiem — mruknął 
Lach powoli — ale nie wiele i ja na tę 
zbieraną robotę rachuję. A cóż myśli- 
cie?

— Myślę się sam wybudować!
— Z kim ? jak najmem ?
— Toż wiecie, że grosza przy duszy 

nie mam; ale rąk dwoje nie żarty!
Bylebyście sobie jeden klocek po­

łożyli sami, jak zobaczą ludzie, że się 
sami bierzecie, nikt wam i palcem nie 
kiwnie.

— Czy tak, czy tak, wszystko jedno.
— A jakże sobie sam rady dać po­

trafisz?
— Powoli sklecę lepiankę; nie bę­

dzie to khera, ale bukunia — dodał Cy-, 
gan po swojemu (nie dom, ale buda 
na ustroniu).

— Któż drzewo ci zwiezie?



Na szosie w* * * * * 6 7 * Wogezach, znaleziono

Buenos-Aires. — W 5-ym etapie Villa 
Mercedes — La Paz (218 km.) zwyciężył Ho­
lender Faanhof. Drugie miejsce zajął Argen­
tyńczyk Muleiro, trzeci zaś Szwajcar Weil- 
lenmann.

W klasyfikacji ogólnej prowadzą jednak
Belgowie i to Rik Van Steenbergen i Ockers.

Klasyfikacja V etapu:
1. G. Heulx Faanhof (Hol.), 218 km. w

6 g. 6’ 26”; 2. Muleiro (Arg.) 6 g.6’ 56” 3.
G. Weilenmann (S.) 6 g. 7’ U”; 4. Fernan­
dez (Arg.); 5, Cayagliato _(Arg.)£ 6. Kaiser

(Arg.); 7. Movio (Arg.); 8. Caput (Fr.); 9. 
Figini (Arg.); 10. Varisco (Arg.); 11. Koval 
(Arg.); 12. Loatti (Ital.); 13. Muertas
(Arg); 14. Molina (Arg.).

Indywidualna klasyfikacja ogólna po V 
etapie:

1. Rik Van Steenbergen (Bel.) 24 g. 31’ 
3”; 2. Ockers (Be1.) 24 g. 35’ 10”; 3. Sevilla- 
no (Arg.) 24 g. 42’ 24”; 4. Cavigliatto
(Arg.) 24. g. 48’ 27"; 5. Close (Bel.) 24 g. 
48* 27”; 6. Valmitjana (Arg.); 7. Varisco 
(Arg.); 8. Benvenutti (Arg.); 9. Coste (Fr.).

...60-letnią staruszkę z rozbitą czaszkę
Epinal. — W poniedziałek rano od­

kryto na szosie między Aulnoy-les-Bu- 
gneville a Ba uf rem oni, zwłoki 60-let- 
niej Adeli Perrui z Aulnoy. Na ciele 
niewiasty stwierdzono liczne rany, co 
wydało się wielce podejrzanym.

Żandarmi i władze sądowe w Mire- 
court zostały powiadomione o sprawie. 
Wszczęto dochodzenia i w kilka godzin 
później wykryto zabójcę staruszki. Był 
nim 19-letni Rajmund Gadaut, który

Motocyklista Polak ciężko ranny w Loison
LENS. — Górnik Czesław Parewskl z Har- 

nes, jadąc w godzinach rannych na moto­
cyklu do Lens, uderzył w przejeździć przez 
Loison, naprzeciw kina „Eden”,w samochód 
półciętarowy.

Pogotowie ratunkowe straży pożarnej prze 
wiozło go do szpitala w Lens, w którym 
stwierdzono poważne okaleczenie głowy.

Policja z Sallaumines wszczęła dochodze­
nia by stwierdzić czyj to był samochód i kto 
go pozostawił bez oświetlenia. I okazało się, 
że samochód został skradziony w Lens, po 
czym przez złodzieja porzucony w Loison 
wskutek defektu w motorze.

Śledztwo trwa by wykryć złodzieja sa­
mochodu.

IIU/APA rilAD7V I Dr- ŁYZIŃSKI — 46, Rue 
UłlnllA uilUlłLi I Gambetta, LENS, przyjmuje 
chorych codziennie, ale tylko po południu, od go­
dziny 14 do 17. za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
1 świąt. Chorych na serce tylko na „rendez-vous”.

Kolejarz został ciężko okaleczony 
na dworcu w Lens

LENS. — Nieszczęśliwy wypadek wyda­
rzył się w poniedziałek na dworcu towaro­
wym w Lens. Przy zestawianiu pociągu, je­
den z wagonów potrącił kolejarza Marcelego 
Lonusa z Verquin, kalecząc go poważnie.

Rannego przewieziono niezwłocznie do szpi­
tala.

Uwaga Rodacy w Vendin-le-Vieil
Staraniem polskiego „Cine-Klubu" P.Z.K. i 

i Komitetu Towarzystw Miejscowych zostanie wy­
świetlony w Vendin-le-Vieil 8, w niedzielę dnia 7 
grudnia br. o godz. 5-ej w sali „Kursaal" polski 
przedwojenny film dźwiękowy mówiony po polsku, 
p.t.: „Będzie lepiej" z udziałem wesołych polskich 
komików ze znanej Lwowskiej Fali: Szczepki i 
Toóka. Jest to bardzo wesoła komedia.

Nadprogram: Pogrzeb ś.p. gen. Sikorskiego.

HERSIN-COUPIGNY. — W czwartek dnia 4 
grudnia (św. Barbary) K. Sp. „Wisła" organizuje 
zabawę w Salle des Fetes, na którą zaprasza Po­
lonię z Hersin i okolicy.

UWAGA POLACY 
x Barlin i Hersin-Coupigny

W święto górników, w czwartek 4-go_ gru­
dnia, nie będzie Mszy św. jak zapowiedziałem 
o godz. 9-ej. Odbędzie się za to Msza św. 
pogrzebowa za zmarłego członka Tow. św. 
Barbary i byłego górnika o godz. 9.30. Po­
grzeb wyruszy z domu żałoby (Bruxelles, 7) 
o godz. 9.10.

HERSIN-COUPIGNY. — W czwartek, w 
intencji górników, odprawię Mszę św. o go­
dzinie 11-ej. Spowiedzi słuchać będę pół go­
dziny przede Mszą $w.

Ks. Kędzierski

PIŁKA NOŻNA

Reprezentacja Armii francuskiej wystąpi 
4 grudnia w Lens

W dzień św. Barbary, patronki górników, 
zostanie rozegrany na stadioniAF. Bollaert 
mecz piłkarski Reprezentacja Armii francu­
skiej — Repr. Artois. Zespół wojskowy bę­
dzie składał się 3 graczy amatorów 1 8 za­
wodowców, między innymi Bonifaciego, jed­
nego z najlepszych pomocników nie tylko eu­
ropejskich lecz światowych.

Przeciw tej reprezentacji zagra najsil­
niejszy skład amatorski Artois, w którym 
zobaczymy między innymi, Tomczaka z 
Bully, Cybulskiego z Bruay, Kubiaka z Lens, 
Nowakowskiego z Billy-Montigny, ogółem 7 
graczy polskich rodzin wychodźczych.

A oto skład obu drużyn:
Reprezentacja Armii; — Hugues (A.S. 

Cannes); Villenaeve (Bordeaux); Mathey 
(C.A. Montreuil); Grćvin (R.C. Lens); 
Kaelbel (R.C. Strassburg); Piantoni (Nan­

Racing Lens był rewelacją w Paryżu !...
W niedzielę drużyna 

piłkarska Racingu Lerft 
grała w Paryżu. Prze­
ciwnikiem jej był sto­
łeczny imiennik R.C. Pa­
ryż. Mecz zakończył się 
wynikiem nierozstrzy­
gniętym, przy czym ze­
spół gości pozostawił jak 
najlepsze wrażenie. Dru­
żyna z zagłębia węg’o- 
wego od wcielenia do 
zespołu Argentyńczyków 
Martinsa i Severo, nie- 
przegrała żadnego me­
czu. Trzy wygrała a w 
jednym zremisowała. Na 
zdjęciu chwila zdobycia 
przez R.C. Paryż bram­
ki. Po lewej Foix (RCP), 
po prawej Duffuler (R 
CL).

(Foto: Record)

KOLARSTWO

Belgowie nadal na czele wyścigu 
..Tour d*Argentine”

nie tak dawno wyszedł z domu po­
prawy.

Gadaut próbował przeczyć i w prze- : 
czeniu trwał kilka godzin, po czym 
dostrzegłszy, że władze posiadają nie­
zbite dowody jego winy, przyznał się 
do strasznego czynu.

Zabójca został osadzony w więzie­
niu w Mirecourt. Podał on, że zabił 
staruszkę dlatego, iż odważyła mu się 
zwrócić uwagę na jego nieodpowiednie 
zachowanie się.

Sprawa jest badana.

Uwaga Rodacy w Mazingarbe 2 
i Brebis

Staraniem polskiego „Cine-Klubu” P.Z.K. i Ko­
mitetu Towarzystw Miejscowych, zostanie wyświe­
tlony w Mazingarbe 2. w sali pana Bajona, we 
czwartek 4 grudnia br. o' godz. 4.30, polski przed­
wojenny film dźwiękowy, pełen humoru i śmie­
chu p.t.: „Będzie lepiej". W filmie występują 
komicy Szczepko i Tońko. Jest to bardzo wesoła 
komedia .

Nadprogram: Pogrzeb ś.p. gen. Sikorskiego.

Uwaga Rodacy w Hames
Staraniem polskiego „Cine-Klubu" P.Z.K. i Ko­

mitetu Towarzystw Miejscowych, zostanie wyświe­
tlony w Hames, w sali kina „Noveac" we czwar­
tek dnia 4 grudnia br. o godz. 8-ej wieczór, polski 
przedwojenny film dźwiękowy, który uznano za 
arcydzieło przedwojennej polskiej kinematografii, 
p.t.: „Znachor". Jest to dramat wielkiej miłości.

Przewidziany jest również ciekawy, nadprogram: I 
przebieg ostatnich lat gen. Sikorskiego — Chór 
Wojska Polskiego —Kujawiak — Komik bardzo 
wesoły itd.

Uwaga Rodacy w Dechy!
Staraniem polskiego „Cine-Klubu" zostanie wy­

świetlony w Dechy w sali p. Musielaka w środę 
3 grudnia br. o godz. 7-ej polski przedwojenny 
film dźwiękowy p.t.: „Będzie lepiej", z udzia­
łem znanych komików ze Lwowskiej Fali: Szczepka 
i Tońka. Jest to komedia pełna humoru 1 śmiechu.

Nadprogram: Pogrzeb ś.p. gen. Sikorskiego.

Misje św. dla Polaków w Leforest
Wszystkich Górników Polskich z Leforest 

wraz z ich Rodzinami zapraszamy na Uro­
czyste Nabożeństwo, które w ich intencji 
oraz za wszystkich zmarłych górników od­
prawimy w czwartek, dnia 4 grudnia 1952 r., 
to znaczy w dzień ich Patronki św. Barbary 
o godz. 11-ej przed południem. Okolicznościo­
we kazanie wygłosi misjonarz ks. Miczko.

Wieczorem tego samego dnia odbędzie się 
„Godzina świętą” w celu uproszenia obfitych 
łask Bożych dla rozpoczynającej się M sji 
św. Rozpocznle się ona o godz. 11-ej w nocy 
Drogą krzyżową i wystawieniem Najśw. Sa­
kramentu. O północy będzie odprawiona Msza 
św. do Najśw. Serca Pana Jezusa z; prośbą 
o błogosławieństwo dla Misji. W czasie Mszy 
św. można przystąpić do Komunii św. Oka­
zja do spowiedzi św. u ks. Misjonarza będzie 
o godz. 10.30.

W piątek i w sobotę ks. Misjonarz będzie

Wilgoć, zimno... a reumatyzm...
Zimno, wilgoć, zmęczenie, niedostateczne 

odżywienie, itp. mogą być przyczynami reu­
matyzmu. Z chwilą, gdy zaczynają dokuczać 
bóle, należy zażywać proszki GANDOL. 
Uś.m:erzające składniki środka Gandol uspo­
kajają bóle, a zarazem działać one będą na 
ich przyczynę. Ulgę, której doznacie, może 
trwać długo. Do nabycia we wszystkich ap­
tekach: 145 fr. pudełeczko 20 proszków (na 
10-dniową kurację). — (V. 846 P. 20.068)
(21 at. Bb)

cy); Bonifaci (Nicea); Della Cieca (C.A. 
Montreuil); Mćano (S. Reims); Ludo (R.C. 
Lens); Audebert i Tillon.

Reprezentacja Artois: — Marmontel 
(Noeux); Tomczak (Bully); Flament (Au­
chel); Clouet (BuUy); Mansier (Drocourt); 
Cybulski (Bruay); Schultz (Noeux); Guille- 
mćant (Bully); Słomiany (Auchel); Kubiak 
(Lens); Gozdek (U.S. Auchel); Nowakowski 
(Billy).

Komunikat P.Z.P.N.-u
Proszę wszystkie kluby o wysłanie dele­

gatów na nadzwyczajne zebranie P.Z.P.N.-u, 
które odbędzie się w czwartek 4 grudnia 
(św. Barbary) o godz. 11-ej w lokalu p. Żoł- 
nierkiewicza przy dworcu w Lens.

Surma Stanisław, prezes P.Z.P.N.-u

Wykrycie nadużyć w Calais
CALAIS. — Kilku aptekarzy z miasta 

Calais dostrzegło, że liczni byli ich klienci 
korzystający z bezpłatnej pomocy lekar­
skiej i aptekarskiej „przenieśli” się do in­
nych aptek.

To wydało łm się podejrzanym, wobec cze­
go powiadomili o tym swe władze naczelne. 
Jednemu z kontrolerów polecono przepro­
wadzenie dochodzeń. LJjawnionnym zostało, 
że „chorzy” ci pobierali tam wzamian za 
przepisane im lekarstwa, produkty toaleto­
we lub mleko w puszkach.

Prefekt departamentu Pas-de-Calais zo­
stał powiadomiony o tych nadużyciach. 
Wniesiona została skarga 1 sąd w Boulogne 
powierzył policji śledczej w Lille, wyjaśnie­
nie sprawy.

Śledztwo ujawniło, iż nadużycia były po­
ważne. Jeden z aptekarzy miał nawet wyda-
wać „chorym” miast lekarstw, elekrytczne 
aparaty do golenia.

Wysokość strat jakie z tego tytułu poniósł 
departament Pas-de-Calais, nie została do­
tąd obliczona. Wiadomo jednak już, te część 
osób, które korzystały z tej zamiany, to osob­
nicy karani już przez sądy.

SamochćJ straży celnej rozbił się 
w Raismes

RAISMES. — Pizy wjaździe do gminy 
Raismes pod Valenciennes, rozbił się o dom 
samochód straży celnej. Dwaj strażnicy zo­
stali ranni. Ci ścigali samochód, który na ich 
wezwanie nie zatrzymał się.

Rannych strażników7, którymi są: Emil 
Dufresne i Emil Siru, umieszczono w szpi­
talu w Saint-Amand.

Zmęczeni i przepracowani
nie czekajcie aż do zupełnego wyczerpania. 
Zażywajcie w regularnych okresach małą 
szklankę wzmacniającego i ułatwiającego 
trawienie, środka

PEPTO-FER
Doktora JAILLET

Do nabycia we wszystkich aptekach.
(Visa 1758 P 27.341)

odwiedzał Rodziny Polskie, aby się zapoznać 
z tymi, dla których ma głosić nauki misyjne.

W niedzielę o godz. 9.20 — Msza św. i 
pierwsza nauka misyjna; druga Msza św. z 
nauką będzie o godz. 11.45 — Pod wieczór 
trzecia nauka i błogosł. Najśw. Sakr.

W ciągu tygodnia codziennie: ranno o go­
dzinie 9-ej: Msza św. z nauką, a wieczorem 
o godz. 6-ej: nauka i błogosławieństwo 
Najśw. Sakramentu.

Dalsze szczegóły podane zostaną z ambo­
ny j*zez ks. Misjonarza. Przez cały czas 
Misji św., która trwać będzie do 21 grudnia, 
kościół będzie ogrzany.

Wszystkich Rodaków z Leforest i okolicy 
na powyższe nabożeństwa i nauki misyjne 
serdecznie zapraszają

Ks. Piotr Miczko, misjonarz 
Ks. Fr. Jagła i ks. J. Sroka, duszpasterze.

■ - .. .......•

Straszna śmierć dziecka
HAZEBROUCK. — Pani Verstaevel, za­

mieszkała w Hazebrouck przy ulicy Steen- 
voorde, postawiła w kuchni kociół z gorącą 
wodą. Syn Verstaevelów 2 i pół lat liczący 
Janeczek, bawił się w tym czasie w kuchni 
z psem. Malec potrącony przez psą wpadł 
do kotła odnosząc tak groźne poparzenia, że 
zmarł kilka chwil po wypadku.

1.700 ton ryb wyładowano w porcie 
w Boulogne

BOULOGNE-sur-MER. — Z oziębieniem 
się temperatury połowy stały się większe. W 
nocy z niedzieli na poniedziałek 32 kutry 
powróciwszy z połowu miały 1.700 ton ryb, 
przeważnie śledzi, które sprzedano po cenie 
30 — 35 franków kilogram.

10-letnia dziewczynka zestala uprowadzona 
w dep. llle-et-Vilaine

RENNES. — W niedzielę rano, gdy 10-let­
nia Maria Fauconnet, zamieszkała u swych 
dziadków w Plechatel, szła do kościoła, za­
trzymała ją nieznana kobieta, która wysia­
dła z samochodu. Kobieta mimo oporu zacią­
gnęła dziewczynkę do samochodu, po czym 
wraz z nią odjechała.

Osoby, które z dala widziały scenę upro­
wadzenia, jednak nie mogły interweniować, 
oświadczają, że słyszały jak dziewczynka 
wołała: „Nie!... Nie!... Chcę zostać u babki!”

Żandarmi z Bain de Bretagne, którzy pro­
wadzą dochodzenia w tej sprawie, są prze­
konani, że dziecko zostało uprowadzone 
przez swą matkę, która niedawno wyszła za 
mąż i zamieszkuje z mężem w Paryżu.

Dziewczynka była wychowywana przez 
dziadków, którzy prosili córkę by finansowo 
dopomogła w wychowaniu dziecka. Córka 
wówczas odmówiła zapowiadając odebranie 
dziecka. Dziewczynka jednak wołałaby zostać' 
u baki.

żandarmi z Bain de Bretagne rozesłali listy 
gończe za parą, która dziecko uprowadziła.

Gdy kiszki 
dobrze działają • • •

...wszystko na ogół idzie lepiej. A więc do­
brze jest wypić przed spaniem filiżankę her­
baty „Thć des Families" (środek leczniczy); 
dobry odwar, który pi je się wieczorem. Nie 
jest to środek przeczyszczający, lecz mie­
szanka, składająca się z 18 dobroczynnych 
ziół, które ułatwiają trawienie, pobudzają 
łagodnie wątrobę, ułatwiając tym samym re­
gularne działanie kiszek. Herbata „Thć des 
Families" przygotowuje weselsze przebudze­
nie... i jest nader przyjemna w smaku. Do 
nabycia w każdej aptece.
(V. 494 P. 22.727) (39 st A.)

Zagadkowy napad
PARYŻ. — Nieznany dotąd mężczyzna na­

pad! około godziny 3 nad ranem na ulicy des 
Petits-Carreaux, na 88-letnią panią Bouvard 
z Saint-Denis. Niewiasta zdołała jednak u- 
clec i dotarła do najbliższego posterunku 
policyjnego, gdzie opowiedziała o napadzie.

Policja prowadzi dochodzenia.

Pociąg pospieszny przejechał kolejarza
LAVAL. — Kolejarz Józef Brunet, wyko­

nujący pewne prace na dworcu w Laval, zo­
stał najechany przez pociąg pośpieszny Pa­
ryż — Rennes. Śmierć kolejarza nastąpiła 
natychmiast.

BLENOD-les-PONT-ł-MOUSSON. — Opieka Ro­
dzicielska przy Niezależnej Szkole Polskiej w 
Blenod-les-Pont-A-Mousson zawiadamia rodaków, że 
z dniem (i grudnia uruchamia bibliotekę polska. 
Biblioteka będzie czynna w soboty od godziny 
17-ej do godziny 18-ej w lokalu szkoły polskiej w 
Blenod3

Nie zwlekaj z zamówieniem 
— na nasz książkowy — 

„Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy na rok 1953” 
który już wyszedł z druku

Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy na rok 1953" zamawiać można u wszystkich pp. Roznosicieli „Narodowca" lub wprost 
w Administracji. — Pisać na adres: „Narodowiec” — LENS (P.-de-C.)

We FRANCJI (z przesyłką pocztową) 
W BELGII (z przesyłką pocztową) 
W HOLANDII (z przesyłką pocztową) 
W W. BRYTANII (z przes. pocztową)

Należność za- kalendarz należy wysyłać razem z zamówieniem, gdyż nie wysyła się za zaliczką poczlową. 
We FRANCJI przekazywać można należność mandatem lub w znaczkach pocztowych.

UWAGA! Do każdego naszego kalendarza dołac/ona jest MAPA POLSKI iako bezpłatny dodatek.
W^yciąć i wysłać na adresi ,,NARODOWIEC ' — LENS (P.-de*C.)

■"Wl

Zamówienie na „Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy na rok 1953

Proszę wysłać natychmiast na poniższy adres 1 egzemplarz Ilustrowanego Kalendarza Wychodźczego na r. 1953
Należność 280 Frs załączam w znaczkach pocztowych —(wysyłam mandatem). (niepotrzebne skreślić)

Wyraźne Imię 1 nazwisko :_______________________________________________________________________________________

i dokładny adres t --------------------------------------------------------------------------------------------- - ------------------------------------------------------------------

■ TŁUMACZ-PRZYSIĘGLY franeuekieh ■
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE r"Bł7
W sprawach i metryk, ślubów, naturallzacji. 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów agdowych, rent D.P. • Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Minlateratw, Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk, Itd.
Pisecie z zaufaniem —■ Odpowiedź natychmiast

Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jure 
SO, Bid Poniatowski, 59, PARIS (12°) 

Mótro t Porte Doróe

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnia przysługę i 

przyczynili się do upiększenia pogrzebu mego ko­
chanego Męża, naszego drogiego Ojca, Teścia i 
Dziadka, ś.p.

Michała KLISIA
szczególnie ks. Lasoniowi, Zw. Był. Wojskowych 
z Miluzy oraz Stow. Był. Wojskowych z Theodore 
i Tow. „Oświata" Wittenheim za wydelegowanie 
poczt sztandarowych, składa ta droga serdeczne 
podziękowanie staropolskim „BÓG ZAPŁAĆ"

RODZINA.
THEODORE, w grudniu 1952 r.

Zmarl na paraliż dziecięcy
SAINT-BRIEUC. — Przed tygodniem za­

chorował w gminie Bringolo p. Paweł Ogel, 
lat 24. Lekarz stwierdził paraliż dziecięcy. 
Chorego przewieziono do pobliskiego szpita­
la, w którym mimo troskliwej opieki jaką go 
otoczono, zmarl.

Zgon nastąpił tydzień po ujawnieniu się 
strasznej.choroby. .

Bractwa Różańcowe
MERICOURT-MAROC. — Za rząd Bractwa Ró­

żańca żywego podaje do wiadomości, iż zebranie 
Bractwa odbędzie się 5 grudnia o godz. 16-ej w 
świetlicy. O liczny udział prosi Zarząd

Stowarzyszenie Mgżćw Katoiick.ch
LENS miasto i szyb 2. — Zarzgd Towarzystwa 

św. Barbary podaje swym członkom do wiado­
mości, że miesięczne zebranie Tow. odbędzie się 
w czwartek (św. św. Barbary) dnia 4 grudnia o 
godz. 4-ej po poł. w lokalu p. źołnierkiewicza.

Dlatego, źe jest to ostatnie zebranie przed wal­
nym, uprasza się członków o opłacenie składek 
miesięcznych. Zarzgd

MEBICOURT-MAROC. — Stow. Mężów Kat. pod 
wezw. św. Barbary zaprasza wszystkich członków 
na uroczysta Mszę św. w dniu św. Barbary o 
godzinie 11-ej. Po południu o godz. 4-ej wino ho­
norowe dla członków.

BABLIN. — Katolickie Stowarzyszenie Mężów 
Katolickich im. św. Barbary z Barlin podaje do 
wiadomości, it w czwartek 4-go grudnia odbęazie 
się Msza św. żałobna o godz. 9.30 na intencję śp. 
Władysława Kowalskiego oraz wszystkich zmar­
łych członków Koła.

Od 8-ej do 9-ej spowiedź św. 
e • •

Szczegóły patrz komunikat ks. Kędzierskiego.
HOUDAIN. — Zarzgd Tow. św. Barbary w Hou- 

dain podaje do wiadomości, iż Msza św. za zmar­
łych członków towarzystwa odbędzie się w dniu 
św. Barbary (4 grudnia), patronki górników, o 
godz. 9-ej rano w Kaplicy Polskiej na 7-ce, na 
którą wszystkich członków oraz sympatyków i 
w ogóle całą Polonię z Houdaln serdecznie zapra­
sza się.

Uwaga! Sposobność do spowiedzi w środę po 
południu o godz. 5-ej oraz w czwartek przed 
Mszą św.

Polki
BABLIN. — Zebranie Koła Polek im. Marii 

Rodziewiczówny odbędzie się w czwartek, w dniu 
św. Barbary, w Sali Polskiej o godz. 4-ej po poł.

Uprasza się wszystkie członkini o przybycie, po­
nieważ będzie to ostatnie zebranie przed walnym.

MABLES-les-MINES. — Zarząd Tow. Polek im. 
Dąbrówki podaje swym członkiniom do wlaćromo- 
ścl, iż zebranie miesięczne Towarzystwa odbędzie 
się w środę 3 grudnia o godz. 4-ej w sali p. Lisa.

Członkinie, które zalegają ze składką miesięcz­
ną oraz pośmiertną, winny ją uregulować. Będzie 
to ostatnie zebranie przed walnym. Zarząd

Teatr - śpiew - Muzyka
LENS. — Zarząd Chóru iw. Elżbiety podaje do 

wiadomości wszystkim śpiewakom, te lekcja śpie­
wu odbędzie aię w czwartek 4 grudnia w kaplicy 
św. Elżbiety.

Dla mężczyzn o godz. 4-ej a dla niewiast o 
godzinie 6-ej.

O przybycie wszystkich śpiewaków i śpiewa­
czek prosi Zarząd.

Komunikaty K. T« M.
LENS, szyb 4-ty. — Zarząd Komitetu Tow. 

Miejscowych podaje do wiadomości towarzystwom 
wchodzącym w skład Komitetu, iż zebranie Kom. 
Tow. Miejscowych odbędzie się 4 grudnia (św. 
Barbary) o godz. 15-ej w sali pana Marchewki.

Prosimy o wysłanie po trzech delegatów. O licz­
ny udział prosi Zarząd.

Svndykalnr
SALLAUMINES. — Sekcja Polska przy C.F.T.C. 

Sallaumines podaje swym członkom starcom knap- 
schaftowcom do wiadomości, iż zebranie infor­
macyjne dla nich odbędzie się 4 grudnia od go­
dziny 11-ej do 12-ej w Domu Polskim. Sprawy 
ważne. Zarząd prosi zainteresowanych o punktual­
ne przybycie. Zarząd

BABLIN. — Miesięczne zebranie Sekcji Polskiej 
C.G.T.-F.O. odbędzie się 4 grudnia o godz. 15-ej 
W e»li Pl BaxaMWflklegot

CENA za 1 egzemplarz wynosi:
280___Fr. fr.

40. — Fr. belg.
3. — FI. hol.
6. — Szylingów

Dnia 2 grudnia 1952 r. zasnął w 
Bogu, po długiej i ciężkiej chorobie 
zawodowej, opatrzony Sakramentami 
św., mój kochany Mąż, nasz drogi 
Ojciec, Teść i Dziadek ś.p.

Wacław Zawadzki
przeżywszy lat 49

O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych

W smutku pogrążona RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 4-go 
bm. o godz. 15.15 z domu żałoby 45, Citś 
Villers w FLEBS-en-ESCREBIEUX (Nord)

Podziękowanie
Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie ś.p.

Andrzeja KUBALI
szczególnie ks. Proboszczowi, Bractwu Różańca 
żywego oraz społeczeństwu francuskiemu, składa 
ta droga serdeczne podziękowanie staropolskim 
„BÓG ZAPŁAĆ".

RODZINA.
LENS, w grudniu 1952 r.

Firma DE BE A U MON T-i.ESPIN ASSE i 
zawiaddrrlia swoją Szan. Klientelę/że jej magazyny w LENS ( 

przeniesione są na:
Place Jean - Jaures, 22 w LENS

Największy wybór MEBLI — Aparatów do OGRZEWANIA — ROWERÓW * 
Na składzie MATERACE na sprężynach „T R E C A" I

Kto śpi na materacach „TRECA” — tego zmęczę nie za dnia nie czeka.

Drobne Ogioszenia
® Listy dotyczące ogłoszeń adresować ^Narodowiec” LENS (P.-de-C.)
• Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.
• Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 

pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osob, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne'' pod numerem nie ujawniamy.
• Ceny za Drobne Ogłoszenia podane s^ poniżej nad każdą rubryką 

i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
ieeeeeeeeieeeueeeie Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada ■■■■■■■■■■■■■i

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nic przekr, objętości 3 wierszy
za każdy d e i e t y wiersz dolicza się 75 (r->

GÓRNIK, lat 43, dobrego charakteru, z 2 chłop­
czykami (lat 15 i 3), poszukuje starszej PANNY 
lub WDOWY bezdzietnej, od lat 35 do 42, Polki 
lub Czechosłowaczki, jako gospodyni domu. Pierw­
szeństwo mają niewiasty z roli. Późniejszy ożenek 
nie wykluczony. — Oferty do „Narodowca" pod 
nr. 2597._____________________________ _____________

DZIEWCZYNA (od lat 20 do 25) dobrze 
prezentująca się, potrzebna jako POKOJÓW­
KA do dobrej rodziny. Płaca: 25.000 fr. mieś, 
oraz całkowite utrzymanie. Pisać z zał. fo- 
togr. za zwrot której się ręczy, do: GAN- 
DON, 31, Rue Le Marois, PARIS (16°).

(2558)
SŁUŹACA do wszelkiej pracy domowej potrze­

bna do 2 osób. Całkowite utrzymanie. — Zgłosz. 
do: HAMBURGER, 65, Rue du Fbg St-Denis, 
PARIS (lOe). (2590)

Matrymonialne 600 fr.

WDOWIEC, lat 56, górnik pensjonowany, posia­
dający własny dom i na stałej pracy w fabryce, 
pragnie poznać PANNĘ lub WDOWĘ, od lat 50 
do 56, w celu matrymonialnym. — Zgłosz. do: 
DEJTER Edmund, 69, Cltć Gendarmerie — 
OSTRICOURT (Nord). (2599)

KAWALER, fachowiec, Polak naturallzowany, 
lat 33, wysokiego wzrostu, przystojny, posiadają­
cy oszczędności, pragnie poznać miłą POLKĘ, naj­
chętniej z okolicy Paryża, w celu ożenku. Oferty 
do „Narodowca" pod nr. 2601.

WDOWIEC, lat 47, posiadający własny dom i 
poważne oszczędności, pragnie poznać PANNĘ lub 
WDOWĘ, dobrego charakteru, w celu matrymo­
nialnym. — Oferty tylko poważne do „Narodowca" 
pod nr. 2600.

KAWALER, dobrego charakteru, na dobrym sta­
nowisku pragnie poznać PANNĘ do lat 30, w celu 
matrymonialnym. — Oferty z fotografią za zwrot 
której ręczy do „Narodowca" pod nr. 2602.

Imprimerie M. Kwtifkowski — Lens
Travaux ezćrutćs par des ouvrier* 
syndlqu** Travallleurs du Livre. 
Le Gerant Lóon GARSTKA — LENS

Redakcja rękopisów nie zwraca

W NIEMCZECH (z przesyłką poczt.) 3,50 D.M.
W innych krajach europejskich . . 280. — Fr. fr.
W KRAJACH ZAMORSKICH . . . . 1-------Dol. am.

(z przesyłką poleconą)

Uwaga! Uwaga !
Dyrekcja Polskiej Szkoły Gospodar­

stwa Domowego przyjmuje już

wpisy na kurs wiosenny,
który rozpoczyna się 1 lutego 1953 r.

Można się zgłaszać na kurs roczny 
czy pół-roczny.

Dla załatwienia dokładnego wszel­
kich formalności irzeba się pospieszyć 
ze zgłoszeniem, gdyż miejsc wolnych 
nie będzie też dużo.

Nauka, wychowanie i dobra opieka 
zapewnione. Nauka odbywa się fee­
rycznie z zakresu szkoły powszechnej 
polskiej i praktyczna t szycie, krój, 
haft, kucharstwo, prowadzenie domu, 
podawanie do stołu, pranie i prasowa­
nie, ratowanie w nagłych wypadkach 
i nauka higieny.

Bliższe informacje podane są w Pro­
spekcie (na który trzeba załączyć 50 
fr. w znaczkach).

Z lekcji nadobowiązkowych udziela 
się: steno-dactylo, gra na fortepianie i, 
o ile potrzeba, uzupełnienie nauki ję­
zyka francuskiego.

Podanie (prośbę) należy skierować 
pod adres:

Pensionnal Sainle Thćróse
źi Fouquieres-lez-Bethune (P-de-C)

Poszukiwani ■ 
■

(za ogłoszenie nic przekr, objętości 3 wierszy
za każdy dalszy wiersz doliczę Sie 50 Crt

200 Ir.

Wojciech JANYSZEK. 
urodź. 9. 4. 1912 r. w 
Hamborn (Niemcy), któ­
ry wyjechał z Francji do 
Anglii w r. 1944, jako 
ochotnik do Wojska Pol­
skiego, i od tego czasu 
nie daje żadnego znaku 
życia o sobie, poszuki­
wany jest przez żonę 
Marię JANYSZEK. Kto- 
by wiedział o jego losie, 
proszony jest o nadesła­
nie wiadomości pod 
adres : Marla JANY­
SZEK, 11, Rue des Ar­
dennes, LIEVIN (PdeC) 
France. (2606)

Poszukuje się Bernarda i Marka GLOGOWER, 
rodem ze Stanisławowa, którzy służyli w Pozna­
niu. Ktoby wiedział o ich obecnym miejscu po­
bytu, proszony jest o nadesłanie wiadomości do: 
Rozalia YARTZEFF 69, Rue G. Clćmenceau — 
CANNES (Alpes Marit.). (2598)

Marła PILE’ z nomu MASZCZAK, urodzona w 
r. 1916, wyjechała do Francji w r. 1936 i tam 
zamieszkała, poszukiwana przez siostrę Annę 
BIELAŃSKĄ z domu Maszczak, 31 Coombe Park, 
Witchurch, Reading, Berks (Anglia). (2583)

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
I (za ogłoszenie nie przekr objętości < wierszy:
I za każdy dalsi y wiersz doliczą się 100 fr.)

Duży DOM z ogroćrem 1 garażem, do sprzedania 
w Dechy. — Oferty do „Narodowca" pod nr. 2603.

Różne 500 fr.
tza ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy- 
za każdy d a I e • y wiersz dolicza się 100 fr.)

Do wydiierżawlenla FERMA (9 hekt.) blisko 
SENS (Yonne) oraz narzędzia do kupna w cenie 
400.000 fr. Ferma nadawałaby się dla cudzoziem­
ca. Zgłosz. do: M. DEMAY, 52, Rue Bellocier 
A SENS (Yonne). (2581)

Zaginął,- dnia 3 listopada br. 
„REX". — Wiadomości kierować 
Salon de Coiffure „MARTIN", 44, 
do Gauiie. ROUVRQX .lE-de-fi),

PIES wilczur 
pod adresem: 
Rue du Gćn^ 

(2605J)


